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Lekarz
zakażony HIV
może
wykonywać
swój zawód, 
a policjantowi
odmawia się
takiego
prawa.





Pierwsza pomoc przedmedyczna
Amputacja palca – pamiętajmy o należytym zabezpieczeniu
odciętego organu, dziś lekarze potrafią przyszyć poszkodowanemu
odciętą rękę, palce, stopę 

O NAS
Wizerunek Policji
Policyjne kalendarze – furorę robią przygotowane w szczecińskiej
KMP, ale i inne miasta mogą się nimi poszczycić

Czytelnicy o miesięczniku
Prawie cztery – to ogólna ocena „Policji 997”, wystawiona przez
policjantów i pracowników Policji

NA NOWY ROK – POSTANOWIENIA POLICJANTÓW

ŚWIAT
Policja słowacka
Najspokojniejsza granica – słowaccy policjanci są bardzo dobrze
przygotowani do zadań związanych z wejściem do Schengen 

POLICYJNY PITAWAL
Ferajna „Tasiemki” 
Pan na „Kercelaku” – PPS-owiec, polityk, niedoszły senator, 
radny czy bazarowy watażka?

SPORT
Judo
Mistrz z niedowagą – Kamil Sułek, cywilny instruktor technik
interwencji z KSP, od czternastu lat trenuje judo, jest aktualnym
mistrzem Polski

PRAWO
Nowe zarządzenie
Policja wobec wykroczeń – w styczniu ma wejść w życie
procedura administracyjno-porządkowa dotycząca wykrywania
wykroczeń i ścigania ich sprawców

PASJE
Muzyka
Śpiewający policjant – Arek Socha z Kartuz, laureat „Szansy
na sukces” do dziś lubi być na scenie, lubi adrenalinę

ROZRYWKA 
Adam Ferency
Najważniejsze przed nami – twierdzi znany aktor filmowy
i teatralny, grający często role policjantów i detektywów
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TYLKO SŁUŻBA 
Nowe priorytety i mierniki
Rankingów nie będzie – mówią nadinsp. Tadeusz Budzik,
komendant główny i nadinsp. Arkadiusz Pawełczyk, pierwszy
zastępca komendanta głównego
Jak się oceniają inni – modele oceny działalności policji 
w krajach Europy

Modernizacja Policji
Nie przepadnie ani jedna złotówka – twierdzi nadinsp. Henryk
Tusiński, zastępca komendanta głównego ds. logistyki
Miliony z Norwegii – norweska pomoc finansowa jest efektem
naszej przynależności do Unii Europejskiej i do Europejskiego
Obszaru Gospodarczego (EOG)

Postępowanie przyspieszone 
Jest, więc stosujemy – policjanci tryb przyspieszony uważają
za jedno z narzędzi do walki z przestępczością
Chwała policjantom – mówi mł. insp. Roman Wojtuszek, naczelnik
Wydziału Dochodzeniowo-Śledczego BK KGP o pracy według
nowej procedury

Powstrzymać zagrożenie
Operacja „Ptasia grypa” – działania policjantów związane
z zagrożeniem ekologicznym

Bezpieczeństwo
Zanim będzie za późno – niedofinansowanie jednostek utrudnia
poprawę stanu bezpieczeństwa pożarowego
Wypadki policjantów – liczba dni nieobecności spowodowanych
wypadkami policjantów to jakby przez rok nie pracowały dwie
duże komendy wojewódzkie

Co testuje test
Multiselect bez tajemnic – psycholog Izabela Solarska,
administratorka testu, dementuje opinie, że Multiselect nie jest
obiektywny i eliminuje nazbyt inteligentnych

PROWOKACJE
Nosiciel HIV – już nie policjant
Panu już dziękujemy – przez stare i wadliwe rozporządzenie
seropozytywny policjant, choć zdolny do pracy, został zwolniony
ze służby

STRZAŁ OSTRZEGAWCZY
Sprawa Szczeklika
Wrobiony, oczyszczony – co dalej? – prof. Hołda twierdzi, że były
komendant z Białej Podlaskiej padł ofiarą wszystkich słabości
polskiego wymiaru sprawiedliwości 

TYLKO ŻYCIE
Co po AT?
Drenaż – czy Policję stać na tracenie specjalistów, których
wyszkolono za ogromne pieniądze?

Nowoczesna prewencja
Profilaktyka z ekranu – policja płocka komunikuje się
z mieszkańcami miasta również przez diodowy ekran reklamowy

zdjęcie na okładce Andrzej Mitura
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O nowym systemie oceny pracy jednostek z nadinsp.
Tadeuszem Budzikiem, komendantem głównym Policji
i nadinsp. Arkadiuszem Pawełczykiem, pierwszym
zastępcą komendanta głównego rozmawia 
Paweł Chojecki

W nowym systemie aż połowę podstawy oceny jednostek stanowią
mierniki, które wynikają bezpośrednio z badań społecznych.
30 procent to zdanie społeczeństwa, a 20 – samych policjantów. 

Nad insp. Ta de usz Bu dzik: – Na ca łym świe cie naj waż niej szym

mier ni kiem dzia ła nia po li cji jest od biór spo łecz ny. Ta ka oce na jest

naj bar dziej obiek tyw na. My ślę jed nak, że sło wo „oce na” w sto sun ku

do pra cy ko mend nie jest naj wła ściw sze. Ten sys tem nie ma słu żyć

two rze niu ran kin gów. Ma my re gio ny o róż nych uwa run ko wa niach

i trud no je po rów ny wać, a kie dyś tak pró bo wa no ro bić. Mier ni ki 

ma ją słu żyć zwró ce niu uwa gi na pew ne zja wi ska i udo sko na lać 

pra cę Po li cji. Je że li w da nych sta ty stycz nych wi dać, że spa da np. 

licz ba kra dzio nych sa mo cho dów, to cie szy, ale waż niej sze, że by 

lu dzie na praw dę od czu li, że jest bez piecz niej. 

Nad insp. Ar ka diusz Pa weł czyk: – Do szli śmy do wnio sku, że

po win na być rów no wa ga mię dzy oce ną spo łecz ną, ze wnętrz ną i we -

wnętrz ną, a wy mier ny mi efek ta mi pra cy Po li cji. Dla te go 30 proc. 

sta no wi opi nia pu blicz na, 20 proc. oce na Po li cji wy ra żo na przez 

funk cjo na riu szy. Po zo sta ła po ło wa oce ny to wskaź ni ki bez pie-

czeń stwa. 

Czyli ważne jest także, co myślą o Policji sami policjanci? 
Kto będzie prowadził te badania? 

T.B. – Po dob nie jak w ze szłym ro ku bę dzie to ro bio ne przez spe -

cja li stycz ne in sty tu cje ze wnętrz ne. To gwa ran tu je rze tel ne wy ni ki.

Sku pie nie się tyl ko na na szych cy fer kach z Te mi dy za wsze nie sie ze

so bą ja kiś błąd. Przy oce nie spo łecz nej, ze wnętrz nej i we wnętrz nej,

ma my praw dzi wy ob raz te go, jak dzia ła Po li cja. To prze łom w trak -

to wa niu ba dań. Na sze wskaź ni ki sta ty stycz ne ma ją być przy dat ne

tyl ko do ana li zy, co dzie je się w da nym wo je wódz twie i jak to się

prze kła da na oce nę spo łecz ną.

A.P. – W tej chwi li ma my bar dzo pro fe sjo nal ne ba da nia na pró -

bie 17 tys. lu dzi, gdzie błąd nie prze kra cza trzech pro cent. Kil ka

lat te mu przez ja kiś czas ro bio no ba da nia, gdzie oce nia no wo je -

wódz twa na pró bach po sto kil ka dzie siąt osób. To z rze czy wi sto ścią

nie mia ło nic wspól ne go. Błę dy po mia ru się ga ły dwu dzie stu pro -

cent. Pa mię tam, że ka dra kie row ni cza i po li cjan ci zu peł nie nie ro -

zu mie li, o co cho dzi. Te raz ma my pro fe sjo nal ne na rzę dzie.

Ele ment oce ny we wnętrz nej wpro wa dzi li śmy, bo chce my spraw -

dzić, jak dzia ła nia we wnątrz fir my, w tym np. zmia ny w związ ku

z usta wą mo der ni za cyj ną, któ re ma ją po pra wić kom fort pra cy,

wpły ną na funk cjo na riu szy. To też prze kła da się na do brą lub złą

pra cę.

TYLKO SŁUŻBA Nowe priorytety i mierniki POLICJA 997       styczeń 2008 r.4

Rankingów 
nie będzie

Szefostwo Policji zapowiada, że od 1 stycznia nie będzie już wymuszania
na policjantach wykonywania norm w różnych kategoriach wykroczeń 
czy legitymowania „na ilość”. Typowa statystyka ma być tylko połową
podstawy oceny jednostki, 30 procent ma stanowić odbiór społeczny, 

a 20 – ocena jednostki Policji przez… policjantów.



Ale zu peł nie nie re zy gnu je my ze sta ty sty ki.

A.P. – Nie chce my po wie lać błę dów z prze szło ści, kie dy pró bo wa -

no po rów ny wać wy ni ki np. gar ni zo nów świę to krzy skie go i ślą skie go.

Sta ty sty ka jest po trzeb na, że by wie dzieć, co się w ja kimś wo je wódz -

twie sta ło w cią gu ro ku, ale nie bę dzie ran kin gów. Cho dzi o spraw -

dze nie, czy efek ty pra cy są ta kie, ja kich się spo dzie wa li śmy. Je że li

nie, ko men dant wo je wódz ki mu si zdia gno zo wać sy tu ację i za sto so -

wać dzia ła nia na praw cze. 

T.B. – Bę dzie my wal czy li z ta kim po dej ściem, ja kie od kil ku lat

funk cjo no wa ło w Po li cji; że ko men dant wo je wódz ki na od pra wie po -

pa trzy groź nie i po wie: „Pa no wie, nie osią -

gnę li śmy ja kie goś mier ni ka, więc rzu ca my

wszyst kie si ły, że by go za wszel ką ce nę

zre ali zo wać, bo ko men da głów na bę dzie

mia ła pre ten sje”. Nie. To ma być na rzę -

dzie do zwró ce nia uwa gi na ja kieś zja -

wi sko.

Skoro aż tak dużą część oceny jednostki
stanowi ocena społeczna, to czy coś się
zmieni w szkoleniu policjantów w zakresie
traktowania „klientów” Policji? 

T.B. – My ślę, że spe cjal ne szko le nia nie bę dą po trzeb ne. Ca ły czas

w szko łach po li cyj nych prze ka zu je się ta kie umie jęt no ści. Zresz tą

rów nież na tym po le ga do bre rze mio sło po li cyj ne.

No i po zo sta ją jesz cze in ne mier ni ki, nie zwią za ne ze sta ty sty ką
prze stęp czo ści.

A.P. – Na do brą oce nę Po li cji wpły wa wie le czyn ni ków. Na pew no

obec ność pie sze go pa tro lu i po li cjan tów ru chu dro go we go we wła -

ści wym miej scu i cza sie. Spraw ni dy żur ni i sku tecz ni dziel ni co wi,

umie jęt nie po ma ga ją cy lu dziom. Uję li śmy to w prio ry te cie 1. no we -

go sys te mu. Waż ne, czy ko men dan ci

umie ją kie ro wać po li cjan tów wła śnie

w te new ral gicz ne miej sca.

T.B. – Nie za po mi naj my o pra cy

pio nu kry mi nal ne go. Kie dy doj dzie

do prze stęp stwa, ktoś sta je czę sto

w ob li czu tra ge dii. Wte dy bar dzo waż -

ne jest za cho wa nie po li cjan tów

na miej scu zda rze nia. Spraw ność

i kul tu ra wo bec po krzyw dzo nych

i świad ków. Do brze pro wa dzo ne po -

stę po wa nie. 
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Będziemy reagowali
konsekwentnie, wręcz

po kapralsku, jeżeli dotrą
do nas informacje, 

że policjantów niewłaściwie
się rozlicza ze służby.
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A.P. – Bę dzie my też ba dać, czy po przy ję ciu zgło sze -

nia dy żur ni utrzy mu ją kon takt z po krzyw dzo nym,

do któ re go jesz cze nie do je chał ra dio wóz. Tak ro bią

wszyst kie naj lep sze po li cje i wpły wa to do brze na wi -

ze ru nek. Do mier ni ków na dal za li cza my licz bę wy pad -

ków ze skut kiem śmier tel nym. Wpro wa dza my też in ny

waż ny ele ment – wy ko na nie li mi tu przy jęć do służ by

przez jed nost kę.

Zespół, który wypracowywał nowy system, wzorował
się na policjach zachodnich, przede wszystkim
na doświadczeniach brytyjskich. Tam dzieli się
i następnie ocenia komendy tak, żeby tworzyły grupy
podobne, np. ze względu na ekonomiczne czy
geograficzne uwarunkowania. Takich porównań też nie
będzie?

A.P. – Kil ka po li cji w Eu ro pie tak ro bi. My te go nie

for ma li zu je my. Moż na oczy wi ście sta rać się za wszel ką

ce nę gru po wać ko men dy „po dob ne”, np. opol skie

i świę to krzy skie, ale ich po do bień stwo po le ga przede

wszyst kim na licz bie po li cjan tów. Jed nak w in nych

dzie dzi nach wy stę pu ją po waż ne róż ni ce. Ta kie po rów -

na nia mo gą być ele men tem po moc ni czym, je że li bę dą

wy raź ne róż ni ce w po stę pach, ale nie bę dzie my for mal -

nie gru po wać gar ni zo nów, że by stwier dzać, że je den jest

lep szy, a dru gi gor szy. 

Więc nie będzie mowy o pozytywnych lub negatywnych
konsekwencjach?

T.B. – Nie, za pew niam. Mo że my dys ku to wać o wy -

ni kach, zwra cać uwa gę na ten den cje, ale żad nych kon -

se kwen cji w po sta ci od wo ły wa nia ko men dan tów

za sła be wy ni ki nie prze wi du ję, bo ro zu miem, że o to

pa nu cho dzi ło w tym py ta niu… a naj lep si bę dą oczy wi -

ście na gra dza ni, na tym po le ga mo ty wa cja.

Mówimy cały czas o KWP. Co z komendami
powiatowymi i miejskimi?

T.B. – Po li cja to or ga ni za cja hie rar chicz na i ten sys -

tem ma też zejść ni żej. To waż na ro la dla ko men dan -

tów wo je wódz kich ja ko me na dże rów, któ rzy mu szą

nada wać tem po i dbać, że by by ły jed na ko we stan dar dy

i do bra in for ma cja zwrot na do po li cjan tów. Na mo jej

pierw szej kon fe ren cji już mó wi łem, że wi dzę w Po li cji

bar dzo waż ną ro lę dla ko mu ni ka cji we wnętrz nej. Sze -

fo wie jed no stek mu szą prze ko nać po li cjan tów do swo -

ich za ło żeń i upew nić się, że ich zro zu mia no. Ina czej

nic nie wyj dzie na wet z naj lep sze go sys te mu.

Czy li ko men dan ci wo je wódz cy też nie bę dą mo gli 
kla sy fi ko wać miej skich i po wia to wych?

T.B. – Ab so lut nie nie. Nie bę dzie żad nych punk ta cji.

To prze szło już do hi sto rii i niech się po kry wa ku rzem.

Punk ty za le gi ty mo wa nych, za man da ty, to dro ga do ni -

kąd. Żad na po li cja na świe cie tak nie pra cu je. 

Mier ni ki nie zo sta ły usta lo ne raz na za wsze.

T.B. – Bę dzie my się przy glą dać, czy się spraw dza ją

i bę dą mo dy fi ko wa ne w za leż no ści od po trzeb. Pro szę

za uwa żyć, że ich licz ba jest bar dzo ogra ni czo na, na po -

cząt ku 2006 ro ku by ło ich nie sa mo wi cie du żo. KGP to

miej sce, gdzie na pod sta wie in for ma cji od ko le gów z te -

re nu mo dy fi ku je się i or ga ni zu je pra cę. Największy

ciężar walki z przestępczością ponoszą ludzie z terenu,

a nie z Pu ław skiej. 

A.P. – Je że li spoj rzy my na dwa pierw sze prio ry te ty, to

wi dać, że do bre wy ni ki w tych dzie dzi nach na pew no

pozytywnie wpły ną na oce nę spo łecz ną. Oczy wi ście za leż -

no ści peł nej na pew no nie ma, mo że się zda rzyć, że któ ryś

z mier ni ków nie zo sta nie wy ko na ny w stu pro cen tach,

a oce na spo łecz na mo że być do bra, więc świat się nie za wa -

li. Na osta tecz ny efekt ma ją bo wiem wpływ tak że te ele -

men ty ze wnętrz ne, któ re od nas nie są do koń ca za leż ne.

No i są dzie dzi ny, gdzie Po li cja osią ga pe wien wy so ki pu łap,

po tem trud no się na dal po pra wiać. Je że li bę dzie my uczci -

wie i do brze pra co wać, to po pro stu mu si prze ło żyć się

na od biór spo łecz ny, któ ry jest naj waż niej szy. Je że li oka że

się, że mier ni ki są wy ko ny wa ne, a oce na spo łecz na jest 

ni ska, wte dy trze ba prze ana li zo wać, gdzie jest błąd. I to

nie bę dzie pro blem ko men dan ta wo je wódz kie go, ale nasz

wspól ny. Po mo że my mu zdia gno zo wać tę sy tu ację.

T.B. – Osta tecz ne wy ni ki, któ re bę dą oczy wi ście upu -

blicz nia ne, zwłasz cza te z ba dań spo łecz nych, to efekt

pra cy ca łej Po li cji. Te raz ma my wy so kie wskaź ni ki za -

ufa nia i chce my, że by ta kie po zo sta ły, a na wet wzro sły.

To jest zresz tą cie ka we, bo wo kół Po li cji by ły ostat nio

po waż ne za wi ro wa nia. Bar dzo dzię ku ję wszyst kim po li -

cjan tom i pra cow ni kom Po li cji, bo ten wy nik to ich pra -

ca. To po li cjant na uli cy ma bez po śred ni kon takt z ty mi,

któ rzy po tem są re spon den ta mi w ba da niach. Je że li po -

li cjan ci pro fe sjo nal nie ko goś po trak to wa li, za trzy ma li

spraw ców, od zy ska li mie nie czy zna leź li za ginio ne

dziec ko, to ta ki czło wiek ma za ufa nie do Po li cji.

A.P. – Two rzy li śmy te mier ni ki tak, że by po ka zać pew -

ne prze sła nie. Że by już ża den szef KWP, przy jeż dża jąc

na na ra dę, nie był spa ra li żo wa ny stra chem na za sa dzie:

„Ra ny bo skie, nie wy ko na łem dwóch mier ni ków, co te raz

ze mną bę dzie”. Nie ma już cze goś ta kie go. To ma być

na rzę dzie do spraw dza nia, co się dzie je, a nie po to, 

że by ko muś gło wę ści nać. Ko niec z za rzą dza niem stra -

chem. Sta ty sty ki nie moż na się bać, trze ba ją umieć czy tać.

T.B. – Że by śmy nie by li go ło słow ni, już dziś za pra -

szam pa na na od pra wy kwar tal ne i pół rocz ne, tam chce -

my roz ma wiać z ko men dan ta mi o wy ko ny wa niu

za ło żo nych mier ni ków po no we mu. Tam się bę dzie

moż na prze ko nać, że nie bę dzie pnia ka i to po ra do ści -

na nia głów. Mier ni ki bę dą trak to wa ne jak na rzę dzie

do do sko na le nia pra cy.

Dziękuję za zaproszenie, na pewno skorzystamy.
Mówimy tu o szefach, ale czy nowy system coś zmieni
w służbie na ulicy?
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Nie bę dzie pnia ka i to po ra do ści na nia głów,
a mier ni ki bę dą trak to wa ne jak na rzę dzie
do do sko na le nia pra cy.
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PRIO RY TET 1. (20 proc. oce ny)
Sku tecz ne za po bie ga nie i zde cy do wa na eli mi na cja prze stępstw
i wy kro czeń szcze gól nie uciąż li wych dla spo łecz no ści lo kal nych

Mier ni ki:
1. Pro cen to wy udział w służ bie pa tro lo wej po li cjan tów wy ko nu -
ją cych za da nia o cha rak te rze pa tro lo wo -in ter wen cyj nym.
2. Licz ba bez względ na po li cjan tów skie ro wa nych do służ by pa -
tro lo wej i ob cho do wej wszyst kich ko mó rek or ga ni za cyj nych
(po za OPP i SPPP) da nej jed nost ki Po li cji.
3. Pro cen to wy udział w służ bie po li cjan tów RD kie ro wa nych
bez po śred nio do służ by na dro dze.
4. Licz ba wy pad ków ze skut kiem śmier tel nym.
5. Po ziom wy ko na nia li mi tu przy jęć przez po szcze gól ną KWP
(KSP).

PRIO RY TET 2. (20 proc. oce ny)
Roz po zna wa nie i zwal cza nie prze stęp czo ści kry mi nal nej, go -
spo dar czej i ko rup cyj nej, w tym przede wszyst kim o cha rak te -
rze zor ga ni zo wa nym

Mier ni ki:
6. Sto su nek licz by po stę po wań przy go to waw czych wsz czę tych
o wy bra ne 5 ka te go rii prze stępstw po spo li tych w 2007 ro ku
do licz by po stę po wań przy go to waw czych wsz czę tych o wy bra -
ne 5 ka te go rii prze stępstw po spo li tych ro ku bę dą cym pod sta -
wą wy li czeń.
7. Sto su nek licz by prze stępstw wy kry tych do licz by prze stępstw
stwier dzo nych.
8. Sto su nek licz by po stę po wań, w któ rych do ko na no za bez pie -
cze nia ma jąt ko we go do ogól nej licz by po stę po wań za koń czo -
nych wy bra nym „wy ni kiem po zy tyw nym”.
9. Sto su nek licz by osób po szu ki wa nych li sta mi goń czy mi i
na ka za mi do pro wa dze nia/spro wa dze nia ukry wa ją cych się

przed or ga na mi ści ga nia lub wy mia ru spra wie dli wo ści na ko -
niec okre su spra woz daw cze go do licz by osób po szu ki wa nych
li sta mi goń czy mi i na ka za mi do pro wa dze nia/spro wa dze nia
ukry wa ją cych się przed or ga na mi ści ga nia lub wy mia ru spra -
wie dli wo ści na po cząt ku okre su spra woz daw cze go.

PRIO RY TET 3. (10 proc. oce ny)
Do sko na le nie przy go to wań Po li cji do dzia łań w sy tu acjach kry -
zy so wych

Mier ni ki:
10. Sto su nek ćwi czeń wy ko na nych do ćwi czeń za pla no wa nych.

PRIO RY TET 4. (20 proc. oce ny)
Mo der ni za cja Po li cji ukie run ko wa na na po pra wę śro do wi ska
pra cy po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji

Mier ni ki:
11. Ogól ny po ziom za do wo le nia z wy ko ny wa nej pra cy po li cjan -
tów i pra cow ni ków Po li cji.
12. Sto pień nie za do wo le nia wy ni ka ją ce go ze złych wa run ków
pra cy po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji.

PRIO RY TET 5. (30 proc. oce ny)
Utrzy ma nie wy so kiej spo łecz nej oce ny pra cy Po li cji i po zio mu
po czu cia bez pie czeń stwa

Mier ni ki:
13. Po czu cie bez pie czeń stwa miesz kań ców spa ce ru ją cych
w swo jej oko li cy po zmro ku.
14. Spo łecz na oce na pra cy po li cjan tów peł nią cych służ bę
w oko li cy miej sca za miesz ka nia oby wa te li.
15. Oce na sku tecz no ści Po li cji w wal ce z prze stęp czo ścią
w oko li cy miej sca za miesz ka nia.
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Oce na pra cy Po li cji ma opie rać się na prio ry te tach i mier ni kach do wy ko na nia

T.B. – Gwa ran tu ję, że dla po li cjan ta na uli cy nie 

bę dzie wpro wa dzo na ani jed na ta bel ka, ani ża den 

ko lej ny druk do wy peł nie nia. Nie tę dy dro ga, za sta -

na wia my się te raz, jak tych do ku men tów ująć. Przy -

kła dem jest elek tro nicz na książ ka wy da rzeń czy

te sto wa ny wła śnie mo duł pro ce so wy. Biu ro kra cja

usztyw nia, a po li cjan ci służb śled czych mu szą mieć

wię cej swo bo dy. Nie ste ty, wie lu do ku men tów nie wy -

my śli ła Po li cja, ich sto so wa nie wy mu sza ko deks po -

stę po wa nia kar ne go. 

A.P. – Jesz cze nie tak daw no po li cjan ci pre wen cji, wy -

cho dząc do służ by, do sta wa li kon kret ne wy tycz ne, ja ki

„uro bek” ma ją przy nieść: ilu wy le gi ty mo wać, ilu uka rać

ja ki mi man da ta mi. Nic dziw ne go, że kon cen tro wa li się

nie na peł nie niu do brej służ by, tyl ko na wy ko na niu pla -

nu, bo z te go by li roz li cza ni. Nie tyl ko te go nie ak cep -

tu je my, ale bę dzie my ostro eg ze kwo wać, jak po li cjant

jest za da nio wa ny i roz li cza ny. Je że li sy tu acja wy ma ga

in ter wen cji, to ma in ter we nio wać, je że li trze ba ko muś

po móc, ma po ma gać, ale je go dzia ła nie ma wy ni kać z sy -

tu acji, nie z od gór nie na rzu co nych sztucz nych pla nów.

Bę dzie my pil no wać, że by prze ło że ni tych za ło żeń się

trzy ma li. 

T.B. – Obie cu ję, że bę dzie my re ago wa li kon se kwent -

nie, wręcz po ka pral sku, je że li do trą do nas in for ma cje,

że po li cjan tów nie wła ści wie się roz li cza ze służ by. Ko lej -

na waż na spra wa to dys lo ka cja pa tro li, któ ra za le ży

od lu dzi w te re nie. Te go nie mo że usta lać zza biur ka

czło wiek z ko lo ro wy mi kred ka mi. 

A.P. – Kie dyś by ło bar dzo ła two po li cjan ta roz li czać.

Wy star czy ło po rów nać słup ki czy ta bel ki. Od dziś wy -

ma ga my, że by ru szyć gło wą. Prze ło żo ny mu si wsłu chać

się w ocze ki wa nia spo łecz ne, po tem ja sno po wie dzieć

pod wład ne mu, cze go od nie go ocze ku je oraz umieć wy -

ko rzy stać in for ma cje, któ re po li cjant przy no si ze służ by.

Do tąd za rzad ko z po li cjan ta mi się roz ma wia ło, a to oni

wie dzą, co się dzie je. 

T.B. – Chcę po wie dzieć wy raź nie: mój ko le go sier -

żan cie Ma li now ski, czy po ste run ko wy Ko wal ski, nie bój -

cie się no we go sys te mu, bo bę dzie pro ściej. �

zdj. An drzej Mi tu ra



Trud no obec nie wy obra zić so bie no wo -

cze sną in sty tu cję, któ ra nie oce nia ła by

sys te mo wo swo jej pra cy oraz nie dba ła -

by o in for ma cję zwrot ną od klien ta. 

Na świe cie funk cjo nu ją róż ne mo de le oce -

ny dzia łal no ści po li cji.

NIEM CY
Nie moż na mó wić

o jed nym sys te mie oce -

ny w Niem czech, gdzie

wy stę pu je bar dzo du ża nie za leż ność 17 po -

li cji lan do wych. Nie któ re z lan dów nie oce -

nia ją pra cy po li cji wca le, in ne je dy nie

w opar ciu o sta ty sty kę, a jesz cze in ne ko rzy -

sta ją też z wy ni ków ba dań spo łecz nych. 

HISZ PA NIA
W Hisz pa nii źró dłem

oce ny pra cy po li cji jest

sta ty sty ka. Po mi mo

jed ne go źró dła da nych

mo że my tam mó wić o sys te mie, któ ry po le -

ga na do to wa niu jed no stek o wy ni kach słab -

szych, ale też na gra dza niu tych, któ re się

wy bi ja ją. 

WIEL KA 
BRY TA NIA
Sys tem oce ny pra cy,

w peł nym te go sło wa

zna cze niu, funk cjo nu je na to miast w po li cji

bry tyj skiej. Bry tyj czy cy oce nia ją się za rów no

w opar ciu o sta ty sty kę, któ rej udział w oce -

nie jest 50-pro cen to wy, jak też wy ni ki ba dań

spo łecz nych – ko lej ne 50 proc. Skła da ją się

na nie, w rów nych czę ściach, wy ni ki BCS

(Bry tyj skich Ba dań Prze stęp czo ści) – re ali -

zo wa nych od 1982 przez nie za leż ne ośrod ki

ba daw cze i wy ni ki ba dań klien tów po li cji

prze pro wa dza ne przez nią sa mą. 

Z da nych sta ty stycz nych oraz z wy ni ków

oby dwu ba dań na każ dy rok usta la na jest 

li sta 30 mier ni ków. Przy kła do we wskaź ni ki

z li sty: sta ty stycz ny – prze stępstw na tle ra -

si stow skim, z BCS – po czu cie za gro że nia

prze stęp stwem z uży ciem prze mo cy, z ba -

dań klien tów – po zy tyw na oce na pod ję cia

kon tak tu. Mier ni ki słu żą za rów no do oce ny

po li cji ogól no kra jo wej, jak i pra cy 43 po li cji

lo kal nych. 

Sta tyst ka i wy ni ki ba dań to źró dła da nych,

na to miast za kres oce nia nych ob sza rów pra cy

okre śla ny jest na pod sta wie prio ry te tów 

rzą du, prio ry te tów Mi ni ster stwa Spraw We -

wnętrz nych oraz na ro do wych pla nów bez -

ce po dobne źró dła da nych, jest sto so wa ne

przez po li cję fran cu ską. Wio dą cą ro lę we

Fran cji od gry wa or gan nie za leż ny od po li cji

– Kra jo wy In sty tut Stu diów Wyż szych,

a w je go struk tu rach Kra jo wy Ob ser wa tor

Prze stęp czo ści, któ ry na pod sta wie m.in.

ba dań opi nii spo łecz nej, an kiet klien tów,

sta ty sty ki po li cyj nej okre śla wskaź ni ki dla

in sty tu cji dzia ła ją cych w ob sza rze bez pie -

czeń stwa. Na to miast sa ma po li cja fran cu -

ska oce nia swo ją pra cę za po mo cą au dy tu

we wnętrz ne go. Au dyt sto su je się też dla

wspo ma ga nia sys te mu ocen w Wiel kiej

Bry ta nii i Nor we gii. 

POL SKA
Do ro ku 2006 oce na

pra cy pol skiej Po li cji

opie ra ła się prawie w

całości na sta ty sty ce zda rzeń kry mi nal nych

i ich wy kry wal no ści. Od kilku lat śro do wi -

ska na uko we i po li cyj ne wie dzia ły, że ta kie

roz wią za nie jest nie do sko na łe i że zmia ny

w tej dzie dzi nie są kwe stią cza su. Wzrost

świa do mo ści spo łecz nej o ro li Po li cji, po -

trze ba za sto so wa nia nie za leż nych na rzę dzi

ocen i człon ko stwo Pol ski w UE wy mu sza -

ją bu do wę ta kie go sys te mu oce ny jed no -

stek, któ ry bę dzie uwzględ niał wie le

źró deł, w tym te o cha rak te rze spo łecz -

nym. �

JA DWI GA KU BIK
BAR TOSZ FUR GA ŁA

Wy dział Opra co wań Sys te mo wych 
i In for ma cji Pu blicz nej KGP
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Jak się oce nia ją in ni
pie czeń stwa. Zna mien ne dla sys te mu bry -

tyj skie go jest za an ga żo wa nie w oce nę po li cji

wie lu pod mio tów, w tym ze wnętrz nych: 

Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych, In spek -

to rat Kró lo wej ds. Po li cji, dwa sto wa rzy sze -

nia re kru tu ją ce się z by łych i czyn nych

po li cjan tów. 

NOR WE GIA
Pew ne ele men ty sys te -

mu bry tyj skie go moż na

od na leźć w in nych kra -

jach. I tak Nor we go wie opie ra ją się na nim

nie mal w ca ło ści. Uwzględ nia ją w oce nie za -

rów no da ne sta ty stycz ne, jak i wy ni ki ba dań

spo łecz nych (w tym klien tów po li cji), oce -

nia ją cen tral nie i re gio nal nie, ko rzy sta jąc

przy tym z nie za leż nych opi nii in sty tu cji ze -

wnętrz nych. 

HO LAN DIA
Ho len drzy oce nia ją swo -

ją pra cę, opie ra jąc sie

na wskaź ni kach sta ty -

stycz nych okre śla nych przez zwierzch nic two

po li cji (np. licz ba zgło szeń prze stępstw)

oraz na wskaź ni kach opi nii pu blicz nej (np.

wi docz ność po li cji w są siedz twie). W Ho lan -

dii sys tem oce ny pra cy po li cji jest toż sa my

z oce ną prio ry te tów mi ni stra spraw we -

wnętrz nych do ty czą cych po li cji.

FRAN CJA
Nie co in ne roz-

wią za nie, acz kol -

wiek uwzględ nia ją -

Za ło że nia no we go sys te mu oce ny pol skiej Po li cji:

� Oce na pra cy pol skiej Po li cji jest toż sa ma z oce ną prio ry te tów ko men dan ta głów -
ne go Po li cji. 

� Za ło żo ne prio ry te ty mo gą się zmie niać w ko lej nych la tach, na pod sta wie pro wa -
dzo nej dia gno zy i w za leż no ści od zmie nia ją ce go się oto cze nia we wnętrz ne go
i ze wnętrz ne go Po li cji. 

� Wy stę pu je li sta mier ni ków, z któ rych kilka po cho dzi z ba dań opi nii spo łecz nej oraz
opi nii po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji, po zo sta łe usta na wia ne są na pod sta wie
po li cyj nych da nych sta ty stycz nych.

� Spo sób oce ny jest opar ty na sys te mie 0/1 (nie osią gnię to war to ści w da nym mier -
ni ku/osią gnię to war tość).

� Wy ni ki osią gnię te przez po szcze gól ne KWP/KSP w 2008 ro ku bę dą od no szo ne
do wy ni ku ogól no kra jo we go (śred niej), nie bę dzie na to miast bez po śred nie go po -
rów ny wa nia jed no stek.

� W za leż no ści od te go, gdzie wzglę dem śred niej znaj dzie się da na jed nost ka, otrzy -
ma oce nę bar dzo do brą, do brą, do sta tecz ną lub sła bą. 



Całoroczne hotele i ośrodki wczasowe 
nadzorowane przez jednostki Policji zapraszają

Ośrodek Wypoczynkowy
MSWiA „Kaper”; 
Jurata, 
ul. Mestwina 45 
tel. (058) 675-28-63; 

(058) 675-28-27; 
(058) 675-23-24; 

fax (058) 675-21-64

Ośrodek Wczasów MSWiA
„Olimp”; 
Szklarska Poręba, 
ul. 1 Maja 62
tel./fax (075) 717-20-26;

(075) 717-23-42;
(075) 717-23-96

Ośrodek Wczasów MSWiA
„Rzemieślnik”; 
Szklarska Poręba, 
ul. Górna 21
tel./fax (075) 717-20-88;

(075) 717-20-89

Ośrodek Wczasów MSWiA
„Dafne”; 
Zakopane, 
ul. Jagiellońska 30
tel. (018) 202-43-43; 

(018) 200-15-17; 
fax (018) 201-49-65

Ośrodek Wypoczynkowy
MSWiA „Jawor”;
Polańczyk, 
ul. Zdrojowa 21
tel. (013) 469-20-31; 

(013) 469-20-32; 
fax (013) 469-20-37

Ośrodek Wczasowo-
-Rekreacyjny MSWiA
„Magnus”; 
Bystra, 
ul. Fałata 222
tel. (033) 817-16-06; 

(033) 817-16-07; 
fax (033) 817-15-36

Ośrodek Wczasów MSWiA
„Przedwiośnie”; 
Kowary, 
ul. Górnicza 22
tel. (075) 761-48-66; 

(0) 606-47-94-76; 
fax (075) 718-22-03

Ośrodek Wczasów
„Puszcza”; 
Supraśl, 
ul. Cegielniana 67
tel. (085) 718-36-70; 

(085) 677-31-13; 
fax (085) 677-31-12

Ośrodek Szkoleniowo-
-Wypoczynkowy
„Dworek Mazurski” 
w Olecku
tel. (087) 520-22-92; 
fax (087) 520-48-70

Hotel „Karat”; 
Warszawa, 
ul. Słoneczna 37
tel. (022) 601-44-11; 

(022) 849-84-54; 
(022) 849-15-89; 

fax (022) 849-52-94

Hotel „Olimpia”; 
Poznań, 
ul. Taborowa 8
tel. (061) 864-42-00; 

(061) 864-42-08; 
fax (061) 864-42-06

Hotel „Savoy”; 
Wrocław, 
pl. Kościuszki 19
tel. (071) 344-30-71; 

(071) 340-32-19; 
fax (071) 372-53-79

kaper@post.pl                                  www.kaper.pti.pl przedwiosnie@o2.pl www.przedwiosnie.prv.pl

owp@puszcza.pl                              www.puszcza.pl

dwp@dworek.olecko.pl www.dworek.olecko.pl

hotelkarat@hotelkarat.pl                 www.hotelkarat.pl

rezerwacja@hotel-olimpia.com.pl www.olimpia-poznan.pl

savoy@savoy.wroc.pl                       www.savoy.wroc.pl

recepcja@olimp-rzemieslnik.pl       www.olimp-rzemieslnik.pl

rzemieslnik@olimp-rzemieslnik.pl  www.olimp-rzemieslnik.pl

zakopane@dafne.com.pl                 www.dafne.pl

rezerwacja@jawor.wczasy.pl           www.jawor24.pl

biuro@magnus-bystra.pl www.magnus-bystra.pl



Był dobrym gliną. Poszedł na obowiązkowe
badania profilaktyczne. I okazało się, że jest
nosicielem wirusa HIV. Firma pozbyła się go.
Jest zdolny do pracy, ale niezdolny
do służby w Policji.

Dwu krot nie po bie ra no mu krew. Pierw sze ba da nie

– zda niem le kar ki – nie uda ło się, gdyż zro bił się

s krzep. Przed dru gim ba da niem do stał do pod -

pi sa nia do ku ment, że zga dza się na zro bie nie te stu

na obec ność wi ru sa HIV. Zdzi wił się, wcze śniej nikt

nie wy ma gał od nie go żad nej – za rów no ust nej, jak i pi -

sem nej – de kla ra cji. Za pierw szym ra zem la bo rant ka

spoj rza ła tyl ko na skie ro wa nie i po wie dzia ła: O, ro bi -

my HIV -a!

Od bie ra jąc wy ni ki, prze żył szok. Pa ni dok tor, lek ko

spe szo na, po wie dzia ła, że jest za ka żo ny HIV -em, ma

przed so bą 10 lat ży cia, zo sta nie też au to ma tycz nie

zwol nio ny ze służ by. Pro sił, aby, przy naj mniej na ra zie,

nie za wia da mia ła fir my, że jest se ro po zy tyw ny, zro bi to

sam, naj pierw jed nak mu si tro chę ochło nąć. Le kar ka 

by ła nie ugię ta, nie chcia ła go słu chać. Wy szedł z po li kli ni -

ki i... po je chał do pra cy.

– By łem zroz pa czo ny – wspo mi na.

Ja cek ma 29 lat. W Po li cji prze pra co wał 10 lat.

NIE ZDOL NY DO SŁUŻ BY, 
ZDOL NY DO PRA CY
– Z HIV moż na żyć wie le lat, nie bę dąc cho rym

na AIDS – mó wi Anna Ma rzec -Bo gu sław ska, dy rek tor

Kra jo we go Cen trum ds. AIDS. – Oso ba za ka żo na wi -

ru sem mo że pra co wać, po dró żo wać, upra wiać sport.

Przy za cho wa niu pod sta wo wych za sad hi gie ny nie sta -

no wi, co na le ży zde cy do wa nie pod kre ślić, za gro że nia

dla oto cze nia.

Ta ką sa mą opi nię wy ra zi li le karz i psy cho log ze szpi -

ta la za kaź ne go, gdzie Ja cek na tych miast się zgło sił. 

Pra co daw cy po li cjan ta mie li o HIV swo je zda nie.

– Mie siąc po tym, jak do wie dzia łem się o za ka że niu,

we zwał mnie na czel nik i po wie dział, że do stał te le fo -

nicz nie in for ma cję – nie spre cy zo wał jed nak, od ko go –

że z mo imi wy ni ka mi ba dań jest coś nie w po rząd ku,

dla te go nie mo gę już jeź dzić na zda rze nia – mó wi 

Ja cek. – Zo sta łem prze su nię ty na dy żur kę. Po pew nym

cza sie, by łem aku rat na zwol nie niu le kar skim, 

bo wresz cie mu sia łem na spo koj nie zmie rzyć się z sy -

tu acją,w któ rej się zna la złem, do sta łem skie ro wa nie

na ko mi sję le kar ską.

Orze cze nie Wo je wódz kiej Ko mi sji Le kar skiej MSWiA

z 8 lu te go 2007 r. pod trzy ma ne – po od wo ła niu się Jac -

ka – przez ko mi sję okrę go wą, by ło bez li to sne:

„Stwier dzo no (...) no si ciel stwo czyn ni ka za kaź ne go

bez ob ja wów cho ro bo wych, co czy ni cał ko wi cie nie zdol -

nym do służ by w Po li cji. Uza sad nia to za li cze nie

do trze ciej gru py in wa li dów w związ ku ze służ bą w Po -

li cji i w związ ku ze szcze gól ny mi wa run ka mi służ by.

Zdol ny do pra cy. In wa lidz two jest cza so we. Ter min ba -

da nia kon tro l ne go (…) ma rzec 2010 r.”.

Dwa ty go dnie póź niej ko men dant jed nost ki pod pi sał

roz kaz, któ rym od su nął Jac ka od pra cy na okres do dnia

odej ścia ze służ by, co by ło zgod ne z Roz po rzą dze niem

MSWiA z 2 wrze śnia 2002 r. w spra wie szcze gó ło wych

praw i obo wiąz ków oraz prze bie gu służ by po li cjan tów

(Dz.U. nr 151, poz. 1261).
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Po li cjant, któ ry w związ ku ze służ bą do znał

uszczerb ku na zdro wiu, do sta je od szko do wa nie

(art. 68 usta wy o Po li cji). Ja cek je otrzy mał.

HIV nie wpły nął na stan fi zycz ny Jac ka, ba da nia wy -

ka za ły, że w jego or ga ni zmie znaj du ją się śla do we ilo ści

wi ru sa, nie mu si na wet przyj mo wać le ków an ty re tro wi -

ru so wych. 

Po za koń cze niu zwol nie nia, na po cząt ku paź dzier ni -

ka 2007 r., sta wił się w pra cy. Na tych miast wrę czo no

mu roz kaz o zwol nie niu ze służby.

W NIE ZGO DZIE Z KON STY TU CJĄ
Jed nym ze źró deł tej nie zro zu mia łej i nie ja snej sy tu a-

cji jest roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych 

z 9 lip ca 1991 ro ku w spra wie wła ści wo ści i try bu 

po stę po wa nia ko mi sji le kar skich pod le głych 

Mi ni stro wi Spraw We wnętrz nych (Dz.U. nr 79,

poz. 349 ze zm.), a kon kret nie je go pa ra graf 12, ust. 1,

któ ry mó wi, że „orze cze nie o sta nie zdro wia i stop niu

zdol no ści do służ by ko mi sje le kar skie wy da ją na pod -

sta wie wy ka zu cho rób i ułom no ści, sta no wią ce go za łącz -

nik nr 2 (...)”.

Pa ra graf 57 pkt 4 i 5 dzia łu XIV za łącz ni ka nr 2 do te -

goż roz po rzą dze nia okre śla, że no si ciel stwo wi ru sa HIV,

jak też ze spół na by te go upo śle dze nia od por no ści

(AIDS), nie za leż nie od sta nu zdro wia ba da ne go, są rów -

no znacz ne z za li cze niem do ka te go rii N (nie zdol ny

do służ by) lub D (cał ko wi cie nie zdol ny do służ by).

Ksiądz Ar ka diusz No wak, któ ry od lat ma na co dzień

do czy nie nia z oso ba mi z HIV i AIDS, jest obu rzo ny.

– Roz po rzą dze nie to jest przy kła dem głu po ty or ga ni -

za cyj no -for mal nej – mó wi. – Szes na ście lat nie by ło ak -

tu ali zo wa ne. A prze cież wie dza me dycz na w za kre sie

za ka żeń HIV ule gła za sad ni czej zmia nie. Z wi ru sem

HIV, za nim doj dzie do za cho ro wa nia na AIDS, moż na

żyć bar dzo dłu go. Oso by se ro po zy tyw ne nie sta no wią

za gro że nia dla in nych. Jak więc moż na po zba wić czło -

wie ka pra cy tyl ko dla te go, że jest za ka żo ny, nie bio rąc

pod uwa gę je go sta nu zdro wia? To ewi dent ny prze jaw

dys kry mi na cji!

Ko mi sja le kar ska mu sia ła jed nak u Jac ka orzec ka te -

go rię D. Wspo mnia ne roz po rzą dze nie po zba wia ją bo -

wiem moż li wo ści stwier dze nia, że po li cjant, ze

wzglę du na rze czy wi sty stan psy cho fi zycz ny, jest zdol -

ny lub nie zdol ny do służ by tyl ko na okre ślo nych sta -

no wi skach.

– Roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych 

z 9 lip ca 1991 ro ku na le ży uznać za nie zgod ne z art. 32

Kon sty tu cji RP, sta no wią cym, że wszy scy są wo bec pra -

wa rów ni, ma ją pra wo do rów ne go trak to wa nia przez

wła dze pu blicz ne, nikt nie mo że być dys kry mi no wa ny

w ży ciu po li tycz nym, spo łecz nym lub go spo dar czym

z ja kiej kol wiek przy czy ny – mó wi To masz Okle jak, rad -

ca z Biu ra Rzecz ni ka Praw Oby wa tel skich. – Roz po rzą -

dze nie to jest rów nież nie zgod ne z art. 60 Kon sty tu cji

RP, w związ ku z art. 31 ust. 3, sta no wią cym, że oby wa -

te le pol scy ko rzy sta ją cy z peł ni praw pu blicz nych 

ma ją do stęp do służ by pu blicz nej na jed na ko wych 

za sa dach.

W ma ju 2007 r. dr Ja nusz Ko cha now ski, rzecz nik

praw oby wa tel skich, wy stą pił do ówczesnego mi ni stra

SWiA z proś bą, by roz wa żył moż li wość pod ję cia ini cja -

ty wy usta wo daw czej w ce lu zmia ny owe go roz po rzą -

dze nia.

Na po cząt ku paź dzier ni ka 2007 na de szła od po -

wiedź, że w De par ta men cie Zdro wia MSWiA jest

przy go to wy wa ny pro jekt usta wy o orzecz nic twie ko -

mi sji le kar skich pod le głych mi ni stro wi spraw we -

wnętrz nych i ad mi ni stra cji. We dług ów cze sne go
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Do zakażenia HIV dochodzi:

� Przez kontakty seksualne.
� Przez zakażoną krew.
� Z zakażonej matki na jej dziecko.

źródło: Kra jo we Cen trum do spraw AIDS

dzię ku je mydzię ku je my
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sze fa re sor tu „stwo rzy to moż li wość prze ana li zo wa nia kwe stii

zwią za nych z orze ka niem o zdol no ści do służ by u funk cjo na riu -

szy ob cią żo nych no si ciel stwem wi ru sa HIV i do sto so wa niem

orzecz nic twa do ak tu al nej wie dzy me dycz nej oraz wy mo gów wa -

run ków służ by. W trak cie dal szych prac le gi sla cyj nych, w tym

uzgod nień we wnątrz re sor to wych, ze wną trz re sor to wych oraz kon -

sul ta cji spo łecz nych, zgło szo ne zo sta ną ewen tu al ne uwa gi do ty -

czą ce ure gu lo wań za war tych w pro jek cie usta wy. Tym sa mym

moż li we bę dzie do ko na nie zmian prze pi sów do ty czą cych kwa li fi -

ka cji zdro wot nych dla kan dy da tów i funk cjo na riu szy służb pod -

le głych MSWiA”.

Rzecz nik praw oby wa tel skich nie jest usa tys fak cjo no wa ny.

– Pra ce nad usta wa mi trwa ją rok, pół to ra – mó wi Okle jak. –

A zmia na roz po rzą dze nia nie wy ma ga ca łe go pro ce su le gi sla cyj ne go.

Dla te go rzecz nik przy go to wu je wnio sek do Try bu na łu Kon sty tu cyj -

ne go, za skar ża ją cy prze pis mi ni stra wła ści we go do spraw we wnętrz -

nych z 9 lip ca 1991 ro ku ja ko nie zgod ny z Kon sty tu cją RP.

KO GO MOŻ NA ZBA DAĆ
Czy po li cjan ci pod le ga ją obo wiąz ko wym ba da niom na obec ność 

wi ru sa HIV? 

– Po li cjan ta, a tak że cy wi la, na ba da nia pro fi lak tycz ne kie ru je prze -

ło żo ny – mó wi An drzej Ku piec z Ze spo łu ds. Me dy cy ny Pra cy Wy -

dzia łu Spraw Oso bo wych Biu ra Kadr i Szko le nia KGP. – Opi su je

sta no wi sko pra cy pod wład ne go: wy mie nia pod sta wo we czyn no ści,

spo sób i czas ich wy ko na nia, wska zu je na uciąż li we i szko dli we czyn -

ni ki, z któ ry mi mógł ze tknąć się w cza sie służ by, m.in. psy cho fi zycz -

ne, che micz ne, tak że bio lo gicz ne. Na tej pod sta wie le karz me dy cy ny

pra cy wy sta wia skie ro wa nie na kon kret ne ba da nia la bo ra to ryj ne 

i dia gno stycz ne. Ba da nia zwią za ne z in ge ren cją w or ga nizm, po dob -

nie jak wy ko na nie wszel kich szcze pień, z wy łą cze niem sta nu za gro -

że nia epi de micz ne go lub epi de mii, po win no być po prze dzo ne zgo -

dą oso by ba da nej. 

Jac ko wi HIV wy ko na no „przy oka zji” ba dań okre so wych. W Po li -

cji nie jest to przy pa dek jed nost ko wy. Wie lu funk cjo na riu szy służ by

kry mi nal nej twier dzi, że ma ją ro bio ne te sty na obec ność wi ru sa, 

po nie waż prze ło że ni na skie ro wa niach po da ją, że pod czas służ by 

by li na ra że ni na kon takt z HIV. Nikt ich jed nak nie py ta o zgo dę

na wy ko na nie ta kie go ba da nia.

W opi nii Ze spo łu Rad ców Praw nych Na czel nej Izby Le kar skiej

czy ta my: „Zgod nie z ar ty ku łem 6 ustęp 1 pkt 1 usta wy z 6 wrze -

śnia 2001 ro ku o cho ro bach za kaź nych i za ka że niach (Dz.U. nr 126,

poz. 1384, z późn. zm.) ba da niom do ce lów sa ni tar no -epi de mio lo -

gicz nych w kie run ku za ka żeń wi ru sem HIV lub kręt kiem bla dym

(wy wo łu je ki łę – przyp. red.) pod le ga ją ko bie ty w cią ży, któ re by ły

na ra żo ne na za ka że nie HIV, oraz no wo rod ki uro dzo ne przez mat ki

za ka żo ne HIV lub kręt kiem bla dym. Po li cjan ci nie znaj du ją się

w gru pie osób, któ re pod le ga ją obo wiąz ko wym ba da niom na obec -

ność wi ru sa HIV”.

De cy zje 449 z 24 wrze śnia 2004 r. i 671 z 14 grud nia 2005 r. 

ko men dan ta głów ne go Po li cji okre śla ją za kres ba dań pro fi lak tycz -

nych, ja kie mu szą przejść funk cjo na riu sze, za leż nie od ich wie ku

i cha rak te ru służ by. W żad nym z nich nie ma ba da nia na obec ność wi -

ru sa HIV. W dys po zy cji jest jed nak za zna czo ne, że „w uza sad nio nych

przy pad kach le karz me dy cy ny pra cy mo że skró cić czas ba dań i roz -

sze rzyć je o do dat ko we ba da nia lub kon sul ta cje”.

– Upraw nie nie le ka rza, je śli cho dzi o kie ro wa nie po li cjan tów

na do dat ko we ba da nia, w tym na obec ność wi ru sa HIV, nie jest bez -

względ ne – mó wi insp. Ma riusz Róg, dy rek tor Biu ra Praw ne go KGP.

– Zgo dę na ta kie ba da nie mu si wy ra zić sam pa cjent. Po li cjant jest

ta kim sa mym pa cjen tem, jak każ dy in ny oby wa tel.

Ar ty kuł 32 usta wy z 5 grud nia 1996 r. o za wo dach le ka rza i le ka rza

den ty sty (Dz.U. z 2005, nr 226, poz. 1943, z późn. zm.) mó wi, że

„le karz mo że prze pro wa dzić ba da nie lub udzie lić in nych świad czeń

zdro wot nych (…) po wy ra że niu zgo dy przez pa cjen ta”.

Ja cek sta now czo pod kre śla, że pod czas pierw sze go ba da nia nikt

nie py tał go o zgo dę.

– Po dej rze wam, że już pierw sze ba da nie wy ka za ło u pa na Jac ka

obec ność wi ru sa – do da je ks. No wak. – Po nie waż jed nak zo sta ło wy -

ko na ne bez praw nie, więc, bo jąc się kon se kwen cji, po wie dzia no, że

po wstał skrzep i nie moż na zro bić ana liz. Pod czas dru gie go ba da nia

za sto so wa no już pro ce du rę, umow nie mó wiąc, wła ści wą, a więc za -
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HIV nie można się zakazić:

� Przez kaszel lub kichanie.
� Przez dotykanie skóry osoby zakażonej,

nawet jeśli jest spocona. Także łzy 
nie zawierają HIV.

� Przez korzystanie ze wspólnych sztućców,
talerzy i innych naczyń. Przez korzystanie
ze wspólnej łazienki, podczas pływania 
w basenie, w kinie, autobusie i innych
publicznych miejscach.

� Mieszkanie pod wspólnym dachem z osobą
zakażoną HIV nie stwarza ryzyka
przeniesienia zakażenia, pod warunkiem
przestrzegania zasad higieny, a każdy 
z domowników powinien mieć własną
szczoteczkę do zębów i maszynkę 
do golenia.

� Od psów, kotów lub innych zwierząt.
� HIV nie przenoszą komary.

Musisz to wiedzieć!

� Codziennie na świecie HIV zakaża się
14 000 osób!

� Co 6,5 sekundy kolejna osoba ulega
zakażeniu HIV!

� Co 10 sekund kolejna osoba umiera 
z powodu AIDS!

� Ponad połowa zakażonych osób na świecie
nie wie o swoim zakażeniu!

� W Polsce statystycznie dwie osoby
dziennie dowiadują się o swoim zakażeniu
HIV!

źródło: Kra jo we Cen trum do spraw AIDS

źródło: Kra jo we Cen trum do spraw AIDS

�



py ta no po li cjan ta o zgo dę. Uwa żam, że zwol nie nie go ze służ by

na pod sta wie ba dań, któ re nie by ły obo wiąz ko we, wy ni ka ją ce z prze -

pi sów, jest dzia ła niem bez praw nym.

ZŁA MA NA ETY KA
– Le karz nie ma pra wa informować prze ło żo nych po li cjan ta, że ten

jest no si cie lem wi ru sa HIV – mó wi Ma rek Ku ciń ski, za stęp ca dy rek -

to ra De par ta men tu Zdro wia MSWiA. – Wy ni ka to z obo wiąz ku do -

trzy ma nia ta jem ni cy le kar skiej i ochro ny da nych oso bo wych.

Ja cek nie ma wąt pli wo ści, że je go prze ło żo nych o tym, że jest za -

ka żo ny HIV, po wia do mi ła po li kli ni ka. Za stęp ca ko men dan ta jed nost -

ki, w któ rej słu żył Ja cek, twier dzi, że ani on, ani nikt w fir mie, nie

wie dział, że Ja cek jest no si cie lem. A po li cjan to wi nie po zwo lo no jeź -

dzić na zda rze nia, po nie waż nie miał orze cze nia le kar skie go do pusz -

cza ją ce go do służ by. Je śli rze czy wi ście by ło tak, jak mó wi za stęp ca

ko men dan ta, na su wa się py ta nie: dla cze go w ogó le po zwo lo no Jac ko -

wi pra co wać? Prze cież to nie zgod ne z pra wem! I ko lej ne py ta nie:

dla cze go ka dry kil ka krot nie wzy wa ły Jac ka i na ci ska ły, aby sam zło -

żył ra port o zwol nie nie ze służ by.

– Ni gdy ta kie go ra por tu nie zło ży łem – mó wi Ja cek.

NIKT NIE PO MÓGŁ
Prze ło że ni nie za pro po no wa li Jac ko wi żad nej po mo cy. Przez kil ka

mie się cy, kie dy był na zwol nie niu, nikt nie za dzwo nił, by za py tać,

jak się czu je, co moż na dla nie go zro bić? Nikt nie za wia do mił po li -

cyj ne go psy cho lo ga. Ja cek uzy skał po moc od le ka rza i psy cho lo ga

w szpi ta lu za kaź nym. Wie le da ły mu też roz mo wy z ks. No wa kiem.

– Sta ra łem się wzmoc nić go na du chu – mó wi ks. No wak. – Ale

też za chę ca łem do pod ję cia sta now czych kro ków, któ re wy ja śni ły by

tę sy tu ację. Ja cek ko cha swo ją pra cę i dra ma tycz ne w tym wszyst -

kim jest, że wła śnie Po li cja go nie chce. Le karz za ka żo ny HIV mo że

wy ko ny wać swój za wód, a po li cjan to wi od ma wia się ta kie go pra wa,

mi mo że zo stał uzna ny za zdol ne go do pra cy. Ja zu peł nie te go nie

ro zu miem. Prze cież po li cjan ci nie tyl ko ści ga ją zło dziei i ban dy tów,

ale zaj mu ją się or ga ni za cją, lo gi sty ką, tech ni ką.

Po li cja od wie lu lat za trud nia oso by nie peł no spraw ne. Pro fe sor An -

drzej Rze pliń ski z Hel siń skiej Fun da cji Praw Czło wie ka dzi wi się

więc, że wo bec swe go wie lo let nie go funk cjo na riu sza po zo sta ła obo -

jęt na. 

– Oczy wi ście, że po li cjant za ka żo ny HIV nie moż e na ra żać swo ich

po ten cjal nych klien tów, a więc słu żyć np. w dro gów ce czy od dzia -

łach an ty ter ro ry stycz nych – mó wi prof. Rze pliń ski. – Ale co stoi

na prze szko dzie, aby pra co wał w służ bie wspo ma ga ją cej, np. w ar -

chi wum, in for ma ty ce? Nie ste ty, pra co daw cy Jac ka za bra kło hu ma -

ni tar ne go po dej ścia do wła sne go per so ne lu.

BĘ DĄ WAL CZYĆ
Ja cek nie jest je dy ną oso bą zwol nio ną ze służ by ze wzglę du na obec -

ność HIV.

Kil ka lat te mu z gar ni zo nu wiel ko pol skie go wy rzu co no, w iden -

tycz ny nie mal spo sób, po li cjan ta. Na po cząt ku do cho dził swo ich

praw, ale po pew nym cza sie zre zy gno wał, nie miał już sił wal czyć

z bez względ ną ma chi ną.

– Kra jo we Cen trum ds. AIDS zwró ci ło się do ów cze sne go rzecz ni -

ka praw oby wa tel skich o in ter wen cję – wspo mi na ks. No wak. – Nie -

ste ty, otrzy ma li śmy od mo wę.

Ja cek ma wszech stron ną po moc for mal no praw ną ze stro ny Kra -

jo we go Cen trum ds. AIDS, Hel siń skiej Fun da cji Praw Czło wie ka,

rzecz ni ka praw oby wa tel skich, Kan ce la rii Praw nej De wey & Le Bo euf,

któ ra cha ry ta tyw nie za an ga żo wa ła się w spra wę do ty czą cą Jac ka i nie -

kon sty tu cyj no ści prze pi sów. Nie tyl ko bo wiem funk cjo na riu sze 

Po li cji, UOP, Stra ży Gra nicz nej, Pań stwo wej Stra ży Po żar nej wy rzu -

ca ni są z pra cy ze wzglę du HIV i AIDS. Tak że ze Służ by Wię zien nej,

CBA, ABW oraz żoł nie rze, ma ry na rze i pi lo ci.

– Zro bi my wszyst ko, by Jac ka przy wró co no do pra cy i by zmie nić

to roz po rzą dze nie na bar dziej po praw ne me ry to rycz nie – do da je 

ks. No wak. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. Andrzej Mitura

(imię zwolnionego policjanta zostało zmienione)
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Postępowanie przedlekarskie po ekspozycji
na zakażenie wirusem HIV (ludzki wirus upośledzenia
odporności)
1. Wy ci śnię cie mak sy mal nej ilo ści krwi z miej sca ska le czo -
ne go (zra nie nie, ukłu cie, ugry zie nie).
2. Dłu gie (3–5 mi nut) prze my wa nie ra ny bie żą cą wo dą,
a na stęp nie my dłem.
3. Za ło że nie ja ło we go opa trun ku na ra nę.
4. W ra zie za nie czysz cze nia błon ślu zo wych ja my ust nej,
no sa, spo jó wek oczu prze płu ki wać te miej sca przez kil ka
mi nut czy stą wo dą.
5. Uda nie się do po rad ni pro fi lak tycz no -lecz ni czej naj bliż -
sze go szpi ta la za kaź ne go (bądź od dzia łu za kaź ne go w naj -
bliż szym szpi ta lu, a w go dzi nach po po łu dnio wych
i w dniach wol nych od pra cy do izby przy jęć od dzia łu za -
kaź ne go).

Prze szu ka nie nar ko ma na (oso by po ten cjal nie
za ka żo nej HIV)
1. Czyn no ści fi zycz ne na le ży pod jąć do pie ro po od mo wie
wy ko na nia słow ne go po le ce nia opróż nie nia za war to ści kie -
sze ni.
2. W przy pad ku bra ku współ dzia ła nia po stę po wa nie po -
win no być ostroż ne, ale i zde cy do wa ne.
3. Na le ży za wsze pa mię tać o:
– wpły wie środ ków odu rza ją cych na stan emo cjo nal ny
i moż li wość agre syw ne go za cho wa nia,
– moż li wo ści obec no ści nie za bez pie czo nych igieł w ubra -
niu i rze czach prze szu ki wa ne go.
4. Prze szu ka nia na le ży do ko ny wać za wsze w rę ka wicz -
kach la tek so wych lub skó rza nych, a tak że, w mia rę moż li -
wo ści, w odzie ży ochron nej.
5. Ma te ria ły po dej rza ne o wła ści wo ści odu rza ją ce za bez -
pie czyć do ba da nia kry mi na li stycz ne go.

Zabezpieczanie odzieży, tapicerki
samochodowej i innych przedmiotów
zanieczyszczonych materiałem biologicznym
od potencjalnego nosiciela (krew, wymiociny,
mocz)
1. Spłu ka nie wo dą moż li wych do fi zycz ne go usu nię cia za -
nie czysz czeń.
2. Spry ska nie pre pa ra tem Ae ro de sin 2000 (pro po no wa ny
przez po rad nię pro fi lak tycz no -lecz ni czą) miejsc za ka żo -
nych.

(Al go rytmy postępowania opracowane przez KGP w 2002 r.)



Czy zauważył Pan już jakieś nieprawidłowości 
w działaniach logistyki KGP?

– Zbyt krót ko pra cu ję na tym sta no wi sku, by na to

py ta nie od po wie dzieć. Z pew no ścią trze ba bę dzie

uspraw nić czy wes przeć pro ce du ry zwią za ne z za mó -

wie nia mi pu blicz ny mi, by opra co wy wa ne w KGP

spe cy fi ka cje istot nych wa run ków za mó wie nia

(SIWZ) nie bu dzi ły ty lu kon tro wer sji.

Będzie zmieniał Pan ludzi, którzy zajmują się
obecnie przetargami?

– Zmian per so nal nych nie prze wi du ję, chcę na to -

miast spraw dzić, gdzie są ja kieś re zer wy, czy moż na

ewen tu al nie prze su nąć pra cow ni ków na in ne sta no -

wi ska. Na pew no trze ba bę dzie wes przeć Wy dział

Za mó wień Pu blicz nych Biu ra Fi nan sów KGP. Wy -

ma ga ją te go za da nia wy ni ka ją ce z usta wy o mo der -

ni za cji Po li cji.

Czy uważa Pan, że fiasko głównego przetargu
na radiowozy w 2007 r. to porażka policyjnej
logistyki, czy też przyczyna leży gdzie indziej?

– Za kup sa mo cho dów oso bo wych z ra cji swo jej

wiel ko ści i ogra ni czo ne go cza su po sta wił przed służ -

ba mi lo gi stycz ny mi bar dzo du że wy zwa nie. Po sta -

no wio no wpro wa dzić stan da ry za cję po jaz dów,

zmie nić ich ko lo ry sty kę i spo sób ozna ko wa nia. 

Jed no cze śnie znacz nie zwięk szo no wy ma ga nia 

tak tycz no -tech nicz ne o ele men ty zwią za ne z bez -

pie czeń stwem i er go no mią pra cy po li cjan tów oraz

za ostrzo no kry te ria ja ko ści wy ko na nia i od bio ru 

sa mo cho dów. Sfor mu ło wa nie przez Po li cję tak wy -

so kich wy ma gań spo tka ło się z du żym opo rem 

nie któ rych do staw ców. Od no szę wra że nie, że spo -

wo do wa ne jest to nie chę cią do przy sto so wa nia po -

sia da nych w ofer cie po jaz dów do wy ma gań Po li cji

i chę cią wy mu sze nia na nas ich ob ni że nia. Do pro -

wa dzi ło by to do za ku pu po jaz dów nie przy sto so wa -

nych dla tej for ma cji, jak mia ło to już miej sce

w prze szło ści. Przy kła dem mo że być tu taj je den

z za ku pów w KSP, gdzie do szło w ub.r. do sa mo za pa -

le nia się po jaz du. 

Jak się ma kupowanie nowych radiowozów 
przez poszczególne KWP do planów zakupu
radiowozów jednej marki, z serwisem 
dla wszystkich jednostek? Teraz wygrała KIA
(przetarg w Katowicach), nie wiadomo, 
kto wygra następne przetargi. 
Czy znów będzie „od sasa do lasa”? 
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Roz mo wa z nad insp. Hen ry kiem Tu siń skim, 
za stęp cą ko men dan ta głów ne go Po li cji ds. lo gi sty ki 

Nie 
przepadnie 
ani jedna
złotówka 

Nie 
przepadnie 
ani jedna
złotówka 



Mi lio ny z Nor we gii
Po nad 15 mln eu ro po zy ska ła pol ska Po li cja w ra mach Nor -
we skie go Me cha ni zmu Fi nan so we go. Są szan se na wię cej.

Prze no śne i prze woź ne kom pu te ry, no wo cze sne ra dio te le fo ny, urzą -

dze nia do elek tro nicz ne go dak ty lo sko po wa nia – m.in. ta ki sprzęt

w naj bliż szym cza sie zo sta nie za te pie nią dze ku pio ny i tra fi

do wszyst kich jed no stek w Pol sce. 

Nor we ska po moc fi nan so wa jest efek tem na szej przy na leż no ści

do Unii Eu ro pej skiej i do Eu ro pej skie go Ob sza ru

Go spo dar cze go (EOG), któ ry obej mu je obec nie

pań stwa człon kow skie UE oraz kra je na le żą ce

do Eu ro pej skie go Sto wa rzy sze nia Wol ne go Han dlu

(EFTA – Eu ro pe an Free Tra de As so cia tion), czy li:

Is lan dię, Liech ten ste in i Nor we gię. Wspo mnia ne

trzy pań stwa (bę dą ce po za UE), wspie ra ją naj mniej za moż nych człon -

ków wspól no ty, ko rzy sta jąc w za mian ze swo bód jed no li te go ryn ku. Pol -

ska, po dob nie jak dzie więć po zo sta łych państw przy ję tych do UE w 2004

r., ko rzy sta z tej po mo cy w ra mach dwóch in stru men tów fi nan so wych:

Me cha ni zmu Fi nan so we go Eu ro pej skie go Ob sza ru Go spo dar cze go oraz

Nor we skie go Me cha ni zmu Fi nan so we go. Wspar cie fi nan so we przy zna ne

Pol sce w la tach 2004–2009 wy no si po nad 500 mln eu ro i obej mu je

m.in. bez pie czeń stwo we wnętrz ne.

Do fi nan so wa niem ob ję to m.in. ob szar o na zwie Wdra ża nie prze pi sów
z Schen gen, wspie ra nie na ro do wych pla nów dzia ła nia z Schen gen, wzmac -
nia nie są dow nic twa. Cał ko wi ty bu dżet prze zna czo ny na wspar cie tej dzie -

dzi ny w la tach 2004–2009 wy no si aż 113 mln eu ro. Z tych środ ków

po cho dzi 85 proc. in we sty cji, po zo sta łe 15 proc. do kła da się z wła sne go

bu dże tu.

O po wyż sze środ ki Po li cja „kon ku ru je” z sze re giem służb i in sty tu cji,

do któ rych na le ży m.in. Straż Gra nicz na, Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści,

Służ ba Cel na, Mi ni ster stwo In fra struk tu ry oraz wo je wo do wie ze wschod -

niej Pol ski.

Pierw szy na bór pro jek tów w ra mach NMF od był się w li sto pa dzie 2005

r. Po wie lo eta po wej oce nie – pro wa dzo nej za rów no przez in sty tu cje kra -

jo we, jak i za gra nicz ne – trzy pro jek ty KGP uzy ska ły do fi nan so wa nie

w wy so ko ści po nad 15 mln eu ro. Łącz nie ze współ fi nan so wa niem kra -

jo wym ich war tość wy no si pra wie 19 mln eu ro. Wśród nich zna la zły się

następujące przedsięwzięcia:

– PL 0069 Przy go to wa nie jed no stek Po li cji do pro wa dze nia te le in for ma tycz -
nej re je stra cji i spraw dza nia da nych osób – I etap (sprzęt dla jed no stek Po -

li cji szcze bla miej skie go i po wia to we go: sta no wi ska do re je stra cji da nych

oso bo wych, sta no wi ska do cy fro we go wy ko ny wa nia zdjęć sy gna li tycz -

nych, urzą dze nia do elek tro nicz ne go dak ty lo sko po wa nia, urzą dze nia

do szyb kiej iden ty fi ka cji dak ty lo sko pĳ nej). 

– PL 0087 Wy mia na in for ma cji z za kre su Schen gen dro gą ra dio wą (za kup

prze woź nych, prze no śnych i sta cjo nar nych ra dio te le fo nów).

– PL 0091 Or ga ni za cja ma so we go do stę pu mo bil nych służb po li cyj nych
do Sys te mu In for ma cyj ne go Schen gen (prze woź ne i prze no śne ter mi na le

mo bil ne, roz bu do wa cen tral nej in fra struk tu ry do stę po wej).

Te raz trwa oce na pro jek tów zgło szo nych w ra mach dru gie go na bo ru

wnio sków apli ka cyj nych (z kwiet nia 2007 r.), w tym pro jek tów KGP

o łącz nej war to ści po nad 26 mln eu ro. Dla każ de go z przed się wzięć 

KGP pod pi sa ne zo sta ły po ro zu mie nia o part ner stwie z po li cją nor we ską,

do ty czą ce ewen tu al nej współ pra cy. �

TADEUSZ NOSZCZYŃSKI

styczeń 2008 r.       POLICJA 997 Modernizacja Policji  TYLKO SŁUŻBA 15

Aktualne są plany ujednolicenia floty pojazdów, 
czy z nich zrezygnowano?

– Mó wi my o sa mo cho dach (na by tych we wspól nym prze -

tar gu or ga ni zo wa nym przez KWP w Ka to wi cach), któ re nie

by ły ku po wa ne ze środ ków mo der ni za cyj nych, ale po cho -

dzą cych z tzw. spon so rin gu (z gmin i po wia tów) uzu peł nio -

nych o ubie gło rocz ne środ ki bu dże to we wy go spo da ro wa ne

w po szcze gól nych KWP. Mu sia ły być wy dat ko wa ne do koń -

ca 2007 r. Włą cze nie te go za ku pu do prze tar gu mo der ni za -

cyj ne go ro dzi ło du że za gro że nie bra ku moż li wo ści wy da nia

pie niędzy w ter mi nie. Sa mo cho dy KIA, mi mo ko lej nych

licz nych pro te stów, zo sta ły za ku pio ne w opar ciu o pod wyż -

szo ne wy ma ga nia, któ re opra co wa no w 2007 ro ku.

W dal szym cią gu za kła dam stan da ry za cję flo ty po jaz dów

po li cyj nych przy za ku pach re ali zo wa nych ze środ ków pro -

gra mu mo der ni za cji Po li cji. Pod trzy mu ję w ca łej roz cią gło -

ści po mysł za ku pu po jaz dów ba zo wych (ta kich jak

sa mo cho dy oso bo we, sa mo cho dy oso bo wo -te re no we czy

fur go ny) tej sa mej mar ki i mo de lu. Przez to prze targ jest

nie po rów ny wal nie trud niej szy do prze pro wa dze nia, bo fir -

my sa mo cho do we wie dzą, że te raz wal czą o ca łość za mó -

wie nia na na stęp ne 3 la ta.

Czy zwolni Pan tempo w sprawie nowych mundurów?
Letnie mundury będą testowane latem 2008, czy
logistyka będzie opierać się na wynikach testów
jesiennych (wrzesień–październik 2007)? 

– Za kła da my użyt ko wa nie no we go umun du ro wa nia zwa -

ne go obec nie „let nim” w szer szym za kre sie tem pe ra tur,

w okre sie od wcze snej wio sny do je sie ni. Te sto wa li śmy

umun du ro wa nie w tem pe ra tu rach do cho dzą cych do 25°C,

do tej po ry nie zgła sza no uwag co do nad mier nej po tli wo -

ści czy dys kom for tu. Pro szę pa mię tać, że oprócz ele men -

tów wy ko na nych z za sto so wa niem tka nin po kry tych

mem bra ną pa ra prze pusz czal ną, wpro wa dza my rów nież

ele men ty prze wiew ne, np. spodnie, ko szul ki po lo czy 

T -shir ty. Funk cjo na riu sze do sta ną peł ną ga mę przed mio -

tów mun du ro wych tak, aby za pew nić im kom fort w każ dej

sy tu acji. Te sty i roz wój umun du ro wa nia nie za koń czą się

w przy szłym ro ku, pla nu je my dłu go fa lo we po dej ście do za -

gad nie nia, na pew no bę dzie my w przy szło ści te sto wać

i wpro wa dzać no we ele men ty, czy też zmie niać te, któ re

nie do koń ca od po wia da ją po li cjan tom. Obec nie koń czy my

mo dy fi ka cje wzo rów na pod sta wie ze bra nych an kiet prze -

pro wa dzo nych wśród te stu ją cych, pierw sze prze tar gi pla -

nu je my uru cho mić na po cząt ku 2008 r.

I na koniec – czy rzeczywiście Policja zmarnuje środki
przyznane na modernizację, jak sugeruje to prasa
i policyjni związkowcy?

– Za wy dat ko wa nie środ ków na mo der ni za cję od po wia -

da ją rów nież ko men dan ci wo je wódz cy, ko men dan ci szkół

po li cyj nych i po szcze gól ne biu ra w KGP. Jest ogrom na mo -

bi li za cja. Zro bi my wszyst ko, że by nie zmar no wać ani 

jed nej zło tów ki. Obawy przewodniczącego ZG NSZZP

Antoniego Dudy (patrz nr 12/07 – red.) o to, że przepadną

setki milionów złotych, są całkowicie bezzasadne. 

Dziękuję za rozmowę. �

TADEUSZ NOSZCZYŃSKI
zdj. Andrzej Mitura



Sądy 24-godzinne zaczęły
działać 12 marca ub.r. Dla Policji
oznaczało to konieczność
„obrobienia” sprawcy w ciągu
48 godzin od jego zatrzymania. 

Usta wa z 16 li sto pa da 2006 r. o zmia nie
usta wy Ko deks kar ny oraz nie któ rych in -
nych ustaw wpro wa dza ją ca tryb przy -

spie szo ny od po cząt ku bu dzi ła kon tro wer sje.

Czę sto u ich pod ło ża le żał jed nak kon tekst

per so nal ny, że by nie po wie dzieć po li tycz ny

za gad nie nia. 

DLA CZE GO NIE TRY BEM? 
Dys ku sja na te mat uspraw nie nia są dów 

24-go dzin nych to czy ła się zresz tą na bie żą co

w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści. Po ana-

li zie mia ły być do ko na ne ko rek ty. Te raz 

oce ną zaj mu je się no we kie row nic two 

re sor tu. 

Ba da nia nad efek tyw no ścią no we go roz wią -

za nia w od nie sie niu do Po li cji prze pro -

wadzono już la tem ub.r., ana li zu jąc ak ta

z wy ty po wa nych ko mend w każ dym wo je -

W sie dem na stu ba da nych jed nost kach zna le -

zio no 72 ta kie spra wy. Trzy wy łą czo no od

ra zu, ja ko omył ko wo zgło szo ne. W ko lej nych

sze ściu oka za ło się, że nie zo sta ła speł nio na

jed na z prze sła nek po stę po wa nia przy spie -

szo ne go – spraw cy nie by li za trzy ma ni na go -

rą cym uczyn ku ani bez po śred nio po tem. 

Ana li zie pod da no więc 63 spra wy prze ciw -

ko 90 po dej rza nym. Do mi no wa ły czy ny

z usta wy o prze ciw dzia ła niu nar ko ma nii

(15), kra dzie że rze czy cu dzej (11), kra dzie -

że z wła ma niem, znie wa gi funk cjo na riu szy,

bój ki (po 5 przy pad ków), a tak że m.in. groź -

by ka ral ne, znisz cze nia mie nia i znę ca nie

się. Oka za ło się, że po li cjan ci nie za sad nie

od stą pi li od try bu w 7 spra wach, co sta no wi -

ło 11,1 proc. zba da nych przy pad ków. Co

waż ne – w 2 z tych 7 spraw po wo dem od stą -

pie nia od try bu przy spie szo ne go by ły – jak

to stwier dzo no – ogra ni czo ne moż li wo ści

oso bo we jed nost ki Po li cji. 

LU DZIE DO KON WO JÓW 
Ko men dan ci wo je wódz cy na bie żą co in for -

mo wa li o pro ble mach zwią za nych z try bem

przy spie szo nym, ale też o uspraw nie niach

i no wych roz wią za niach. 

O ile jed nak moż na nie co zmo dy fi ko wać

pra cę po li cjan tów, je że li ma się ja kieś wol ne

mo ce i moż na prze su nąć lu dzi do ko mó rek

do cho dze nio wo -śled czych czy dać po moc

z jed no stek wyż sze go szcze bla, to nie któ -

rych ba rier po ko nać nie spo sób. 

Są jed nost ki Po li cji, któ re znacz ne od le -

gło ści dzie lą od sie dzi by pro ku ra tu ry czy
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Jest, więc stosujemy

wódz twie. Ze spo ły po li cyj no -pro ku ra tor skie

ba da ły tyl ko te spra wy, któ rych spraw cy zo -

sta li za trzy ma ni mię dzy 26 mar ca a 1 kwiet -

nia ub.r. i któ re we dług ogól nych kry te riów

po win ny pójść try bem przy spie szo nym, a nie

po szły. Wy łą czo no z ana li zy prze stęp stwa

z art. 178a k.k., a więc pi ja nych kie row ców.

Procent wybranych zakończonych postępowań przyspieszonych 
w liczbie zakończonych w marcu–listopadzie 2007 r.

przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu 85,3%
w komunikacji, w szczególności art. 178a k.k.

kradzież cudzej rzeczy 1,9%

przestępstwa przeciwko funkcjonariuszom 4,1%
publicznym
uszkodzenia rzeczy (art. 288 k.k.) 1,3%

pozostałe przestępstwa 7,4%
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Rozmowa 
z mł. insp. Romanem Wojtuszkiem,
naczelnikiem Wydziału
Dochodzeniowo-Śledczego 
Biura Kryminalnego KGP 

Gdy wprowadzano sądy 24-godzinne, słychać
było głosy, że Policja nie poradzi sobie ze
sprawami w trybie przyspieszonym. Jak tę tezę
zweryfikowała rzeczywistość? 

– Po wiem krót ko: Chwa ła po li cjan tom! Po -

do ła li no wej pro ce du rze wpro wa dzo nej szyb ko

i w trak cie ro ku. Pil no wa li ter mi nów, czę sto

kosz tem swo je go cza su wol ne go – in for mo wa li -

śmy zresz tą o tym mi ni stra SWiA jesz cze

w mar cu ub.r. W du żych jed nost kach jest ła -

twiej, w ma łych są kło po ty z wła ści wą or ga ni za -

cją służ by. Je że li trze ba osa dzić za trzy ma ne go,

a ma ła jed nost ka nie ma prze cież eta to wej służ -

by kon wo jo wo -ochron nej, wszyst ko za ła twia

dy żur ny. Po li cjan tów po wo łu je się ad hoc i wy -

zna cza do peł nie nia służ by w PDOZ. A je że li

nie ma w ogó le pomieszczenia dla osób za trzy -

manych, to trze ba za trzy ma ne go wieźć do in -

nej jed nost ki. 

Sądy, prokuratury i Krajowy Rejestr Karny
dostały w związku z nowelizacją kodeksu
karnego dodatkowe środki, tworzono nowe
etaty, zakładano stanowiska faksowe itd. 
Jak to było w przypadku Policji? 

– Po li cja w związ ku z po stę po wa niem przy -

spie szo nym żad nych do dat ko wych fun du szy

nie otrzy ma ła. Mi mo że zgła sza li śmy ten pro -

blem do Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści. 

Środ ki przy zna ne da nej jed no st ce, szcze gól nie

na wy dat ki rze czo we, zo sta ły przez wpro wa dze -

nie try bu przy spie szo ne go nie co uszczu plo ne.

Za trzy ma ne go trze ba prze no co wać, na kar mić,

prze wieźć, i to cza sa mi kil ka ra zy.

Trze ba jed nak też pa mię tać, że to po stę po wa -

nie nie ro dzi żad nych no wych, pod wzglę dem

rodzaju, wy dat ków Po li cji. Ta kie wy dat ki po no -

szo ne są za rów no w śledz twie po wie rzo nym, jak

i do cho dze niu zwy kłym. Tam też są kosz ty zwią -

za ne z kon wo jo wa niem. Sto so wa nie try bu przy -

spie szo ne go po wo du je jed nak, że licz ba

przy pad ków wy stę po wa nia te go ro dza ju wy dat -

ków jest w od nie sie niu do kon kret nej jed nost ki

więk sza niż zwy kle. Usta wa tak jest skon stru -

owa na, że Po li cja nie ma wy bo ru – je że li spra wę

za kwa li fi ko wa no do try bu przy spie szo ne go, to

spraw ca mu si być zwy kle umiesz czo ny w po -

miesz cze niu dla osób za trzy ma nych, a po tem

prze wie zio ny do pro ku ra tu ry i do są du.

A sprawcami są głównie pĳani kierowcy… 
– Nikt nie ukry wał, że tak wła śnie bę dzie.

Te raz pod no szo ny jest ja ko za rzut fakt, że

„za ma ło” w try bie przy spie szo nym jest chu li ga -

nów sta dio no wych, ale oni czę sto nie kwa li fi -

ku ją się do ta kie go po stę po wa nia. Je że li np.

do cho dzi do za cho wań prze ciw ko funk cjo na riu -

szo wi, to rzad ko są to tyl ko na ru sze nia nie-

ty kal no ści, któ re mo gą pójść try bem przy spie -

szo nym. To zwy kle czyn ne na pa ści, naj czę ściej

zbio ro we, wo bec któ rych pro ce du ra przy spie -

szo na jest wy klu czo na. 

A np. w przy pad ku zło dziei, kie szon ko wych

czy skle po wych, któ rych po li cjan ci prze cież za -

trzy mu ją na go rą cym uczyn ku, czę sto oka zu je

się, że ukra dli za mniej niż 250 zł i też spra wa

nie mo że być kie ro wa na do sa dów 24-go dzin -

nych. Tak jest skon stru owa ne pra wo, dla spe -

cja li stów jest to oczy wi ste. 

Czy zatem tryb przyspieszony sprawdził się? 
– Ża den roz sąd ny po li cjant nie po wie, aby go

li kwi do wać, bo się nie spraw dził. To te za nie -

praw dzi wa. 

Te raz roz go rza ła na ten te mat de ba ta i bar -

dzo do brze. Wszy scy za sta na wia ją się, co zmie -

nić w po stę po wa niu przy spie szo nym. 

Kwe stią za sad ni czą jest ka ta log prze stępstw,

w od nie sie niu do któ rych tryb przy spie szo ny

mo że być sto so wa ny. I tu moż na się za sta no wić,

czy te go sa me go efek tu, choć by w od nie sie niu

do tych pi ja nych kie row ców, nie moż na osią -

gnąć mą drym sto so wa niem art. 335 k.p.k. (do -

bro wol ne pod da nie się od po wie dzial no ści

– przyp. P. Ost.)? Dzi siaj prze pi sy eli mi nu ją ta -

ką moż li wość na eta pie przy go to wa nia przez

Po li cję ma te ria łów do wnio sku. Art. 335 k.p.k.

moż na za sto so wać do pie ro na eta pie są do wym,

co zresz tą się dzie je. Prze cież i tak do mi nu je

w ta kich przy pad kach ka ra w za wie sze niu, plus

oczy wi ście środ ki kar ne. 

Pod su mo wu jąc, jesz cze raz po wtó rzę – na le -

ży się wiel ki ukłon po li cjan tom! 

Dzię ku ję za roz mo wę. �
PAWEŁ OSTASZEWSKI

zdj. au tor 
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sądu. Za sięg te ry to rial ny jed no stek Po li cji

nie po kry wa się czę sto ze struk tu rą or ga ni -

za cyj ną pro ku ra tur. W 1999 r. wiel kim wy -

sił kiem Po li cja do sto so wa ła swo ją

or ga ni za cję do no we go po dzia łu te ry to rial -

ne go kra ju, pro ku ra tu ry i są dy po zo sta ły 

na to miast bez zmian. 

I te raz np. w KMP w Bia łej Pod la skiej

nad zór nad po stę po wa nia mi pro wa dzo ny

jest przez trzy pro ku ra tu ry re jo no we, któ re

w do dat ku pre zen tu ją róż ne prak ty ki w sto -

sun ku do ta kich sa mych spraw. Po dob nie

jest w KP w Do brzy niu Wiel kim, któ re go

teren pod le ga pro ku ra tu rom w Brze gu,

Klucz bor ku i Opo lu. Prze ka za nie pocz ty

do tych pro ku ra tur to ko niecz ność po ko na -

nia po nad 100 km.

Ku rio zal ny jest przy kład z po wia tu za wier -

ciań skie go w wo je wódz twie ślą skim, gdzie

re ali za cja try bu przy spie szo ne go z gmin

Szcze ko ci ny i Irzą dze wią że się z prze je cha -

niem 370 km! – izba za trzy mań jest w KPP

w Za wier ciu, pro ku ra tu ra w Mysz ko wie,

a ośro dek za miej sco wy są du w Ko niec po lu. 

Ta kich przy kła dów nie jest du żo, ale prze -

ma wia ją do wy obraź ni. Są też mia sta, gdzie

pro ku ra tu ra i sąd miesz czą się w jed nym bu -

dyn ku, któ ry w do dat ku stoi dwie prze czni -

ce od ko men dy. 

KO LEJ NE NA RZĘ DZIE 
Py ta ni prze ze mnie po li cjan ci nie chcie li ofi -

cjal nie wy po wia dać się na te mat sto so wa nia

try bu przy spie szo ne go. Uwa ża ją go za jed no

z na rzę dzi, któ re do sta li do wal ki z prze stęp -

czo ścią, i je sto su ją. Na pew no się przy da je,

choć fak tem jest, że przed są da mi 24-go -

dzin ny mi sta ją głów nie nie trzeź wi kie row cy. 

Od 12 mar ca do koń ca li sto pa da 2007 r.

za koń czo no ogó łem 613 125 do cho dzeń,

z cze go 33 509 to czy ło się try bem przy spie -

szo nym. 28 576 z nich do ty czy ło pi ja nych,

pro wa dzą cych po jaz dy. War to też pa mię tać,

że wszyst kie po stę po wa nia przy spie szo ne

sta no wi ły je dy nie 5,5 proc. ogó łu prze pro wa -

dzo nych do cho dzeń w Po li cji. 

To i du żo, i ma ło. Po li cjan ci i tak mu szą

prze pro wa dzić okre ślo ne czyn no ści, te raz

po pro stu to czy się to szyb ciej i dzia ła ją

pod pre sją cza su. 

Pro blem to brak lu dzi – od kil ku lat, od -

kąd za czę ły się dys ku sje nad tzw. (wąt pli wy -

mi prze cież w sto sun ku do tru dów służ by)

przy wi le ja mi po li cjan tów (zwol nie nia le kar -

skie płat ne 100 proc., wcze śniej sze eme ry -

tu ry, miesz ka nia służ bo we) z ro ku na rok jest

mniej funk cjo na riu szy. I to wi dać, nie tyl ko

przy oka zji re ali za cji spraw try bem przy spie -

szo nym. �

PAWEŁ OSTASZEWSKI
zdj. au tor 



„Człowiek niesłusznie pomówiony ma wielkie
trudności w walce z urzędniczą sitwą, która
wzajemnie broni się i chroni. Dotyczy to niestety
także organów wymiaru sprawiedliwości” – mówiła
w 2005 roku na łamach „Policji 997” Julia Pitera,
wówczas szefowa Transparency International Polska,
o tym, co spotkało insp. Władysława Szczeklika,
byłego komendanta w Białej Podlaskiej, oskarżonego
o przyjęcie łapówki. A całą sprawę określiła jako
skandaliczną. 

„URZĘD NI CZA SI TWA”
Śledz two cią gnę ło się sześć lat, oskar żo ny za kosz to wał pię ciu mie się -

cy w aresz cie i licz nych upo ko rzeń. Nie za ła mał się i gdy zwol nio no

go z aresz tu, skru pu lat nie, jak przy sta ło na do świad czo ne go gli nia rza,

zbie rał do wo dy swo jej nie win no ści. Nie by ło ła two. Pro wa dząc pry -

wat ne śledz two, mu siał ko rzy stać z wie dzy ko le gów po li cjan tów,

a prze ciw ko so bie miał eli tar ny Wy dział do wal ki z Prze stęp czo ścią

Zor ga ni zo wa ną Pro ku ra tu ry Okrę go wej w Lu bli nie i lo kal ne ukła dy. 

Za czę ło się od spra wy, z któ rą nie miał nic wspól ne go. W 2001 roku

w miesz ka niu cór ki zna ne go lu bel skie go pro ku ra to ra in ter we nio wa -

li po li cjan ci, we zwa ni przez są sia dów z po wo du gło śnej im pre zy. Ci

po li cjan ci by li póź niej cią ga ni po są dach przez ob ra żo ne go ta tu sia

pro ku ra to ra z po wo du rze ko me go prze kro cze nia upraw nień.

– Po tej in ter wen cji za czę ła się woj na pro ku ra tu ry z Po li cją. Pro ku -

ra tu ra na gle za czę ła po dej mo wać sta re, umo rzo ne spra wy, w któ rych

ja ki kol wiek cień po dej rze nia pa dał na po li cjan ta. By ło ich oko ło 40.

Do cho dzi ły nas słu chy, że nie któ rzy pro ku ra to rzy się bun to wa li. Pra -

wie wszyst kie te spra wy upa da ły po tem w są dach – wspo mi na lu bel -

ski funk cjo na riusz.

Wśród pod ję tych śledztw zna la zła się wsz czę ta w 1998 ro ku i umo -

rzo na w 1999 spra wa ła pów ki wrę czo nej przez sze fa lom bar du w Lu -

bli nie po li cjan to wi z KWP.

Spra wa opar ta by ła na ze zna niach Pio tra K., któ ry wy łu dzał sprzęt

elek tro nicz ny, a póź niej ko rzy stał ze sta tu su świad ka in co gni to. Ze -

znał on, że wi dział, jak szef lom bar du da wał sprzęt rtv ofi ce ro wi, na -

czel ni ko wi z KWP, w za mian za prze ka zy wa ne in for ma cje. Po li cjan ta

okre ślił ja ko wy so kie go blon dy na o krót kich, pro stych, lek ko prze rze -

dzo nych wło sach. Te mu ry so pi so wi dość do brze od po wia dał pe wien

oficer pra cu ją cy wów czas w KWP. Ale spra wę wkrót ce umo rzo no,

a ów po li cjant po pew nym cza sie od szedł na eme ry tu rę. 

Gdy pod ję to to do cho dze nie dwa la ta póź niej, pro ku ra tor po now -

nie prze słu chał sie dzą ce go wów czas w aresz cie Pio tra K. i do ko nał

oka za nia zdjęć. Prze stęp ca wska zał na zdję cie nr 5 – Wła dy sła wa

Szcze kli ka, sza ty na o gę stych, krę co nych wło sach. W pro to ko le nie

ma na wet sło wa o tym, skąd zmia na ry so pi su. Jest na to miast cie ka -

wa po praw ka – cy fra 5 jest po pra wio na z ja kiejś in nej, na pi sa nej

wcze śniej. Ta po praw ka w pro to ko le nie jest opi sa na…

„NIE PA SO WA ŁEM DO UKŁA DU”
Czy dzia ła nia pro ku ra tu ry by ły zgod ne z prze pi sa mi i o co tak na -

praw dę cho dzi ło, to te mat wy ma ga ją cy wy ja śnie nia. I wni kli we go

zba da nia. Py tań jest bo wiem bar dzo du żo. Szcze klik do my śla się od -

po wie dzi na nie któ re z nich. I wra ca pa mię cią do ro ku 2001.

Miał wte dy za so bą 23 la ta służ by. Był ko men dan tem re jo no wym

w Bia łej Pod la skiej, wcze śniej na czel ni kiem wy dzia łu pg w KRP

w Lu bli nie. Czę sto wy stę po wał w te le wi zji, pi sa ła o nim lo kal na pra -

sa, po nie waż je go jed nost ka osią ga ła dobre wy ni ki. W 2001 r. był wy -

mie nia ny ja ko je den z kan dy da tów na ko men dan ta wo je wódz kie go.

Kie dy po są dzo no go o przy ję cie ła pów ki, sam od wo łał się do In spek -

to ra tu KWP, pro sząc o wsz czę cie w tej spra wie po stę po wa nia wy ja -

śnia ją ce go. Prze pro wa dzo no je i nie po twier dzi ły się sta wia ne mu

za rzu ty. Spra wę ba dał rów nież In spek to rat Ko men dan ta Głów ne go

Policji, z ta ką sa mą kon klu zją.

A jed nak ni cze go to nie zmie ni ło.

– W Lu bli nie od lat funk cjo no wa ły to wa rzy sko -ro dzin ne za leż no -

ści mię dzy Po li cją, wy mia rem spra wie dli wo ści i czę ścio wo też wła -

dzą. Wła dek padł ofia rą tych ukła dów. Ja ko ewen tu al ny ko men dant

wo je wódz ki za gra żał „mię dzy re sor to wej fa mi lia dzie” – mó wi za strze -

ga ją cy ano ni mo wość ofi cer z KWP. 

– Nie pa so wa łem do ukła du – twierdzi sam Szcze klik. – W do dat -

ku mia łem to nie szczę ście, że nie lu bi li śmy się z pew nym ofi ce rem,

spo wi no wa co nym z pro ku ra to rem, któ ry to ofi cer tak że był przy mie -

rza ny na ko men dan ta wo je wódz kie go. 

No wym wo je wódz kim zo stał jed nak ktoś trze ci. Szcze klik był już

od wo ła ny z do tych cza so we go sta no wi ska, prze nie sio ny na niż szy

etat, ode bra no mu do dat ki i za wie szo no w czyn no ściach. W grud -

niu 2001 ro ku Wła dy sław Szcze klik zo stał za trzy ma ny przez UOP

i aresz to wa ny pod za rzu tem przyj mo wa nia ko rzy ści ma jąt ko wych

w za mian za prze ka zy wa nie prze stęp com in for ma cji. 

„TAN DET NY AKT OSKAR ŻE NIA”
Wnio sek o zwol nie nie go z aresz tu po rę cza li sta ro sta i pre zy dent Bia -

łej Pod la skiej, wi ce mar sza łek se na tu, ar cy bi skup lu bel ski i za rzą dy

miej skich i wo je wódz kich po li cyj nych związ ków za wo do wych.

Wszyst ko na nic. 

– Naj gor sze by ły wa run ki sa ni tar ne w ce li. To wa rzy stwo kry mi na -

li stów, kosz mar ny ki bel, fe tor, brud ne, po krwa wio ne ko ce. Ale jesz -

cze więk szym upo ko rze niem by ło to, że na prze słu cha nia wo żo ny

by łem w kaj dan kach na rę kach i no gach, że naj pierw w ogó le nie

dano mi wi dzeń z ro dzi ną, a po tem tyl ko przez ścia nę z plek si –

wspo mi na Szcze klik. 

Zwol nio no go do pie ro po 5 mie sią cach za kau cją w wy so ko ści

30 tys. zło tych, na któ rą zło ży ła się ro dzi na. 

Akt oskar że nia wpły nął do są du w grud niu 2002 ro ku. Prof. Zbi -

gniew Hoł da z fun da cji hel siń skiej, któ ry pod jął się obro ny Szcze -

kli ka, nie zo sta wił na ak cie oskar że nia su chej nit ki.

– Na po par cie te zy za war tej w oskar że niu pro ku ra tu ra nie ma nic,

oprócz po mó wień dwóch prze stęp ców. Żad nych do wo dów ma te rial -

nych, któ re mo gły by po twier dzać ze zna nia świad ków – twier dził.

– Pro ku ra tu ra przy uży ciu gang ste rów za ła twia lo kal ne po trze by

okre ślo nych osób, re ali zu jąc śledz twa, w któ rych bra ku je do wo dów

pro ce so wych. Efek tem są póź niej bez za sad ne, tan det ne ak ty oskar -

że nia, tak jak w przy pad ku Szcze kli ka, gdzie sta wia się czło wie ka

przed są dem bez do wo dów – mó wił in ny au to ry tet praw ni czy prof.

Jan Wi dac ki.

A jed nak tan det ny akt oskar że nia tra fił do są du i trze ba by ło pra -

wie pię ciu lat, w cza sie któ rych oskar żo ny zbie rał i przed sta wiał

sądowi do wo dy swo jej nie win no ści, aby punkt po punk cie oba lać nie -

praw dzi we za rzu ty.

W ak cie oskar że nia wła ści wie nic nie trzy ma się ku py. Szcze klik

był oskar żo ny o przy ję cie sprzę tu rtv, ale nie okre ślo no ja kie go. Prze -

szu ka nia w je go do mu oraz w miesz ka niach sy na i cór ki nie przy nio -

sły żad nych do wo dów, ni gdzie nie ma sło wa o tym, ja kie in for ma cje

rze ko mo prze ka zy wał prze stęp com. Zwłasz cza że spra wa o kryp to ni -

mie „Lom bard” ni gdy nie by ła pro wa dzo na przez wy dział kie ro wa -

ny wcze śniej przez Szcze kli ka, rze ko my po li cjant ła pów karz był

we dług świad ka raz na czel ni kiem w KWP, raz w KRP w Lu bli nie,

pod czas gdy Szcze klik był już wte dy ko men dan tem w Bia łej Pod la -
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skiej itp. Ale przede wszyst kim pro ku ra to ro wi nie prze szka dzał fakt,

że Wła dy sław Szcze klik jest sza ty nem o gę stych, kę dzie rza wych wło -

sach, a nie blon dy nem o krót kich i pro stych. Prze stęp ca, na któ re go

ze zna niach opar te zo sta ło oskar że nie, wie lo krot nie zmie niał fak ty

i szcze gó ły, a pro ku ra tor nie wy ja śniał dla cze go.

Dru gie go świad ka, któ ry po twier dził wer sję Pio tra K., pro ku ra tu -

ra zna la zła po sied miu mie sią cach śledz twa. Był nim Ro bert P., sprze -

daw ca z lom bar du, któ ry wła śnie sie dział w aresz cie. Zo stał

przy wie zio ny na prze słu cha nie do sie dzi by pro ku ra tu ry i od ra zu

zmie nio no mu śro dek za po bie gaw czy z aresz tu na do zór. Na tych -

miast po prze słu cha niu wy szedł na wol ność, a mu siał mieć cu dow ny

dar ja sno wi dze nia, bo już do pro ku ra tu ry przy je chał z oso bi sty mi rze -

cza mi z aresz to we go de po zy tu. 

„PRO KU RA TOR MNIE OSZU KAŁ”
Dla cze go Piotr K., któ ry trzy la ta wcze śniej mó wił o krót ko strzy żo -

nym blon dy nie, wska zał na kę dzie rza we go szatyna?

Na te py ta nia od po wie dzi udzie lił sam Piotr K., ale do pie ro kil ka

lat póź niej.

– To by ło w mar cu 2007 ro ku, po ko lej nej roz pra wie są do wej –

re la cjo nu je Szcze klik. – Kie dy wy sze dłem z gma chu są du, pod szedł

do mnie zna jo my po li cjant i po wie dział, że Piotr K. chce się spo tkać,

że by od wo łać to, co mó wił wcze śniej. Usie dli śmy w ka wiar ni, by ła

mo ja żo na i współ o skar żo ny, Pa weł P. – wła ści ciel lom bar du (oskar -

żo ny o wrę cze nie ła pów ki Szcze kli ko wi – przyp. E.S.) Za pro si li śmy

też zna jo me go dzien ni ka rza, któ ry ca łą roz mo wę na grał. Piotr K. 

po wie dział: „Zo sta łem zma ni pu lo wa ny i wro bi łem nie win nych ludzi,

a pro ku ra tu ra nie do trzy ma ła da nej mi obiet ni cy zła go dze nia kary.

Prze ciw nie, za drob ne prze stęp stwa wy łu dze nia do sta łem 14 lat, jak

ja kiś ma fio so”.

– Fakt, że Piotr K. nam o tym mó wi, był szo kiem – wspo mi -

na Szcze klik. – Za pro po no wa li śmy, że by to na pi sał w for mie oświad -

cze nia. I on to zro bił. 

Wła dy sław Szcze klik po ka zu je oświad cze nie czło wie ka, przez któ -

re go prze sie dział 5 mie się cy w aresz cie.

„Ja ni żej pod pi sa ny (…) oświad czam, iż ze zna nia, ja kie zło ży -

łem w okre sie 1998–2007 w spra wie prze ciw ko Wła dy sła wo wi

Szcze kli ko wi i Paw ło wi P. (wła ści ciel lom bar du – przyp. red.) nie

po le ga ły na praw dzie. Zło żo ne zo sta ły pod wpły wem na mo wy

prze słu chu ją cych mnie osób w Pro ku ra tu rze Okrę go wej w Lu bli -

nie i Pro ku ra tu rze Re jo no wej w Lu bar to wie za obiet ni ce sko rzy -

sta nia przeze mnie z nad zwy czaj ne go zła go dze nia ka ry (…) oraz za

obiet ni cę od stą pie nia od zło że nia do są du wnio sku o aresz to wa -

nie mo jej oso by (…)”.

– Kie dy to na pi sał, po szli śmy ra zem do naj bliż sze go no ta riu sza,

któ ry po świad czył au ten tycz ność je go pod pi su. A po tem oświad cze -

nie Pio tra K. zło ży li śmy w są dzie – do da je Szcze klik.

„Z PO WO DU PIL NYCH SPRAW”
Ten no wy do wód prze dłu żył o kil ka mie się cy pro ces, któ ry i tak cią -

gnął się dłu go, po nie waż po cząt ko wo Wła dy sław Szcze klik za sia dał

na ła wie oskar żo nych wraz z 12 prze stęp ca mi oskar żo ny mi o wy łu -

dze nia sprzę tu elek tro nicz ne go. Do pie ro gdy w 2005 sąd zde cy do wał

o wy łą cze niu je go spra wy do od ręb ne go pro wa dze nia, wszyst ko ru -

szy ło z miej sca. Sąd ana li zo wał przed sta wia ne przez obro nę do wo dy

i akt oskar że nia punkt po punk cie za czął się sy pać. A oświad cze nie

Pio tra K. po sta wi ło krop kę nad i. 

25 paź dzier ni ka 2007 ro ku Sąd Re jo no wy w Lu bli nie ogło sił wy rok

unie win nia ją cy. 

Sę dzia pod kre ślił, że w to ku prze wo du są do we go „w spo sób ka te -

go rycz ny” wy ka za no, że fakt wrę cze nia ła pów ki nie miał miej sca.

Oskar że nie opie ra ło się głów nie na ze zna niach dwóch świad ków –

Pio tra K. i Ro ber ta P. (ska za nych za licz ne prze stęp stwa), zda niem

są du, by ły one jed nak „nie lo gicz ne, nie spój ne, we wnętrz nie sprzecz -

ne i nie zgod ne z po zo sta łym ma te ria łem do wo do wym”. 

Na ogło sze niu wy ro ku nie by ło pro ku ra to ra. 

– Z po wo du pil nych spraw w pro ku ra tu rze – tłu ma czy Ma rek Woź -

niak, za stęp ca sze fa Pro ku ra tu ry Okrę go wej w Lu bli nie. – A czy to

ma ja kieś zna cze nie?

„CZY SPAD NIE CHOĆ WŁOS Z GŁO WY?”
W re gio nal nej ga ze cie „Dzien nik Wschod ni” po in for ma cji o unie -

win nie niu Szcze kli ka na fo rum in ter ne to wym po ja wi ły się ko men ta -

rze czy tel ni ków:

Tak pro ku ra tu ra mo że znisz czyć ży cie czło wie ko wi. Cie ka we, czy któ -
re muś z oskar ży cie li spad nie choć włos z gło wy?

Te raz na miej scu ko men dan ta po wi nien za siąść pro ku ra tor, któ ry zmaj -
stro wał tę in try gę. Je go awans to kom pro mi ta cja. 

Od po cząt ku spra wa ten den cyj na. Czy w koń cu bę dą po cią ga ni do od -
po wie dzial no ści ta cy pro ku ra to rzy?

W cią gu kil ku lat spra wę tę pro wa dzi li ko lej ni pro ku ra to rzy. Dwaj

z nich awan so wa li – pro ku ra tor P. do Pro ku ra tu ry Okrę go wej, pro ku -

ra tor F., twór ca ak tu oskar że nia, do Pro ku ra tu ry Kra jo wej. 

Prof. Hoł da za uwa ża, że gdy od szedł pro ku ra tor F., in ni pro ku ra to -

rzy wy raź nie nie mie li ser ca do tej spra wy.

Efek tem wska za nia przez sąd licz nych błę dów pro ku ra tu ry, a tak -

że na gło śnie nia te go przez me dia, sta ło się wsz czę cie przez lu bel ską

Pro ku ra tu rę Ape la cyj ną po stę po wa nia… o fał szy we oskar że nie

Szcze kli ka przez Pio tra K. 

Pro ku ra tor Woź niak za py ta ny, czy pro ku ra tu ra za mie rza prze ana -

li zo wać licz ne błę dy po peł nio ne w tej spra wie, od po wie dział: – Błę -

dy? To jest pa ni po gląd.

Spra wę o fał szy we oskar że nie prze ka za no do pro wa dze nia Pro ku -

ra tu rze Okrę go wej w Su wał kach.

– Pio tro wi K. przed sta wi li śmy za rzut o fał szy we ze zna nia i po mó -

wie nie – mó wi pro ku ra tor Adam Szczyt ko z Su wałk.

Py ta ny, czy lu bel scy pro ku ra to rzy mo gli zma ni pu lo wać po dej rza ne -

go, od po wia da:

– Bę dę prze słu chi wał ja ko świad ków wy mie nio nych przez po dej -

rza ne go pro ku ra to rów, ale szer sze wy ja śnia nie „wąt ku pro ku ra tor -

skie go” w tej spra wie nie jest mo ją ro lą. I chy ba praw da bę dzie tu

trud na do usta le nia – do da je. – Jak znam re alia, wą tek ten po zo sta -

nie w sfe rze nie do mó wień i co naj wy żej na płasz czyź nie ety ki za wo -

do wej. 

„NIE WY STAR CZY UNIE WIN NIE NIE” 
Prof. Zbi gniew Hoł da oce nia, że Wła dy sław Szcze klik padł ofia rą

wszyst kich sła bo ści pol skie go wy mia ru spra wie dli wo ści, jak po chop -

ne aresz to wa nie, zły akt oskar że nia, prze wle kłe śledz two. 

– Na le ży mu się od szko do wa nie za nie słusz ne aresz to wa nie –

mówi Hoł da. – A gdy by po skar żył się do Stras bur ga na prze wle kłość

śledz twa, też z pew no ścią by wy grał.

Prof. Jan Wi dac ki, obec nie po seł, czło nek Sej mo wej Ko mi sji Ad mi -

ni stra cji i Spraw We wnętrz nych uwa ża, że do zba da nia ku li sów 

spra wy Szcze kli ka po win na być po wo ła na spe cjal na ko mi sja po li -

cyj no -pro ku ra tor ska.

– Wy raź nie wi docz na jest tu zła wo la kon kret nych osób, praw do -

po dob nie mia ło miej sce na kła nia nie do fał szy wych ze znań lub na -

wet fał szo wa nie do wo dów – wy li cza. – Nie wy star czy, że sąd

unie win nił Szcze kli ka, mu si zo stać do koń ca wy ja śnio ne, kto i za co

po no si w tej spra wie od po wie dzial ność. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Prze my sław Ka cak
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Ru bry kę spon so ru je 

Pomagamy rodzinom 
zaginionych

EWA GOLENIA z Przemyśla.
Zaginęła 12 listopada 2007 r. 
Ma 23 lata. Wzrost 168 cm, 
oczy niebieskie.

SYLWESTER KRUPA
z miejscowości Łazy 
(woj. podkarpackie). Zaginął 
11 listopada 2007 r. Ma 19 lat.
Wzrost 170 cm, oczy brązowe. 
Znaki szczególne: blizna po operacji
na lewym kciuku.

ANGELIKA RAJTOR
z Tomaszowa Mazowieckiego.
Zaginęła 9 października 2007 r. 
Ma 12 lat. Wzrost 150 cm, 
oczy piwne. 

NORBERT SMOLIŃSKI
z Kołobrzegu. 

Zaginął 18 października 2007 r. 
Ma 43 lata. Wzrost 193 cm, 

oczy szare. W dniu zaginięcia 
miał włosy do ramion i brodę, 

był bez okularów.

LEON SZAFAREWICZ z Opola.
Zaginął 22 listopada 2007 r. 

Ma 78 lat. Wzrost 170 cm, 
oczy niebieskie. Znaki szczególne:
zaniki pamięci, porusza się o kuli.

EWA WOŹNIAK
z Siemianowic Śląskich. 

Zaginęła 30 listopada 2007 r. 
Ma 54 lata. Wzrost 160 cm, 

oczy zielone. Znaki szczególne: 
dwa widoczne pieprzyki: na lewym

policzku i między brwiami.



– Ilekroć widzimy się na wspólnych spotkaniach, nasi
emeryci tylko pytają chłopaków, którzy są jeszcze
w służbie: ile zostało ci do „piętnastki”, bo robota
czeka? – mówi Paweł, instruktor w AT
z kilkunastoletnim stażem. – Oni już mają pracę
za wreszcie godziwe płace. I rekomendują następnych.
Okazuje się, że nas doceniają wszyscy. Tylko nie
Policja.

W2007 ro ku do je go pod od dzia łu zo sta ło przy ję tych czte rech

no wych. Mło dych, nie opie rzo nych – ich wy szko le nie po trwa

i bę dzie kosz to wać. Tym cza sem ode szło dzie się ciu. Nie mal

wszy scy z mi ni mal ną wy słu gą eme ry tal ną – za le d wie 15 lat służ by.

W szczy to wym okre sie roz wo ju za wo do we go – jesz cze w peł ni sił,

ma ją cy wciąż we rwę do pra cy, a jed no cze śnie już do świad cze nie po -

zwa la ją ce na spo koj ną oce nę ska li za gro że nia, umie jęt ność do sto so -

wa nia sił do sy tu acji i obo wią zu ją ce go pra wa.

BIZ NES KU SI 
– I nic dziw ne go – mó wi Pa weł. – Ko le dzy, któ rzy prze szli już

na eme ry tu rę, nie są bez ro bot ny mi czter dzie sto lat ka mi. Zwy kle pra -

cu ją na rzecz pry wat ne go biz ne su. I wcią ga ją ko lej nych. To dzia ła jak

łań cu szek. On mnie, ja cie bie. Ofert nie bra ku je.

Za ty dzień ochro ny oso bi stej moż na za ro bić wię cej niż za mie siąc

służ by w Po li cji. A jest to na wy cią gnię cie rę ki – trze ba tyl ko do cze -

kać „pięt nast ki” – resz tę po pro wa dzą star si ko le dzy.

– Ochro na oso bi sta to naj bar dziej tłu sty ką sek – mó wi Krzysz tof.

– Nie każ dy tam tra fi. Ale też nie mu si. Moż na być za trud nio nym

przy ochro nie obiek tów, szko lić pra cow ni ków itd. Wie lu chło pa ków

po AT pra cu je wła śnie na ta kich sta no wi skach w fir mach przed się -

bior ców z pierw szych stron ga zet. I wie dzą, za co pra cu ją. Ile moż na

ro bić tyl ko dla spra wy? 

WOJ SKO OFE RU JE 
Pra ca dla biz nes me nów to jed no – tu za wsze, na wet w cza sach PRL,

w grę wcho dzi ły spo re pie nią dze. Co cie ka we jed nak, obec nie tak że

in ne służ by pań stwo we go to we są pod ku py wać spe cja li stów, ofe ru -

jąc wa run ki lep sze niż Po li cja.

Pa weł, po dob nie jak i kil ku na stu in struk to rów z in nych pod od -

dzia łów AT, szko li te raz żoł nie rzy, któ rzy po ja dą na ko lej ną zmia nę

do Ira ku.

– Woj sko za pro po no wa ło mi cy wil ny etat in struk to ra – mó wi. – 

Za ra biał bym bli sko dwu krot nie wię cej niż tu w AT. Ko men dant 

wo je wódz ki nie chce jed nak udzie lić zgo dy na do dat ko wą pra cę, mo -

ty wu jąc to po trze bą mo jej dys po zy cyj no ści. A mi jesz cze ciut bra ku je

do eme ry tu ry. Prze cież się nie zwol nię. Ale już nie dłu go. Póź niej

adieu... Cie ka we, że w ra mach umo wy mię dzy służ ba mi mam ta ki obo -

wią zek, a po za służ bą już po wsta je kon flikt in te re sów. Szko da, że

za mo ją dys po zy cyj ność fir ma nie jest chęt na mi od po wied nio pła cić.

AME RY KA NIE PO TRZE BU JĄ
Hi tem wśród pra co daw ców, któ rych ob ser wu ją „ate cia cy”, jest zna -

na ame ry kań ska fir ma ochro niar ska. Nie od stra sza nie po chleb na opi -

nia, któ ra przy lgnę ła do niej w związ ku z dzia ła nia mi w Ira ku ani

re al ne za gro że nie zdro wia i ży cia nie do po rów na nia ze służ bą w pol -

skim AT. Cią gną pie nią dze. I wa run ki, ja kie ofe ru ją Ame ry ka nie.

– Obok wy na gro dze nia, na praw dę go dzi we go, li czą się jesz cze

ubez pie cze nia na wy pa dek ob ra żeń lub, nie daj Bo że, śmier ci –

mó wi Krzysz tof. – Ta kich nie ofe ru je nikt w Pol sce. Je śli coś ci cię

sta nie, masz pew ność, że nie zo sta niesz sam. Jak zgi niesz, ro dzi na

bę dzie mia ła za pew nio ny do stat ni byt. Nie to, co u nas, zwłasz cza

w Po li cji, gdzie ren ty dla dzie ci funk cjo na riu szy po le głych w służ bie

są, co tu du żo ga dać, po pro stu śmiesz ne.

– Ta ame ry kań ska fir ma ma swo je wy ma ga nia – mó wi Krzysz tof. –

Nie ma tak, że bie rzesz rocz ny urlop bez płat ny w swo jej pra cy i je -

dziesz na fu chę. Masz być ich i tyl ko ich. Stąd wszy scy chło pa cy

cze ka ją „pięt nast ki” i do pie ro kom bi nu ją, jak się tam do stać. Licz -

ba od cho dzą cych, tych z do świad cze niem, mo że na praw dę stać się

pro ble mem. Za czy na my być po strze ga ni ja ko, obok Wiel kiej Bry ta -

nii, naj bliż si so jusz ni cy USA. A je śli w Pol sce zda rzy się coś na praw -

dę po waż ne go? Kto pój dzie na ak cję? Mło dzi, bez do świad cze nia?

Zresz tą ich też bra ku je.

OKA ZJA CZY NI... 
Umie jęt no ści „ate cia ków” do ce nia ją tak że ci, któ rych po li cjan ci nie -

raz „rzu ca li na gle bę”. Oka zji nie bra ku je. Ta jem ni cą po li szy ne la jest,

że po li cjan ci AT ma so wo do ra bia ją, sto jąc na bram kach w dys ko te -

kach, w knaj pach i fir mach. Po zna ją róż nych lu dzi. 

– Sta li, sto ją. I bę dą stać – mó wi Ku ba Ja ło szyń ski, by ły do wód ca

war szaw skie go AT. – Nie uda ło się nic z tym zro bić i pew no nie uda,

do pó ki chło pak z 10-let nim sta żem bę dzie brał na rę kę 2 tys. zło -

tych. Nie mo gę się jed nak z tym po go dzić. Po wód eko no micz ny nie

mo że tłu ma czyć ła ma nia pra wa, a do te go prze cież do cho dzi. Na każ -

de „sta nie na bram ce” po trzeb na jest zgo da ko men dan ta. Ta kich po -

zwo leń się nie wy da je. I wy cho dzi na to, że stró że pra wa sa mi ła mią

prze pi sy.

– Naj wię cej ofert mia łem pod czas kon wo jów – mó wi Pa weł. – Nie

cho dzi ło na wet o kon kret ne ro bo ty, czy w ogó le pra cę dla prze stęp -

ców, tyl ko na przy kład o ochro nę ich ro dzin. Ale wia do mo, jak jest:

daj pa lec, a chwy cą ca łą dłoń.

CHA RAK TER DE CY DU JE. I GŁO WA. 
Pa weł, po dob nie, jak i in ni moi roz mów cy, pod kre śla, że „od wró ce -

ni” to spo ra dycz ne przy pad ki. Kwe stia cha rak te ru i cza sem za ni ku

in stynk tu sa mo za cho waw cze go.
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– Ma pan do wo dy, że prze cho dzą do ban dy tów? – obu rza się wręcz

Ku ba Ja ło szyń ski.

Kil ka lat te mu po li cjan ci pod je go do wódz twem mu sie li zgar nąć

prze stęp ców, wśród któ rych znaj do wał się by ły „ate ciak”. Ja ło szyń -

ski przy zna je, że ta ka sy tu acja – „swój” po „ich” stro nie – to po dwój -

ne za gro że nie. Bo zna me to dy, spo sób my śle nia i dzia ła nia. Kil ku

ta kich, nie ste ty, by ło.

„Fra gles”, za strze lo ny pod czas po li cyj nej ob ła wy na Ur sy no wie,

„Pi no kio” pra cu ją cy dla „Rym pał ka”, „Dłu gi”, „Dra ku la”, „Pa ra gon”,

„Re mek”, „Ka peć” – nie gdyś sa mi zwal cza li tych, któ rym póź niej

słu ży li.

– Ale „Fra gles” tyl ko li znął AT, od ra bia jąc tu woj sko – bro ni ho no -

ru fir my Da rek Ku char ski, by ły „ate ciak”, obec nie ren ci sta (z 72-pro -

cen to wą utra tą zdro wia po Mag da len ce). – Po zna łem go oso bi ście.

Wszy scy wie dzie li, że ma ja kieś le wi zny. To kwe stia cha rak te ru. Tak,

jak wszę dzie, i w AT mo gą się zna leźć czar ne owce. Szko da tyl ko, że

nie prze ciw dzia ła się te mu w od po wied ni spo sób.

Zda niem Dar ka, Paw ła i Krzysz to fa, „Fra gles” i je mu po dob ni mie -

li mięk ki krę go słup, a na le że li do star sze go po ko le nia, bar dziej po -

dat ne go na wdzię ki pół świat ka niż obec ne.

– W la tach 90., zwłasz cza na po cząt ku de ka dy, gang ste rzy ostro

wal czy li o stre fy wpły wów – mó wi Pa weł. – Chło pak, któ ry prze wi -

nął się przez AT, na był wy szko le nia bo jo we go, był dla nich cen nym

na byt kiem. Jed no cze śnie Po li cja nie by ła tak zor ga ni zo wa na, jak dziś,

nie dzia ła ła na ta ką ska lę kon tro la we wnętrz na. By ła wol na ame ry -

kan ka i by ły wiel kie pie nią dze. Dziś jest ina czej. Trze ba być de spe -

ra tem, że by zwią zać się z prze stęp ca mi. Prę dzej czy póź niej koń czy

się to wię zie niem. Jest ty le in nych, le gal nych źró deł za rob ko wa nia.

Przy zna je jed nak, że by wa ją i de spe ra ci.

– Wiem, że kil ku chło pa ków spo śród tych, któ rzy zo sta li z róż nych

po wo dów zwol nie ni ze służ by, pra co wa ło dla gan gów – mó wi. – Nie

by li żoł nie rza mi, ale szko li li im lu dzi. 

O sty ku pół świat ka ze służ ba mi mun du ro wy mi mo że też świad -

czyć przy kład „Ma sy”, któ ry – nim stał się peł no praw nym świad kiem

ko ron nym – wy na jął do pry wat nej ochro ny ofi ce rów BOR. Wśród

ochro nia rzy i „ate cia ków” krą ży wieść, że gdy kon trakt się skoń czył,

mie li mu oświad czyć, iż za te pie nią dze „rzu cą w cho le rę służ bę i pój -

dą do nie go”. Plot ka? A mo że jed nak praw da?

BRAK SYS TE MU
Fran cja, Wiel ka Bry ta nia, Ir lan dia, USA – w tych pań stwach do kła da

się sta rań, by eme ry to wa ni funk cjo na riu sze sił spe cjal nych po zo -

sta li w sze ro ko po ję tej stre fie bez pie czeń stwa pu blicz ne go. Nie 

za wsze to się uda je.

– Pro blem, co po cząć z takimi eme ry tami, do ty czy wszyst kich, nie

tyl ko Pol ski – mówi Jałoszyński. – Po za tym, jak pan wy obra ża so bie

w de mo kra tycz nym pań stwie in ge ro wa nie w to, co czło wiek ro bi

na eme ry tu rze. To by ła by ja kaś in wi gi la cja.

Nie o in wi gi la cję by naj mniej cho dzi, ra czej o ta kie dzia ła nia, 

ja kie pro wa dzi fun da cja „Grom”, zrze sza ją ca by łych funk cjo-

na riu szy służb spe cjal nych, tyl ko że na szer szą, sys te mo wą ska lę. 

Sęk w tym, że u nas nie ro bi się nic, by za go spo da ro wać ich umie-

jęt no ści, wie dzę i pie nią dze, któ re wcze śniej wy da ło się na wy szko -

le nie.

– Swe go cza su star łem się za in te re so wać ko men dę główną 

kil ko ma pro po zy cja mi, któ re do ty czy ły nie tyl ko mnie, ale w ogó le 

lu dzi po AT – mó wi Ku char ski. – Bez skut ku. Mo że zresz tą wy szło

mi to na do bre. Uczę się i uczę in nych. Staw ka za kil ka go dzin 

wy kła dów jest lep sza niż mie sięcz ne upo sa że nie w AT. Tyl ko czy

„fir mę” stać na tra ce nie lu dzi, w któ rych kie dyś za in we sto wa ła cięż -

kie mi lio ny? �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. An drzej Mi tu ra, au tor



Wśród rozmaitych form
promowania wizerunku Policji przez
nią samą, opisywanych na łamach
„Policji 997”, warto wspomnieć
jeszcze jedną – kalendarze.
Prawdziwą furorę robią te
przygotowywane od kilku lat przez
szczecińską KMP, ale i inne miasta
mogą się nimi pochwalić.

Wko men dzie miej skiej w Szcze ci nie

wy da wa nie ka len da rza to już tra dy -

cja. Pod ko niec ro ku te le fo ny się

ury wa ją, a skrzyn ka ma ilo wa pę ka w szwach

od próśb o ka len darz na na stęp ny rok. Ko lo -

ro we kart ki z na zwa mi mie się cy sta ją się

obiek tem po żą da nia nie tyl ko po li cjan tów

w kra ju czy za gra ni cą, ale i ko lek cjo ne rów.

Skąd ta kie za in te re so wa nie? Bo to ka len darz

nie zwy kły, je dy ny w swo im ro dza ju.

dar mo we, za chę ca no jednak do wpłat na

kon to szcze ciń skie go ho spi cjum, któ re wte -

dy po wsta wa ło. 1600 sztuk ro ze szło się bły -

ska wicz nie, nie tyl ko wśród po li cjan tów.

– Spo tka li śmy się z uwa ga mi, że pro mu je -

my tyl ko płeć pięk ną – mó wi pa ni rzecz nik.

– Dla te go ka len darz na 2007 r. miał ty tuł

„Oso bo wo ści”; są w nim zdję cia funk cjo na -

riu szy obu płci, któ re ro bił już in ny fo to graf.

Ze bra ne pie nią dze też prze ka za li śmy ho spi -

cjum. 

Na zdję ciu na gru dzień jest Ma te usz,

chło piec z ho spi cjum, któ ry ma rzył, by zo -

stać po li cjan tem. Uda ło się to, na je den

dzień, dzię ki szcze ciń skiej ko men dzie.

EU RO PA SIĘ PRZE JĘ ŁA
Ka len da rze szcze ciń skiej KMP roz da wa ne są

też in sty tu cjom i przy gra nicz nym po ste run -

kom nie miec kim; chcą je mieć po li cjan ci

z na wet naj mniej szych jed no stek w Pol sce
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MO DEL KI W MUN DU RACH
– Za nim zo sta łam rzecz ni kiem w szcze ciń -

skiej ko men dzie miej skiej, pra co wa łam

w pre wen cji – wspo mi na pod kom. Ka ta rzy na

Le gan, rzecz nik KMP. – Pierw szy ka len darz

z 2003 r. skła dał się z prac zwy cięz ców kon -

kur su „Po li cja w oczach dziec ka”. Spodo bał

się i po sta no wi li śmy zro bić na stęp ne. 

Po tem był kon kurs li te rac ko -pla stycz ny

„Szcze cin bez piecz nym mia stem” – ze zwy -

cię skich prac po wstał ka len darz na 2004.

Rok póź niej, w trze ciej edy cji, za pre zen to -

wa no po li cjan tów róż nych pio nów podczas

służby. 

W 2006 r. na kart kach ka len da rza po ja wi -

ły się szcze ciń skie po li cjant ki. Sfo to gra fo wał

je Mar cin Bie lec ki, dzien ni karz „Gło su

Szcze ciń skie go”. Ale ka len darz po wstał nie

po to, by zro bić z pań w mun du rach mo del -

ki – zdjęć nie pod pi sa no na zwi ska mi, lecz

sta no wi ska mi po li cjant ek. Eg zem pla rze były



ko le dzy, po pro sze ni przez nas o po moc,

sta nę li na wy so ko ści za da nia. Na przy kład

po li cja an giel ska i nie miec ka bar dzo się

prze ję ły i wy sła ły nam mnó stwo swo ich

zdjęć. Od in nych for ma cji, jak wło ska czy

grec ka, nie otrzy ma li śmy ma te ria łów.

Przy oka zji bar dzo chce my po dzię ko wać

sek cjom IPA, któ re wspie ra ły na sze sta -

ra nia.

Wi ze run ki po li cji z ca łe go świa ta za tło

ma ją swo je fla gi na ro do we, a pod pi sy

pod zdję cia mi są w ję zy kach ory gi nal nych

(po nie miec ku, an giel sku, a na wet po he -

braj sku).

Cho ciaż te go rocz ny ka len darz ma tro chę

więk szy na kład, 2 tys. sztuk, to i tak, jak prze -

wi du ją w szcze ciń skiej KMP, ro zej dzie się bły -

ska wicz nie. I dzię ki te mu, jak zwy kle, za peł ni

się pusz ka dla za przy jaź nio ne go ho spi cjum.

DZIE CI RY SU JĄ BEZ PIE CZEŃ STWO
Od ośmiu lat po wsta je też ka len darz KMP

w El blą gu. Co ro ku w kwiet niu sek cja rd

ogła sza kon kurs pla stycz ny dla przed szko la -

ków i uczniów klas I –III „Bez piecz ni w ruchu

dro go wym”. Z na gro dzo nych prac po wsta je

ka len darz na ko lej ny rok, któ ry, jako jed ną

z na gród, do sta ją lau re aci kon kur su i za przy -

i za gra ni cą. Zo ba czyć je moż na nie tyl ko

w ko mi sa ria tach. – Jeden wi dzia łam na wet

w biu rze pasz por to wym – opo wia da pa ni

rzecz nik. – Nie zda rzy ło się, by na si „mo de -

le” od mó wi li. Pie nią dze idą prze cież na

szczyt ny cel – pod kre śla.

De cy zja o tym, czy bę dzie ko lej na edy cja,

nie za le ży od sa mej KMP. Po trzeb ni są spon -

so rzy, a ma gne sem dla nich jest umiesz cze -

nie ich lo go na po li cyj nym ka len da rzu.

Fi nan so wo przed się wzię cie wspo ma ga też

urząd miej ski.

Na ten rok też oczy wi ście przy go to wa no

ka len darz. Te mat? – Znów po li cja, tym

razem na świe cie – mó wi pod kom. Le gan.

– Chcie li śmy po ka zać jed nost ki po li cji

z ca łej Eu ro py, ale nie wszy scy eu ro pej scy

jaź nio ne z ko men dą szko ły oraz in sty tu cje.

Na kład to tyl ko 300 eg zem pla rzy.

Mi mo że for ma kon kur su jest nie zmien na

od lat (ry so wa nie), na dal na pły wa oko ło 300

prac na każ dy kon kurs. 

– Dzie ciom nie nu dzi się te go ty pu ini cja -

ty wa – mó wi Ja kub Sa wic ki, rzecz nik el blą -

skiej KMP. – Co ro ku spon so rzy na gra dza ją

naj lep sze pra ce: dzie ci do sta ją ple ca ki i przy -

bo ry szkol ne, a war tość każ dej na gro dy to

oko ło 200 zł. W tym ro ku prze pro wa dzi li śmy

swo isty test – nie by ło na gród. W przy szłym

oce ni my, czy dzie ci ry su ją z za mi ło wa nia, czy

też wy łącz nie dla na gród. 

Jak pod kre śla rzecz nik, za in te re so wa nie

kon kur sem jest co ro ku bar dzo du że, na pły -

wa ją na wet pra ce z wo je wódz twa. Po nie waż,

je go zda niem, dzie ci lu bią ry so wać na każ dy

te mat, po li cjan ci to wy ko rzy sta li do pro pa -

go wa nia słusz nej idei – bez piecz ne go za cho -

wa nia na dro dze. Zresz tą, dzię ki ta kim

kon kur som dzie ci o wie le ła twiej chło ną wie -

dzę o bez pie czeń stwie w ru chu dro go wym

niż pod czas nud nych po ga da nek na lek cjach

wy cho waw czych.

Z DZIEL NI CO WYM W KIE SZE NI
Praw dzi wym ra ry ta sem dla ko lek cjo ne rów

stał się na to miast ka len da rzyk kie szon ko wy

z dziel ni co wy mi, wy da ny jed no ra zo wo

w 2005 r. przez KPP w Gó rze Ślą skiej. Po my -

śla ny ja ko swe go ro dza ju wi zy tów ka każ de go

dziel ni co we go za wie rał przede wszyst kim

jego zdję cie, nu mer kon tak to wy i ad res stro -

ny www dol no ślą skiej ko men dy po wia to wej.

Roz da wa ny miesz kań com po szcze gól nych

dziel nic przez sa mych dziel ni co wych cie szył

się ogrom nym po wo dze niem. Jed nak na ko -

lej ne edy cje bra ku je pie nię dzy. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. KMP w Szcze ci nie, KMP w El blą gu
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Kolorowe kartki
z nazwami miesięcy stają
się obiektem pożądania
nie tylko policjantów.



NA NOWY ROK Postanowienia POLICJA 997       styczeń 2008 r.26

Mł. asp. Mar cin No wa kow ski,
tech nik kry mi na li sty ki z Sek cji Do cho dze nio -
wo -Śled czej KMP w Ra do miu
Przede wszyst kim chciał bym wresz cie skoń czyć
re mont mo jej sy ren ki mo del 105 z 1978 ro ku. Po -
la kie ro wać, po ma lo wać. Skła dam ją od czte rech
lat i mam na dzie ję, że w tym ro ku uda mi się odło -
żyć wię cej pie nię dzy na mo ją pa sję. Nie za leż nie

od te go mam też ci chą na dzie ję, że wzro sną na sze pen sje. 
Dru gim mo im moc nym po sta no wie niem na no wy rok jest rzu ce nie
pa le nia. To bę dzie trze cia pró ba, a po dob no do trzech ra zy sztu ka.
Pa lę du żo, zwłasz cza w pra cy, na zda rze niach, bo du ży stres, bo
brzyd kie za pa chy. Ale tak na praw dę mam już dość te go na ło gu
i szcze rze chcę z nim skoń czyć. 

Kom. Je rzy Dłu gosz, 
spe cja li sta Sek cji Pre wen cji KMP w Sie dl cach
Mam dwie rze czy. Pierw sza: chciał bym rzu cić
palenie, bo 17 lat pa le nia od bi ja się, nie ste ty, na
mo im zdro wiu. Ale jest też spra wa waż niej sza,
prio ry te to wa. Otóż w wie ku 36 lat zo sta łem
ojcem, mam 10-mie sięcz ną có recz kę i to jej
w naj bliż szym ro ku chcę po świę cać swój czas.

Chcę tak zor ga ni zo wać swo ją pra cę, by być jak naj wię cej z Mał go -
sią. Ona jest naj waż niej sza. Nie ka rie ra, nie sta no wi ska. Je śli do sta -
nę pro po zy cję awan su i bę dę mu siał w związ ku z tym wię cej
pra co wać, od mó wię.

Pod insp. Krzysz tof Bur dak, 
na czel nik Sek cji Ru chu Dro go we go KMP
w Kra ko wie
Chcę zmie nić swo je ży cie, le piej je po ukła dać.
Bo ostat nio ży ję w ja kimś sza leń czym tem pie,
głów nie dla te go, że wie le się zmie ni ło w pra cy.
W li sto pa dzie awan so wa łem na na czel ni ka, a sze -
fo wa nie kra kow skiej po li cji dro go wej to wiel kie

wy zwa nie. I w związ ku z tym sta no wi skiem też mam po sta no wie nia:
wię cej po li cjan tów ru chu dro go we go, wię cej ak cji edu ka cyj nych,
że by kie row cy mie li świa do mość, że nie są sa mi na dro gach, mniej
wy pad ków i ofiar. Bar dzo chciał bym wpły nąć na po pra wę bez pie -
czeń stwa. To jest mój cel.

Mł. asp. Prze my sław Ka pa ła,
asy stent Sek cji Pa tro lo wej i Ru chu Dro go we -
go KMP w El blą gu
Mo je po sta no wie nie? Nie za ła my wać rąk i do
przo du. Nie daw no zo sta łem zdję ty ze sta no wi ska
asy sten ta ze spo łu in ter wen cyj no-wy wia dow cze go
i przy wró co ny do pio nu pre wen cji. Tro chę przy -
kro, ale po sta no wi łem się nie za ła my wać. Nie bez

po wo du na zy wa ją mnie dziec kiem ko men dy. Je stem po li cjan tem, lu -
bię swo ją pra cę i to jest naj waż niej sze. A że cza sem zda rza ją się po -
raż ki? Prze cież nikt nie obie cy wał, że bę dzie ła two. 
Pry wat nie mam za miar skoń czyć wresz cie re mont miesz ka nia. Swo -
je go wła sne go, ku pio ne go w ro ku ubie głym na kre dyt. I spła cać kre -
dyt. To ostat nie bę dzie ak tu al ne przez naj bliż szych 29 lat.

Sierż. Pa weł Se roc ki,
re fe rat ru chu dro go we go Sek cji Pre wen cji
KPP w Alek san dro wie Ku jaw skim
Za nim po wiem, ja kie mam po sta no wie nia, chciał -
bym zło żyć ży cze nia wszyst kim po li cjan tom. 
Wy so kich za rob ków, że by sta ty sty ka oczu nie
przy sła nia ła i że by lu dzie z kon tro li ro zu mie li 
na szą pra cę. 

A po sta no wie nia mam dwa. Po pierw sze – oże nić się i to na pew no
się speł ni, bo wszyst ko już za pla no wa ne i za re zer wo wa ne. Na paź -
dzier nik 2008 ro ku. A z po sta no wień za wo do wych, mam za miar zro -
bić kurs mo to cy klo wy. Pra cu ję w ru chu dro go wym, po za tym
nie daw no ku pi łem so bie su zu ki i bar dzo za le ży mi, że by le piej jeź -
dzić. Le piej wcho dzić w za krę ty, przy spie szać. Jed nym sło wem jeź -
dzić tak, że by być lep szym od te go, któ ry ucie ka. In na spra wa, że
my w ko men dzie ma my ta kie mo to cy kle, że na wet li sto nosz nas wy -
prze dza. Więc oprócz te go mam ma rze nie: że by śmy mie li lep sze 
mo to cy kle i że bym już ni gdy na służ bie nie mu siał pchać mo to ru,
któ ry nie chce od pa lić. 

Asp. Edward Ostrow ski,
dziel ni co wy, Po ste ru nek Po li cji w Śnia do wie
Nie mam po sta no wień, bo po sta no wie nia są bez
sen su. Jak chcia łem 19 lat te mu rzu cić pa le nie, 
to rzu ci łem z dnia na dzień. Bez po sta no wień
i cze ka nia na okrą głe da ty. Bo po sta no wie nia naj -
czę ściej wią żą się z ta ki mi da ta mi, a to tak na -
praw dę od kła da nie na ju tro cze goś, co moż na

zro bić dziś i za ciem nia nie spra wy. Wy cho dzę z za ło że nia: co mam
zro bić, robię. 
Ale mam ma rze nia i ży cze nia. Zdro wia i szczę ścia w ro dzi nie – jak to
bę dzie, to wszyst ko się uło ży. A w pra cy? Że bym miał kom pu ter. Moż -
na by ło by tro chę uno wo cze śnić tę na szą Po li cję. 

Nad kom. Krzysz tof Tu rek,
kie row nik Sek cji Za bez pie cze nia Tech nicz ne -
go i Trans por tu Wy dzia łu Wspar cia Bo jo we go
Za rzą du Ope ra cji AT Głów ne go Szta bu Po li cji
w KGP
Obie cu ję, że w tym ro ku bę dę mniej ner wo wy
w pra cy. Spo koj niej szy, ale bar dziej upar ty. Nie
bę dzie ła two, ale się po sta ram. Bo to wca le nie

jest pro ste. Czło wiek się sta ra ro bić jak naj le piej, a jest nie do ce nia -
ny. I nikt nie ro zu mie, ile się trze ba na cho dzić, za mó wień na pi sać,
a do nich do brych uza sad nień, że by jak naj wię cej sprzę tu za ła twić.
Bę dę chciał w tym ro ku jed nost kę do po sa żyć w do bre uzbro je nie,
w do bry sprzęt. Że by by ły lep sze ka mi zel ki ku lo od por ne – ta kie jak



na świe cie, od po wied nia broń, no we po jaz dy – bo te, któ re ma my, są sta -
re i wy eks plo ato wa ne. A wszyst ko po to, że by lu dzie, któ rzy idą na pierw -
szy ogień, do bo ju, czu li się bez piecz nie i wie dzie li, że jest ktoś, kto o nich
dba. 

Mł. asp. Mał go rza ta Hom besch,
asy stent Ze spo łu ds. Nie let nich i Pa to lo gii KPP
w Wa do wi cach
Do bre na sta wie nie do lu dzi – to jest to, nad czym będę
w tym ro ku pra co wać. Mniej ner wów, wię cej spo ko ju
i życz li wo ści w sto sun ku do prze ło żo nych i pe ten tów.
A przy tym chcę w swo jej pra cy wię cej cza su po świę -
cić na pra cę z ro dzi na mi. Dzia łam w ko ali cji prze ciw ko

prze mo cy i wiem, jak du ży wpływ na zmia nę za cho wa nia mło dzie ży ma
ro dzi na i dom. Dla te go zro bię wszyst ko, że by śmy w na szej ko ali cji re ali -
zo wali plan kom plek so wej po mo cy ro dzi nie.
A pry wat nie? Pla nu ję faj ną wy pra wę z ca łą ro dzi ną. Chce my po je chać
do Chor wa cji. To bę dą na sze pierw sze za gra nicz ne wa ka cje. 

St. post. Piotr Li sek,
Sek cja Do cho dze nio wo -Śled cza KPP w Sie ra dzu
W Po li cji je stem od 2,5 ro ku, a w sek cji do cho dze nio -
wo -śled czej od mie sią ca. 2008 rok bę dzie dla mnie
rokiem cięż kiej pra cy i po głę bia nia wie dzy. Chcę się
jak naj wię cej do wie dzieć na te mat za gad nień kry mi na -
li sty ki, pro ce su kar ne go, na uczyć się wy kry wać spraw -
ców prze stępstw. A że naj wię cej moż na się na uczyć

w prak ty ce, chcę w tym ro ku cięż ko i du żo pra co wać. Być lep szym, wie -
dzieć wię cej – to mo je po sta no wie nie na ten rok. Oprócz te go chciał bym
ku pić no wy sa mo chód i wy na jąć miesz ka nie. Jed nym sło wem, za cząć ży -
cie na wła sną rę kę. 

Mł. asp. Woj ciech Ku lig,
Wy dział Ko mu ni ka cji Spo łecz nej KWP 
w Rze szo wie
Po sta no wie nia na no wy rok mam i oso bi ste, i zwią za -
ne z pra cą za wo do wą. Naj pierw oso bi ste: po więk szyć
ro dzi nę. Mam pię cio let nie go sy na Je re mia sza, któ re -
mu bar dzo bra ku je ro dzeń stwa. Po sta no wi łem też 
zmo der ni zo wać swój do mo wy kom pu ter, cho ciaż,

z przy czyn fi nan so wych, oby dwie te rze czy nie idą w pa rze. A za wo do we
pla ny: zre ali zo wać kil ka po my słów na po pra wę ko mu ni ka cji we wnętrz nej
w mo im gar ni zo nie. W tej dzie dzi nie po zo sta je jesz cze du żo do zro bie nia
na na szym służ bo wym grun cie. Część z po my słów zre ali zo wa łem
w roku 2007, ale z przy czyn lo gi stycz nych wie le z nich ja ko po sta no wie -
nia po zo sta wiam na rok nad cho dzą cy. �

No wo rocz ne po sta no wie nia po li cjan tów spi sa ła AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. archiwum rozmówców, Andrzej Mitura, Paweł Chojecki



W pierwszej połowie listopada 2007 r. anonimowo
przebadano czytelników miesięcznika POLICJA 997.
Reprezentatywna grupa policjantów i pracowników
Policji wypowiedziała się w przygotowanych przez
socjologów ankietach o zawartości merytorycznej
i szacie graficznej miesięcznika oraz o jego
dostępności.

Wśród an kie to wa nych zna la zły się oso by peł nią ce funk cje 

wy ko naw cze i kie row ni cze, z róż nym sta żem pra cy, ze

wszyst kich ro dza jów jed no stek. An kie ty roz pro wa dzo no 

nie za leż nie od dys try bu cji ko lej ne go nu me ru mie sięcz ni ka, że by 

do trzeć tak że do tych, któ rzy go nie otrzy ma ją.

Trzy na czte ry oso by czy ta ją ce mie sięcz nik „Po li cja 997” oce nia ją

go bar dzo do brze lub do brze. 

KTO NAS CZY TA?
„Po li cję 997” czy ta zde cy do wa na więk szość po li cjan tów i pra cow ni -

ków Po li cji. Czę ściej się ga ją po nie go funk cjo na riu sze z dłu gim sta -

żem pra cy (po wy żej 21 lat), tak że oso by na sta no wi skach

kie row ni czych oraz pra cow ni cy KWP. Spo śród tych, któ rzy de kla ru -

ją, że nie czy ta ją pi sma, po nad 1/3 nie ro bi te go z przy czyn obiek tyw -

nych – ich jed nost ka do sta je za ma ło eg zem pla rzy. Naj czę ściej jest

tak w ko mi sa ria tach. Rza dziej po „Po li cję 997” się ga ją tak że ba da ni

z miast od 100 do 500 tys. miesz kań ców.

Bio rąc po uwa gę spo so by dys try bu cji cza so pi sma, po nad po ło wa

czy tel ni ków „Po li cji 997” otrzy mu je bez płat ny eg zem plarz we dług

roz dziel ni ka, a co czwar ty po ży cza mie sięcz nik od ko le gów, prze ło -

żo nych itp. Ba da ni w zde cy do wa nej więk szo ści się ga ją po pa pie ro wą

wer sję mie sięcz ni ka i tyl ko co dzie sią ty czy ta rów nież elek tro nicz ną

wer sję umiesz czo ną na stro nie www.ga ze ta.po li cja.pl.

JAK NAS CZY TA JĄ?
Po nad po ło wa czy tel ni ków czy ta każ dy nu mer, a co czwar ty się ga

po nie go raz na dwa, trzy mie sią ce. Z więk szą czę sto tli wo ścią mie -

sięcz nik czy ta ją re gu lar nie kie row ni cy, po li cjan ci z dłu gim sta żem

pra cy oraz ba da ni z naj więk szych miast. Co cie ka we, re gu lar niej 

ro bią to cy wi le niż funk cjo na riu sze.

Po ło wa ba da nych czy ta więk szość ar ty ku łów, a po zo sta łe prze glą -

da. Jed na trze cia po stę pu je od wrot nie: czy ta tyl ko kil ka ar ty ku łów,

a więk szość prze glą da. Bar dziej do cie kli wi są na ogół funk cjo na riu -

sze z naj dłuż szym sta żem pra cy (po wy żej 21 lat), oso by na sta no wi -

skach kie row ni czych oraz miesz kań cy śred niej wiel ko ści miast (100

do 500 tys.).

Do bór te ma tów za spo ka ja po trze by więk szo ści czy tel ni ków, a tyl -

ko co dzie sią ty ba da ny jest in ne go zda nia. Wy so ko oce nia na jest 

sza ta gra ficz na pi sma.

Dla po ło wy ba da nych czę sto tli wość wy da wa nia pi sma jest wy star -

cza ją ca, a co trze ci czy tel nik wo lał by, by „Po li cja 997” by ła dwu ty go -

dni kiem.

Naj bar dziej in te re su ją czy tel ni ków za po wie dzi zmian or ga ni za cyj -

nych i fi nan so wych w Po li cji. W dal szej ko lej no ści czy tel ni cy wska -

zu ją na za gad nie nia praw ne (po ra dy, prak ty ka, in ter pre ta cja

prze pi sów), ma te ria ły in ter wen cyj ne (pro ble my po li cjan tów i pra -

cow ni ków Po li cji), pro wo ka cje (bu dzą ce kon tro wer sje spra wy zwią -

za ne z Po li cją), te ma ty o szkol nic twie po li cyj nym (zmia ny,

pro ble my), wy wia dy z sze fo stwem Po li cji i MSWiA oraz wy da rze nia

z kra ju.

OCZE KI WA NIA
Kry tycz nych opi nii na te mat mie sięcz ni ka „Po li cja 997” nie by ło wie -

le. Po ja wi ły się gło sy wska zu ją ce na po wierz chow ność pu bli ko wa nych
tek stów. Część czy tel ni ków uwa ża rów nież, że nie po trzeb nie pu bli -

ku je się wy wia dy z oso bi sto ścia mi Po li cji.

Re spon den tów za py ta no, ja kich zmian ocze ku ją w „Po li cji 997”,

aby pi smo bar dziej za spo ka ja ło ich po trze by i wy ma ga nia. Zde cy do -

wa na więk szość ba da nych chcia ła by, aby pi smo za wie ra ło wię cej ma -

te ria łów prak tycz nych, przy dat nych w co dzien nej pra cy za wo do wej.

Czy tel ni cy chcą, aby, w więk szym niż do tej po ry stop niu, przed sta -

wia no te ma ty kę zwią za ną z in ter pre ta cją prze pi sów praw nych (po ra -

dy, prak tycz ne wska zów ki, in ter pre ta cje, zmia ny). Nie któ rzy

ży czy li by so bie wię cej prak tycz nych po rad dla po li cjan tów, a tak że

aby wię cej by ło ma te ria łów o pra cy po li cjan tów na niż szych szcze -

blach. Po ja wia ły się gło sy za wpro wa dze niem więk szej ilo ści hu mo -

ru oraz te ma ty ki spor to wej. Cy wi le w Po li cji ocze ku ją wię cej

in for ma cji zwią za nych z ich pra cą. �

JA CEK KO BY LIŃ SKI
Wy dział Opra co wań Sys te mo wych i In for ma cji Pu blicz nej KGP
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Od re dak cji:
Ser decz nie dzię ku je my wszyst kim, któ rzy uczest ni czy li w ba da -

niu czy tel nic twa. 

Wa sze uwa gi i spo strze że nia po mo gą nam ro bić co raz lep sze po -

li cyj ne cza so pi smo. Szcze gól ne po dzię ko wa nia na le żą się tym,

któ rzy w py ta niach otwar tych na pi sa li  swo je opi nie o obec nej for -

mie mie sięcz ni ka i o je go przy szło ści. Ba da nie an kie to we zo sta ło

za koń czo ne, ale ca ły czas cze ka my na li sty i e -ma ile. Ad re sy pocz -

to wy i elek tro nicz ny po da je my w stop ce re dak cyj nej na stro nie 50

i na na szej stro nie in ter ne to wej www.ga ze ta.po li cja.pl

Pra wie czte ry

Ocena miesięcznika „Policja 997” 
w skali od 1 (najniższa) do 5 (najwyższa)

0,3% wskazań na 1

14% wskazań na 5

62,5% wskazań na 4

20,8% wskazań na 3

2,4% wskazań na 2
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Ope ra cja 
„Pta sia gry pa”



– Ma pa na stół, wy zna cze nie stre fy za po -

wie trzo nej i stre fy za gro że nia. Izo la cja dróg,

za bez pie cze nie go spo darstw, w któ rych 

po ja wi ło się ogni sko cho ro by, bły ska wicz ne

wy sta wie nie po ste run ków zgod nie z pro ce -

du ra mi po stę po wa nia Po li cji w sy tu acji za -

gro że nia epi de mio lo gicz ne go. To by ły na sze

pierw sze dzia ła nia – wy mie nia mł. insp. 

Ja cek Olej nik, za stęp ca ko men dan ta miej -

skie go Po li cji w Płoc ku, któ ry w szta bie kry -

zy so wym utwo rzo nym w sta ro stwie płoc kim

w związ ku z po ja wie niem się pta siej gry py

zo stał sze fem dzia łań służb mun du ro wych,

do wód cą ope ra cji. – Daw no nie mie li śmy tak

wiel kich dzia łań zwią za nych z za gro że niem

eko lo gicz nym w po wie cie – mó wi. 

Za czę ło się 1 grud nia 2007 o czwar tej

nad ra nem, gdy dy żur ny KMP otrzy mał po -

twier dzo ną in for ma cję o pta siej gry pie. Chwi -

lę póź niej na na ra dzie zwo ła nej w sta ro stwie

przez po wia to wy sztab kry zy so wy za pa dły

pierw sze usta le nia. Za da nie Po li cji: or ga ni za -

cja i za bez pie cze nie lo gi stycz ne w ope ra cji

„Pta sia gry pa”. O 15.00 by ły już po roz sta wia -

ne wszyst kie po ste run ki przy wjeź dzie

do stre fy za po wie trzo nej, na dro gi do wo żo no

ostat nie ma ty de zyn fek cyj ne. 

– Pra cu je my non stop. Ma my 12 sta łych

po ste run ków, po li cjan ci zmie nia ją się

na nich co 12 go dzin – mó wi ko men dant cji oraz pró bek do we te ry na ryj nych i sa ni tar -

nych ba dań la bo ra to ryj nych. 

– Z polecenia mazowieckiego komen dan -

ta wo je wódz kie go Po li cji insp. Igo ra Par fie -

niu ka wspar cia udzie la ją nam ko le dzy

z ko mend  po wia to wych, z sek cji ru chu dro -

go we go w Go sty ni nie i Sierp cu, a tak że

z Gru py Za miej sco wej WRD KWP w Płoń -

sku, funk cjo na riu sze z Sa mo dziel ne go Pod -

od dzia łu Pre wen cji Po li cji w Płoc ku.

Za zgo dą ko men dan ta głów ne go Po li cji nad -

insp. Ta de usza Bu dzi ka  po ma ga ją nam rów -

nież po licjan ci z Od dzia łu Pre wen cji Po li cji

ko men dy sto łecz nej – mó wi Olej nik. –

Na wszyst kie sy gna ły re agu je my bły s-

ka wicz nie. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. An drzej Mi tu ra, Mariusz Gierula (1)
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Olej nik. – Oprócz te go do raź ne pa tro le, 3–5

za łóg dzien nie, wy ko rzy sty wa ne w miej scach

wska za nych przez po wia to we go le ka rza we -

te ry na rii i pa tro le ru chu dro go we go na dro -

dze kra jo wej nr 62. 

Ale to nie wszyst ko. Po li cja asy stu je też

przy li kwi da cji cho rych zwie rząt, pi lo tu je

trans port mar twe go dro biu i pasz do uty li za -

Ogni ska pta siej gry py wy kry to na fer -
mach in dy ków w Unie je wie i My śli bo -
rzy cach koło Płoc ka na po cząt ku
grud nia 2007. Po tem po ja wi ły się ko lej -
ne: na fer mie kur nio sek w Kar ni szy nie
i w miej sco wo ści Sa dło wo w gmi nie
Bie żuń. 11 grud nia ogni sko pta siej gry -
py od no to wa no w woj. war miń sko -ma -
zur skim. 



W ubiegłym ro ku w Po li cji od no to wa -

no 8 po ̋ a rów. To mniej ni˝

w 2006 r., kie dy by ∏o ich 13. Stra ty

z te go po wo du wy nio s∏y ponad 132 tys. z∏. 

OD NIE DO PA¸ KA DO POD PA LE NIA 
RA DIO WO ZU 
Pi´ç przy pad ków do ty czy ∏o po jaz dów,

w trzech p∏o mie nie po ja wi ∏y si´ w bu dyn -

kach. Na szcz´ Êcie w po ̋ a rach tych nikt

nie zgi nà∏, ani po wa˝ nie nie ucier pia∏. 

– Przy k∏a dem lek ko myÊl no Êci by ∏o zda -

rze nie spowodowane przez palacza – mó wi

pod insp. Bog dan Zie liƒ ski, eks pert z Wy -

dzia ∏u Ochro ny Pra cy Biu ra Kon tro li KGP,

od kil ku na stu lat ko or dy nu jà cy i kon tro lu -

jà cy w Po li cji re ali za cj´ za daƒ zwià za nych

z ochro nà prze ciw po ̋ a ro wà. – Po li cjant ka,

wy cho dzàc na chwi l´ z po ko ju, po zo sta wi ∏a

w po piel nicz ce nie zga szo ne go pa pie ro sa.

Papieros zsunà∏ si´, spad∏ na wyk∏adzin´

i spo wo do wa∏ po˝ar. Ra ̋ à cym przy kła dem

mo ̋ e byç na to miast przy pa dek pra cow ni -

ka, któ ry pod czas do mnie ma nej pró by kra -

dzie ̋ y pa li wa ze słu˝ bo we go sa mo cho du

oÊwie tlał so bie ga ra˝ Êwiecz kà. Cał ko wi te -

mu spa le niu uległ VW trans por ter wraz

mu la to row nie i ga ra ̋ e, w ogó le nie by ∏o in -

sta la cji wen ty la cyj nej. I sy tu acja taka trwa

ju˝ d∏u˝ szy czas. Na 21 obiek tach nie by ∏o

in sta la cji od gro mo wych (w 2006 r. – na 45). 

W 14 bu dyn kach, mi mo za le ceƒ z lat

ubie g∏ych, nie zmo der ni zo wa no lub w ogó -

le nie za mon to wa no urzà dzeƒ sy gna li za cyj -

no -alar mo wych po ̋ a ru (SAP). W 32 obiek -

tach wy ka za no brak we wn´trz nych in sta la -

cji hy dran to wych, a w 27 do eks plo ata cji

prze zna czo ny by∏ sprz´t ga Êni czy nie spe∏ -

nia jà cy pol skich norm. 

JEST LE PIEJ, ALE... 
Ró ̋ o wo wi´c nie jest, ale tro ch´ uda∏o si´

zro biç. W 3 jed nost kach wy ∏à czo no z eks plo -

ata cji sta cje pa liw p∏yn nych, któ re nie spe∏ -

nia ∏y wy mo gów bez pie czeƒ stwa po ̋ a ro we go

i ochro ny Êro do wi ska. Zmo der ni zo wa no in -

sta la cje elek trycz ne w 107 bu dyn kach, wy -

re mon to wa no prze wo dy ko mi no we w 5. 

Wcià˝ wy st´ pu jà nie pra wi d∏o wo Êci w za -

pew nie niu wa run ków do bez piecz ne go

opusz cze nia bu dyn ków w ra zie nie bez pie -
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Za nim b´ dzie za póê no

– W myÊl zarzàdzenia
komendanta g∏ównego 
to kierownicy jednostek
odpowiedzialni sà za stan
ochrony ppo˝. Tym bardziej
˝e Policja, na mocy art. 23
ust´p 11 ustawy
o Paƒstwowej Stra˝y
Po˝arnej, wy∏àczona jest
spod jej jurysdykcji
w obszarze sprawowania
nadzoru
nad przestrzeganiem
bezpieczeƒstwa
po˝arowego – mówi
podinsp. Zieliƒski

Bez pa ni ki! 
W ra zie og∏o sze nia ewa ku acji z bu dyn ku
na le ̋ y za cho waç spo kój i bez wzgl´d nie
pod po rzàd ko waç si´ po le ce niom wy da -
wa nym przez oso by, któ re kie ru jà ewa -
ku acjà. Po us∏y sze niu mo du lo wa ne go
sy gna ∏u dêwi´ ko we go (mo ̋ e to byç 
no wo cze sna sy gna li za cja, lecz tak˝e 
do brze zna na r´cz na sy re na) na le ̋ y
przy go to waç si´ do opusz cze nia miej -
sca pra cy. Trze ba wy ∏à czyç wszyst kie
urzà dze nia elek trycz ne, za mknàç okna,
za bez pie czyç (np. w sza fie pan cer nej)
w mia r´ mo˝ li wo Êci naj war to Êciow sze
do ku men ty, no Êni ki in for ma cji i in ne ma -
te ria ∏y. Pa mi´ taj my jed nak, ˝e to ˝y cie
i zdro wie lu dzi jest naj cen niej sze i ono
w pierw szej ko lej no Êci ma byç ra to wa ne.
Po s∏ow nym og∏o sze niu ewa ku acji na le -
˝y wyjÊç z po ko jów i udaç si´ dro gà ewa -
ku acyj nà do wyj Êcia. Pod ˝ad nym po zo -
rem nie wol no ko rzy staç z wind! W przy -
pad ku za dy mie nia na le ̋ y iÊç w po zy cji
po chy lo nej, a gdy dy mu jest du ̋ o–
„na czwo ra kach” lub czo∏ gaç si´ i od dy -
chaç przez na wil ̋ o nà szmat k´. Aby nie
stra ciç orien ta cji, na le ̋ y po ru szaç si´

Czy w Policji pami´tamy na co dzieƒ o zagro˝eniu po˝arowym? 
Czy ka˝dy z nas wie, jak przebiega droga ewakuacyjna z jego miejsca
pracy do wyjÊcia? Czy ka˝dy palacz pami´ta, ˝e popio∏u nie nale˝y
strzàsaç do kub∏a na Êmieci, a paliç mo˝na tylko w wyznaczonych
miejscach? Pytania niby banalne, ale od odpowiedzi na nie mo˝e zale˝eç
zdrowie lub ˝ycie.

z wy po sa ̋ e niem, spa lił si´ ga ra˝ cy wi la, on

sam stra cił pra c´ i do tej po ry, z ci´˝kimi

poparzeniami, przebywa w szpitalu.

W po jaz dach naj cz´ Êciej do cho dzi ∏o

do zwar cia in sta la cji elek trycz nej. Rok

wczeÊniej pod pa lono ra dio wóz, którym po -

li cjan ci pod je cha li w no cy na interwencj´

domowà. Po po wro cie zo ba czy li wy bi tà 

szy b´ w drzwiach i ogieƒ we wnàtrz sa mo -

cho du. Szko dy si´ gn´ ∏y 44,5 tys. z∏, gdy˝

w Êrod ku by∏ spe cja li stycz ny sprz´t. Usta -

lo no spraw c´. Przy zna∏ si´ do za rzu tu i, ko -

rzy sta jàc z art. 335 k.p.k. – wy da nie 

wy ro ku bez prze pro wa dza nia roz pra wy

– wniós∏ o wy mie rze nie sobie ka ry ro ku

i trzech mie si´ cy bez wzgl´d ne go po zba -

wie nia wol no Êci. 

BRAK KA SY 
W 2007 ro ku za bra k∏o Êrod ków na okre so -

we ba da nia in sta la cji od gro mo wych, elek -

trycz nych, ga zo wych i ko mi no wych w 66

obiektach!  W skon tro lo wa nych bu dyn kach

stwier dzo no z∏y stan in sta la cji w 247 przy -

pad kach. 

Co wi´ cej w 14 bu dyn kach, w któ rych

miesz czà si´ prze wa˝ nie ko t∏ow nie, aku -



czeƒ stwa. W wie lu obiek tach na dro gach

ewa ku acyj nych znaj du jà si´ pal ne wy k∏a -

dzi ny pod ∏o go we oraz ok∏a dzi ny Êcien ne

i su fi to we, drzwi ewa ku acyj ne otwie ra jà si´

w nie od po wied nià stro n´, bra ku je oÊwie -

tle nia awa ryj ne go i urzà dzeƒ za po bie ga jà -

cych za dy mie niu. 

W 2007 r. na li kwi da cj´ po dob nych nie -

pra wi d∏o wo Êci wy da no oko ∏o 74 mln z∏. Dla

po rów na nia w 2006 roku 14,7 mln z∏.

– Nie do fi nan so wa nie jed no stek Po li cji

bar dzo utrud nia pe∏ nà po pra w´ sta nu bez -

pie czeƒ stwa po ̋ a ro we go – mó wi pod insp.

Zie liƒ ski. – Zbyt wol no wy mie nia ny jest

wy eks plo ato wa ny sprz´t trans por to wy. Na -

dzie jà mo ̋ e byç usta wa z 12 stycz nia 2007

r. o usta no wie niu Pro gra mu mo der ni za cji
Po li cji, Stra ̋ y Gra nicz nej, Paƒ stwo wej Stra -
˝y Po ̋ ar nej i Biu ra Ochro ny Rzà du w la -
tach 2007–2009, w któ rej okre Êlo no m.in.

szcze gó ∏o wy po dzia∏ kwot prze zna czo nych

na po szcze gól ne przed si´ wzi´ cia w for ma -

cjach ochro ny bez pie czeƒ stwa i po rzàd ku

pu blicz ne go. Za tem po win ny zna leêç si´

tak ̋ e Êrod ki na za da nia okre Êlo ne w Pla -
nach do sto so wa nia obiek tów do wy ma gaƒ
ochro ny prze ciw po ̋ a ro wej. �

PA WE¸ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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W 2006 roku policjanci z powodu
obra˝eƒ w wypadkach przebywali
na zwolnieniach
lekarskich 147 356 dni. Wypłacono
im odszkodowania
w wysokoÊci 11 434 518 złotych!

– Wy obraê my so bie, ˝e przez rok nie pra -

cu jà dwie du ̋ e ko men dy wo je wódz kie

– mó wi po li cjant od lat zaj mu jà cy si´ w Po -

li cji spra wa mi bez pie czeƒ stwa. – Tak mo˝ -

na prze ło ̋ yç na rze czy wi stoÊç licz b´ dni

nie obec no Êci spo wo do wa nà wy pad ka mi po -

li cjan tów. A ile pie ni´ dzy po szło na ich le -

cze nie, na pra wy po jaz dów, urzà dzeƒ itp.,

nie wia do mo. In ni funk cjo na riu sze mu sie li

za nie obec nych pra co waç. Efekt – prze m´ -

cze nie, fru stra cja, roz go ry cze nie. A to ju˝

tyl ko krok do ko lej ne go wy pad ku.

UPAD KI I NIE TYL KO
Naj wi´ cej wy pad ków – za rów no w słu˝ bie,

jak i w dro dze do lub z pra cy – to tzw. upad -

ki, ich efek tem sà m.in. zła ma nia nóg, ràk,

wstrzà Ênie nia mó zgu. Naj cz´ Êciej do cho dzi

do nich z po wo du nie uwa gi sa mych po szko -

do wa nych. Cza sa mi sà one wy ni kiem głu -

pich ˝ar tów czy zło Êli wo Êci in nych osób.

A tak ̋ e – złe go sta nu tech nicz ne go po -

miesz czeƒ i przejÊç: Êli skie pod ło gi, nie -

rów ne na wierzch nie chod ni ków, ni skie

stro py. 

Wie le wy pad ków zda rza si´ pod czas in -

ter wen cji słu˝ bo wych (w 2006 r. – 1512),

w trak cie za j´ç z wy cho wa nia fi zycz ne go,

çwi czeƒ tech nik in ter wen cji (872). 

W 2006 r. wy da rzy ło si´ te˝ 448 wy pad -

ków ko mu ni ka cyj nych, z te go 40 wsku tek

na ru sze nia za sad ru chu dro go we go przez

funk cjo na riu szy. Zgi n´ ło 18 po li cjan tów

– wi´k szoÊç w wy pad kach sa mo cho do wych.

Biu ro Kon tro li KGP wie lo krot nie wska -

zy wa ło na ko niecz noÊç wy mia ny po li cyj -

nych po jaz dów. A tak ̋ e na po trze b´ or ga ni -

zo wa nia do dat ko wych szko leƒ po li cjan tów

i pra cow ni ków, m.in. w za kre sie tech ni ki

szyb kiej jaz dy. W szcze gól no Êci do ty czy to

słu˝ by pre wen cji, kry mi nal nej, ru chu dro -

go we go.

LUDZ KI BŁÑD
W 2006 ro ku ko mi sje nie przy zna ły 46 po li -

cjan tom pra wa do od szko do wa nia. Uzna ły,

˝e przy czy nà zda rzeƒ by ło umyÊl ne lub nie -

dba łe dzia ła nie sa mych po szko do wa nych.

– Po st´ po wa nia po wy pad ko we, po za

usta le niem pra wa do od szko do wa nia, ma jà

na ce lu usta le nie przy czyn i oko licz no Êci

zda rze nia, ewen tu al nie osób za nie od po -

wie dzial nych – mó wi insp. Zdzi sław Ja nu -

ko wicz, za st´p ca dy rek to ra Biu ra Kon tro li

KGP. – A tak ̋ e po zwa la jà na sfor mu ło wa -

nie wnio sków pro fi lak tycz nych, aby w

przy szło Êci ta kie sy tu acje nie po wta rza ły

si´. Lu dzie mu szà wie dzieç, ja kie nie bez -

pie czeƒ stwa na nich czy ha jà. Bo, nie ste ty,

naj wi´ cej wy pad ków spo wo do wa nych jest

bł´ dem czło wie ka, wy ni ka jà cym z je go

nie wie dzy.

BE HA PO WIEC 
PIL NIE PO SZU KI WA NY
Do nie daw na słu˝ by od po wia da jà ce za bhp

by ły trak to wa ne przez pra co daw ców jak

pià te ko ło u wo zu. Po wszech nie uwa ̋ a no,

˝e za da niem be ha pow ców jest wy szu ki wa -

nie dziur w pod ło dze czy pil no wa nie, by

gniazd ka elek trycz ne by ły bez piecz ne.

Te raz, w do bie naj no wo cze Êniej szych

tech no lo gii, słu˝ by bhp uzy sku jà od po -

wied nià ran g´. Tak ̋ e w Po li cji, gdzie peł nià

funk cje kon tro l ne, nad zor cze i wy ko naw -

cze z za kre su bez pie czeƒ stwa słu˝ by i pra -

cy, me dy cy ny pra cy i ochro ny prze ciw po ̋ a -

ro wej. A do te go po trzeb ni sà wy so kiej kla -

sy spe cja li Êci, o du ̋ ej wie dzy z ró˝ nych

dzie dzin na uki.

– Nie ste ty, jest ich co raz mniej – mó wi

nad kom. Ja cek Ânieç, na czel nik Wy dzia łu

Ochro ny Pra cy Biu ra Kon tro li KGP. – Spo ro

fa chow ców ode szło z Po li cji, a no wi nie

chcà przy cho dziç za pie nià dze, ja kie im

mo ̋ e my za pro po no waç, w in nych fir mach

do sta jà kil ka ra zy wi´ cej.

W KWP za da nia do ty czà ce bez pie czeƒ -

stwa i hi gie ny pra cy re ali zu jà po li cjan ci

i pra cow ni cy umiej sco wie ni w wy dzia łach

kon tro li. W KMP i KPP tyl ko cz´Êç be ha -

pow ców za trud nio na jest na eta tach,

w wi´k szo Êci re ali zu jà za da nia po za pod sta -

wo wym za kre sem obo wiàz ków.

– To do nich na le ̋ y zgła szaç wszyst kie

uwa gi zwià za ne z bez pie czeƒ stwem i hi -

gie nà pra cy – mó wi Ja cek Ânieç. – Al bo

bez po Êred nio do kie row ni ków jed no stek.

Mo˝ na te˝ in for ma cje prze ka zy waç bez -

po Êred nio do Wy dzia łu Ochro ny Pra cy

KGP – pi sem nie, oso bi Êcie, te le fo nicz nie.

Na wszyst kie – je Êli sà tyl ko za sad ne – re -

agu je my. �

GRA ̊ Y NA BAR TU SZEK

Wy pad ki po li cjan tów

wzd∏u˝ Êcian. Wi´k szoÊç ofiar po ̋ a rów
ginie nie w p∏o mie niach, lecz od dy mu! 
Przed opusz cze niem po miesz cze nia
trze ba spraw dziç, czy nikt w nim nie po -
zo sta∏. Drzwi za mknàç tyl ko na klam k´.
Pierw szeƒ stwo w ewa ku acji ma jà oso -
by, któ re sà naj bar dziej za gro ̋ o ne po -
˝a rem lub ich miej sca pra cy znaj du jà
si´ na dro dze je go roz prze strze nia nia.
Na st´p ne w ko lej no Êci po win ny byç
oso by o ogra ni czo nej spraw no Êci. Naj -
sil niej si po win ni iÊç na koƒ cu. 
Gdy ewa ku acja jest nie mo˝ li wa, na le ̋ y
po zo staç w po miesz cze niu, uszczel niç
wszyst kie miej sca, któ ry mi mo ̋ e prze -
do staç si´ dym i za wia do miç lu dzi
na ze wnàtrz o ko niecz no Êci udzie le nia
po mo cy. Nie na le ̋ y otwie raç bez po -
trze by okien, gdy˝ mo ̋ e to przy spie -
szyç roz prze strze nia nie si´ po ̋ a ru.
I ca∏y czas sta raç si´ za cho waç spo kój. 
Szcze gó ∏o we wy tycz ne prze pro wa dza -
nia ewa ku acji po win ny byç za war te
w „In struk cji bez pie czeƒ stwa po ̋ a ro -
we go”, opra co wa nej dla da ne go obiek -
tu. Ka˝ dy pra cow nik zo bo wià za ny jest
za po znaç si´ z nià, co po twier dza
oÊwiad cze niem, do ∏à cza nym do je go
akt oso bo wych. �



Ponadsześciokrotnie mniejsza
od Polski Słowacja ma tylko 22 tys.
policjantów, ale są oni bardzo
dobrze przygotowani do zadań,
jakie nałożył na nich obowiązujący
od niedawna traktat z Schengen.

Nawy so ko ści 2499 m n.p.m., na gra -

ni cy pol sko -sło wac kiej, mie ści

się naj wy żej po ło żo ne przej ście

gra nicz ne w Pol sce. Po przez je den z wierz -

choł ków Ry sów tu ry ści mo gą prze cho dzić

na sło wac ką stro nę od 16 czerw ca do 31 

paź dzier ni ka. Przy stą pie nie do Schen gen

niczego w tej spra wie nie zmie nia – re gu ły

obo wią zu ją ce w Ta trzań skim Par ku Na ro do -

wym, pol skim i sło wac kim, po zo sta ją ta kie

sa me. Tyl ko oko ło 25 proc. Tatr le ży po pol -

skiej stro nie, dla te go Sło wa cy o tę więk szość

gór skie go pa sma, któ re na le ży do nich, dba -

ją jak o praw dzi we do bro na ro do we. 

SCHEN GEN DLA OBY WA TE LI
Wej ście w ży cie trak ta tu z Schen gen po mo -

że na pew no tu ry stom, któ rzy te raz bę dą

mo gli prze kra czać gra ni cę bez uciąż li wej

kon tro li pasz por to wej. Przy spo rzy na to miast

do dat ko wej pra cy po li cjan tom. Sło wac ka

po li cja, za rów no gra nicz na, jak i in nych pio -

nów, ści śle z so bą współ pra cu je, ko rzy sta

z jed ne go sys te mu in for ma tycz ne go oraz 

ma wspól ne la bo ra to ria kry mi na li stycz ne.

Także współ pra ca trans gra nicz na z Pol ską

zo sta ła ujed no li co na: od mar ca 2004 r.

przy Am ba sa dzie Sło wa cji w War sza wie

dzia ła biu ro sło wac kie go ofi ce ra łącz ni ko we -

go, a od grud nia 2006 r. obo wią zu je Umo wa
mię dzy Rzecz po spo li tą Pol ską a Re pu bli ką
Sło wac ką o współ pra cy w zwal cza niu prze -

NA SŁO WAC KICH DRO GACH
Dzie sięć lat te mu au ta sło wac kiej po li cji

zmie ni ły bar wy z bia ło -po ma rań czo wych

na bia ło -zie lo ne i upodob ni ły się w ten spo -

sób do sa mo cho dów po li cji nie miec kiej. Tak -

że mun du ry sło wac kich stró żów pra wa są

wzo ro wa ne na nie miec kich. 

Oprócz te go po ło wę licz by sa mo cho dów sło -

wac kiej po li cji wy mie nio no na now sze, głów -

nie ma rek pro du ko wa nych na Sło wa cji

(volks wa ge n golf i pas sat oraz kia). Na sta nie

dro gów ki jest też kil ka no wo cze snych au di A6,

oczy wi ście nie ozna ko wa nych, wy ko rzy sty wa -

nych prze waż nie do po ści gów na au to stra dach.

W ubie głym ro ku na Sło wa cji wy bu do wa -

no 40 km au to strad, pięć ra zy wię cej niż

w Pol sce. W sło wac kim ko dek sie dro go wym

nie ma punk tów kar nych, ale, po dob nie jak

w Cze chach, trze ba wy ku pić wi nie tę, by

móc po dró żo wać po au to stra dach i dro gach

eks pre so wych. 

Wi nie ta ty go dnio wa dla sa mo cho du oso -

bo we go kosztuje 150 ko ron sło wac kich
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Najspokojniejsza granica

stęp czo ści oraz o współ dzia ła niu na te re nach
przy gra nicz nych. Tak że wo je wódz twa gra ni -

czą ce ze Sło wa cją: ślą skie, ma ło pol skie

i pod kar pac kie ma ją jed no brz mią ce umo wy

z przy gra nicz ny mi dy rek cja mi okrę go wy mi

po li cji sło wac kiej. Dla te go też naj waż niej -

sze in for ma cje ope ra cyj ne prze ka zy wa ne są

bez po śred nio mię dzy pio na mi, co gwa ran -

tu je szyb kość dzia ła nia.

Czy wiesz, że

� Pre zy dent Kor pu su Po li cji (Pre zi dent Po li cajného zbo ru) ma dwóch za stęp ców
i nad zo ru je 8 dy rek to rów okrę go wych (wo je wódz kich) po li cji. Pod le ga mi ni ster -
stwu spraw we wnętrz nych. 

� Spo śród 22 tys. sło wac kich po li cjan tów bli sko 2 tys. pra cu je w po li cji gra nicz nej.
Po dob nie jak w Pol sce, w więk szych mia stach są nie do bo ry ka dro we – bra ku je
ok. 800–1000 funk cjo na riu szy. Trwa ją pra ce nad pro jek tem do dat ku so cjal ne go
dla po li cjan tów zatrudnionych z da la od miej sca za miesz ka nia, któ ry by moż -
na prze zna czyć np. na wy na ję cie kwatery. Wy so kość do dat ku to mak sy mal nie
7 tys. ko ron (ok. 770 zł). W pla nach są też pod wyż ki pen sji dla funk cjo na riu szy.

� Útvar oso bitného určenia (dosł. gru pa prze zna czo na do za dań spe cjal nych) to
jed nost ka AT sło wac kiej po li cji, po wsta ła w 1996 r. 

� W ra mach pro jek tu Ko mu ni ka cja bez gra nic – mów ję zy kiem swo je go są sia da,
współ fi nan so wa ne go z Ini cja ty wy Wspól no to wej IN TER REG IIIA, po li cjan ci z KPP
w Żyw cu uczest ni czy li w kur sie ję zy ka sło wac kie go. Po dob nie jak pra cow ni cy
z ko men dy po wia to wej w Cie szy nie, któ rzy uczy li się cze skie go, ży wiec cy kur -
san ci za koń czy li na ukę na obo zie ję zy ko wym na Sło wa cji w ma ju 2007 r. 

� Sło wa cja le ży na tzw. szla ku bał kań skim, tra sie prze rzu tu he ro iny z Azji i Bli skie -
go Wscho du (głów nie Tur cji) do państw Unii Eu ro pej skiej. Pro ble mem wspól nym
dla po li cji pol skiej i sło wac kiej jest tak że nie le gal na imi gra cja z kra jów Bli skie go
Wscho du oraz prze myt aut, pa pie ro sów i dzieł sztu ki. Re pu bli ka Sło wac ka jest
jed nym z państw tran zy to wych dla prze rzu tu ofiar han dlu ludź mi, m.in. z Ukra iny,
do państw unii, np. Au strii i Nie miec. Do zwal cza nia tych ro dza jów prze stęp -
czo ści po wsta ją wspól ne ze spo ły do cho dze nio we.



(około 16 zł), mie sięcz na – 300 (33 zł),

a rocz na – 1100 ko ron (121 zł). Wi nie ty 

moż na ku pić na przej ściach gra nicz nych,

więk szych sta cjach ben zy no wych i w urzę -

dach pocz to wych. Za brak na lep ki kie row ca

otrzy ma man dat – trzy krot ność opła ty rocz -

nej dla da ne go ty pu po jaz du. Dla aut oso bo -

wych to 3300 ko ron (363 zł).

Od 15 paź dzier ni ka do 15 mar ca na Sło -

wa cji kie row cy ma ją obo wią zek jeź dzić

z włą czo ny mi świa tła mi mi ja nia. Trwa ją jed -

na jest man da tem do 10 tys. (1100 zł), a po -

nad 1 pro mil – do 15 tys. ko ron (1650 zł). �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. ma te ria ły policji sło wac kiej
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Mun du ry 
sło wac kich stró żów

pra wa są wzo ro wa ne
na nie miec kich

nak pra ce nad pro jek tem na ka zu ją cym jaz dę

na świa tłach przez ca ły rok.

Tak jak w Cze chach, do pusz czal na za war tość

al ko ho lu we krwi kie row cy to 0,00 pro mi la. Za -

war tość al ko ho lu do 1 pro mi la we krwi ka ra -



Okrzyknięto go „polskim Alem
Capone”. Zdecydowanie na wyrost,
bo, oprócz zbliżonej postury
i pokrewnej profesji, skala jego
bandyckich możliwości była
nieporównywalnie mniejsza. 
Dla sterroryzowanych kupców
z „Kercelaka” nie miało to jednak
żadnego znaczenia.

Czym dla war sza wia ków epo ki wcze sne -

go PRL -u był Ba zar Ró życ kie go, a Jar -

mark Eu ro pa dla oby wa te li III RP, tym

dla miesz kań ców sto li cy drugiej po ło wy

XIX w. i początku XX w. był „Ker ce lak” – „naj -

więk szy przed wo jen ny dom to wa ro wy, czy li

ce det na świe żym po wie trzu” – jak go na zy -

wał w swo ich fe lie to nach po pu lar ny Wiech.

PLAC KER CE LE GO
Po wstał w 1867 r. u zbie gu póź niej szych ulic

Lesz no i Oko po wej, na pół to ra hek ta ro wej

dział ce od da nej mia stu przez Jó ze fa Ker ce le -

go (dziś w tym miej scu znaj du je się jed no

z więk szych skrzy żo wań War sza wy: al. So li -

dar no ści i Oko po wej). Wol skie tar go wi sko

szyb ko wto pi ło się w kli mat ów cze snej War -

sza wy. Sta ło się miej scem nie tyl ko ta nich

GANG „TA SIEM KI”
W koń cu lat 20. ubie głe go wie ku wol skich

han dla rzy pod po rząd ko wał so bie 14-oso bo -

wy gang „Ta ty Ta siem ki”. Wzo rem ko le gów

zza oce anu sto łecz ni ban dy ci ster ro ry zo wa -

li wła ści cie li stra ga nów, zmu sza jąc ich groź -

ba mi do przy ję cia opie ki lu dzi z fe raj ny.

Koszt tej „opie ki” za le żał od do cho dów

kup ca i wy no sił mi ni mum 50 zł mie sięcz -

nie. Wszyst kich opor nych naj pierw ostrze -

ga no, a je śli mi mo to han dlarz da lej

od ma wiał pła ce nia ha ra czu, przy mu sza no

go bi ciem, de mol ką sto iska i nisz cze niem

to wa rów. 

Jed ną ze sku tecz niej szych me tod per -

swa zji sto so wa nej przez ba za ro wych ban -

dzio rów by ła tzw. din toj ra – swo isty sąd

nad nie po kor ną ofia rą. „Wo kan dą” sta wa ła

się za wsze któ raś z po bli skich knajp. Do -

pro wa dza no tam de li kwen ta i sa dza no

przy su to za sta wio nym sto le, w oto cze niu

lu dzi „Ta siem ki”. Pod czas bie sia dy, któ rą

oczy wi ście fi nan so wał „oskar żo ny”, udzie -

la no mu ostat nie go ostrze że nia, za ra zem

barw nie opi su jąc na stęp stwa je go ewen tu al -

nej od mo wy. Tra gicz nej za rów no dla nie go,

jak i ca łej je go ro dzi ny. Po ta kiej lek cji,

uroz ma ico nej do dat ko wo efek ta mi spe cjal -

ny mi (np. przy sta wia niem pi sto le tu do gło -

wy czy no ża do gar dła), nikt już nie chciał

ry zy ko wać.
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za ku pów, ale i roz kwi tu spe cy ficz ne go folk -

lo ru, ty po we go dla przed mieść przed wo jen -

nych miast. Na licz nych stra ga nach lub

bez po śred nio „z rę ki” moż na tu by ło do stać

wszyst ko. Na wet ben gal skie go ty gry sa, je śli

się ko muś aku rat za ma rzył.

Moż na też by ło po słu chać płyt z gra mo fo -

nu, od dać się za bro nio ne mu ha zar do wi, gra -

jąc w ru let kę, bącz ka czy trzy kar ty, a tak że

po znać sma ki miej sco wej ga stro no mii. Go rą -

ce pa rów ki, fla ki i py zy by ły tu w co dzien -

nym me nu.

Miał jed nak „Ker ce lak” i swo ją dru gą,

ciem niej szą stro nę, któ rą two rzy li drob ni

prze stęp cy: kie szon kow cy, zło dzie je, szu-

le rzy, a także oszu ści go to wi na każ dy 

„prze kręt”. Czę sto więc do cho dzi ło do rę ko -

czy nów. W ruch szły pię ści, ka ste ty i no że.

Nie rzad ko la ła się krew.

Umun du ro wa ni funk cjo na riu sze PP nie

by li tu mi le wi dzia ny mi go ść mi, sa mot nie

też w te re jo ny wo le li się nie za pusz czać.

Od cza su do cza su więk szy mi si ła mi

uczest ni czy li w tzw. ob ła wach, pod czas

któ rych wy ła py wa no groź nych kry mi na li -

stów i pa se rów, przej mo wa no kon tra ban dę,

od zy ski wa no skra dzio ne pre cjo za i dzie ła

sztu ki. Na co dzień jed nak „Ker ce la kiem”

rzą dzi ła „fe raj na”, jak wów czas na zy wa no

człon ków zor ga ni zo wa nych grup prze -

stęp czych.

Pan na „Kercelaku”Pan na „Kercelaku”



Na din toj rach zja wia li się wszy scy człon -

ko wie ban dy, wraz ze swym sze fem Sie miąt -

kow skim „Ta siem ką” oraz je go pra wą rę ką

Pan ta le onem Kar piń skim. W póź niej szej

oce nie są du, opar tej na re la cjach świad ków,

to wła śnie Kar piń ski był praw dzi wym po -

stra chem han dla rzy z „Ker ce la ka”. Co dzien -

nie zja wiał się na ba za rze w oto cze niu kil ku

przy bocz nych, oso bi ście eg ze kwo wał ha ra -

cze, wy mie rzał ka ry, roz są dzał spo ry. „Ta -

siem ka” peł nił ra czej ro lę pre ze sa za rzą du,

spra wu jąc ogól ny nad zór nad ban dą, Kar piń -

ski zaś ja ko wi ce pre zes urzę du ją cy dbał o jej

ak ty wa.

GANG STER Z PA SMAN TE RII
Ni ski, tę gi, ły sa wy, z czar nym wą sem

na okrą głej twa rzy bar dziej spra wiał wra że -

nie jo wial ne go star sze go pa na niż groź ne go

ban dy ty. Na zy wał się Łu kasz Sie miąt kow ski.

Po cho dził z pod war szaw skie go Mi la nów ka,

gdzie przy szedł na świat w 1876 r. Ja ko mło -

dy chło pak pod jął pra cę w fa bry ce pa sman -

te rii. Stąd ten tro chę nie po waż ny – jak

na bo jow ca wol no ścio we go PPS – pseu do -

nim „Ta siem ka”. 

Bo miał rów nież Łu kasz Sie miąt kow ski

swo je ide ały. Przy naj mniej w mło do ści.

Ma rzy ła mu się Pol ska wol na i nie pod le gła.

Z rów ną nie na wi ścią pa trzył na ro syj skich

i nie miec kich oku pan tów, jak i na ro da ków

ko la bo ru ją cych z ni mi. W PPS na le żał

do zwo len ni ków opcji si ło wej, nad wie ce

przed kła dał za ma chy i ter ror. Za de nun cjo -

wa ny przez szpic la, tra fił do Cy ta de li. 

Ska za no go na ka rę śmier ci przez roz strze -

la nie. Wy rok miał być wy ko na ny w twier -

dzy mo dliń skiej. Od śmier ci ura to wał go

zryw wol no ścio wy na ro du i od zy ska nie 

nie pod le gło ści przez Pol skę w li sto pa -

dzie 1918 r.

„Miast pod kasz tan – mó wił póź niej

w jed nym z wy wia dów – po sze dłem na wol -

ność. Tak to, pa nie, by wa ło. Ro bi ło się wie -

le, ale czło wiek nie pa mię ta, ilu szpic lów

car skich i nie miec kich sprząt nął”.

Naj praw do po dob niej udział w ak cjach

wy mie rzo nych prze ciw ko za bor com od ro -

w ta ra pa tach. „Ta siem ka” wy szedł po kil ku

dniach na wol ność, wpła ciw szy 500-zło to wą

kau cję. Przed są dem od po wia dał już z wol -

nej sto py. Opi nia pu blicz na by ła tym fak tem

moc no zbul wer so wa na. Po dej rzewa no bo -

wiem – zresz tą nie bez ra cji – że ban dzior

wy ko rzy sta tę sy tu ację, by za szan ta żo wać

świad ków oskar że nia. Na szczę ście z po -

nad 150 świad ków, któ rzy sta nę li przed są -

dem okrę go wym, więk szość po twier dzi ła

swo je wcze śniej sze ze zna nia.

Akt oskar że nia za rzu cał Sie miąt kow skie -

mu zor ga ni zo wa nie ban dy, któ rej ce lem 

było upra wia nie roz bo ju i ter ro ry zo wa nie 

ba za ro wych kup ców. „Ta siem ce” i je go kom -

pa nom udo wod nio no 44 przy pad ki sa mo są -

dów, ścią ga nie ha ra czy i za stra sza nie ofiar.

W wy ni ku bru tal ne go po bi cia je den z kup -

ców zmarł, dru gi spę dził kil ka mie się cy

w szpi ta lu.

Trwa ją cy bli sko dwa ty go dnie w lip -

cu 1932 r. prze wód są do wy za koń czył się wy -

ro ka mi ska zu ją cy mi. Nie po mo gły tu zy

sto łecz nej palestry bro nią ce „chłop ców

z Ker ce la ka”, m.in. me ce na si Hof mokl -

-Ostrow ski, Et tin ger i Zand. Sie miąt kow ski

ska za ny zo stał na 3 la ta wię zie nia, za mie nio -

ne go na „dom po pra wy”. Naj bar dziej ob cią -

żo ny przez świad ków Pan ta le on Kar piń ski

otrzy mał 6 lat cięż kie go wię zie nia. Po zo sta -

łym ban dzio rom wy mie rzo no ka ry od 2 do

5  lat po zba wie nia wol no ści.

Po roz pra wie ape la cyj nej „Ta siem ce”

zmniej szo no wy rok do 2 lat wię zie nia. Stra -

cił, co praw da, man dat rad ne go, ale wkrót ce

wy szedł na wol ność, uła ska wio ny przez pre -

zy den ta RP. Jesz cze raz oka za ło się, że naj -

waż niej sze mi mo wszyst ko są „ple cy”. 

Pod czas oku pa cji hi tle row skiej „Ta siem -

ka” dzia łał w kon spi ra cji. Po aresz to wa niu

tra fił na Pa wiak, po tem na Maj da nek, gdzie

w 1944 r. zmarł na ty fus. Miał wów czas 

68 lat.

Na „Ker ce la ku” krót ko pa no wał spo kój.

Miej sce po gan gu „Ta siem ki” za ję ła ban da

nie ja kiej „Roj zy”. Ale to już zu peł nie in na

historia. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdję cia z „Taj ne go De tek ty wa”

styczeń 2008 r.       POLICJA 997 Ferajna „Tasiemki”  POLICYJNY PITAWAL 37

dził się w je go póź niej szych skłon no ściach

do gang ster ki. Na ile jed nak by ła to ini -

cja ty wa sa me go „Ta siem ki”, na ile zaś je go

par tyj nych to wa rzy szy – trud no dziś o są dzić.

Fak tem jest jed nak, że ba za ro wy wa taż ka

wspie rał fi nan so wo swo ją par tię wpły wa mi

z ha ra czy. Tym za pew ne moż na wy tłu ma -

czyć je go moc ną po zy cję w PPS i ko nek sje

w sa mo rzą dzie miej skim. Mi mo bo wiem

krą żą cej o nim po ca łej War sza wie opi nii

kry mi na li sty, Sie miąt kow ski przez kil ka lat

był rad nym, a raz na wet kan dy do wał z li sty

PPS w wy bo rach do se na tu. I to z czwar te -

go miej sca.

Se na to rem, co praw da, nie zo stał, ale

funk cję rad ne go za cho wał. I był z te go po -

wo du bar dzo dum ny.

I PO GAN GU
„Ta siem ka” nie do ce nił jed nak ro li pra sy

i de spe ra cji szan ta żo wa nych kup ców. Już

pod ko niec 1931 r. war szaw skie ga ze ty ostro

za czę ły kry ty ko wać bez pra wie na „Ker ce la -

ku”, nie dwu znacz nie su ge ru jąc ist nie nie

tam ja kichś ukła dów. Kup cy na to miast po łą -

czy li si ły i gre mial nie zwró ci li się o po moc

do Związ ku Bez par tyj nych Ży dów. Zwią zek

skie ro wał ofi cjal ną skar gę do Ko mi sa ria tu

Rzą du, a ten zle cił wdro że nie śledz twa Wy -

dzia ło wi Bez pie czeń stwa, któ rym kie ro wał

wów czas na czel nik Mie czy sław Lis sow ski. 

Pod ję te czyn no ści w peł ni po twier dzi ły

praw dzi wość ku piec kich oskar żeń. Po sy pa ły

się aresz ty. Za krat ki tra fi li nie tyl ko 

Sie miąt kow ski i Kar piń ski, ale i po zo sta li

człon ko wie ban dy: 46-let ni Ju da Sztejn -

worf, 32-let ni Cze sław Ja niak, 39-let ni

Hersz Dusz nic ki, 30-let ni Cha skiel Kan -

tor, 44-let ni Sta ni sław Ja kub czak, 36-let ni

Aron Pe rel man, 29-let ni Alek san der Bo cheń -

ski, 29-let ni Sta ni sław Cie śliń ski, 28-let ni

Adam Plac kow ski, 34-let ni Wa cław Osmań -

ski, 40-let ni Szy mon Szmi giel i 40-let ni 

Ga briel Lip szyc.

Ów cze sna pra sa roz pły wa ła się w za chwy -

tach: „Ko niec ter ro ru na Ker ce la ku”, „Ta siem -

ka za krat ka mi” – wo ła ły ty tu ły ga zet. Mo co-

daw cy Sie miąt kow skie go nie opu ści li go

Członkowie gangu doprowadzani do sądu

Łukasz Siemiątkowski, czyli „Tata Tasiemka”
(z lewej) i Pantaleon Karpiński, jego prawa
ręka



Rozmowa z Izabelą Solarską z Zespołu
Psychologów KGP, administratorką testu
Multiselect w Policji.

Po blisko pięciu latach funkcjonowania Multiselectu
planowana jest jego modyfikacja. Czy dlatego, że
przylgnęła do niego opinia, że nie jest obiektywny
i eliminuje nazbyt inteligentnych? 

– Nic po dob ne go. Mul ti se lect, w dro dze prze tar gu,

zo stał za ku pio ny przez Po li cję w 2003 ro ku. Do tych czas

prze ba da no nim po nad 50 tys. osób. Naj wyż szy za tem

czas na je go mo der ni za cję, gdyż ina czej roz po wszech -

nie nie te stu mo że za cząć rzu to wać na wia ry god ność

badań. Nie ma to na to miast żad ne go związ ku z rze ko -

mą opi nią, o któ rej pan mó wi. Jest ona nie uza sad nio na,

a szerzą ją chy ba ci, któ rym po wi nę ła się noga. W rze -

czy wi sto ści w tzw. ob sza rze zdol no ści in te lek tu al nych

jest mi ni mum, lecz nie ma okre ślo ne go mak si mum.

Ozna cza to, że im wyż szą in te li gen cją wy ka że się 

kan dy dat, tym wię cej punk tów otrzy ma w te ście.

Mul ti se lect na to miast nie oce nia tyl ko in te li gen cji,

ale też in ne aspek ty funk cjo no wa nia kan dy da ta.

Jakie?
– To na rzę dzie do bo ru kadr da je moż li wość oce ny

pre dys po zy cji in te lek tu al nych i oso bo wo ścio wych kan -

dy da tów do służ by w Po li cji.

Kto jest preferowany w teście?
– Szu ka my lu dzi o co naj mniej prze cięt nych zdol no -

ściach in te lek tu al nych, do brze funk cjo nu ją cych w spo -

łe czeń stwie, od por nych na trud ne sy tu acje, ma ją cych

rze tel ny, od po wie dzial ny sto su nek do pra cy.

Multiselect potrafi takich wyłuskać? 

– Wy ni ki każ de go kan dy da ta do pa so wy wa ne są

do pro fi lu wy ma gań. 

Istnieje jakiś modelowy wzorzec idealnego kandydata
na policjanta czy też po prostu wybiera się z tego, 
co ma się do dyspozycji? Kto opracowywał profil
wymagań?

– Przy go to wa ło go dwu dzie stu je den spe cja li stów

z pio nów: pre wen cji i kry mi nal ne go. By li to po li cjan ci

z co naj mniej kil ku let nim do świad cze niem, pra cu ją cy

na sta no wi skach pod sta wo wych lub w ich bez po śred -

nim nad zo rze, nie ma za tem mo wy o ja kimś abs trak cyj -

nym, wy my ślo nym wzor cu po li cjan ta. Pro fil wy ma gań

jak naj bar dziej przy sta je do rze czy wi sto ści. Moż na po -

wie dzieć, że przyj mu je my wszyst kich, któ rzy speł nia ją

na sze wy ma ga nia. Od rzu ca my tych, któ rych wy ni ki pla -

su ją się po ni żej ocze ki wań, czy li naj słab szych.

Co trzeba zrobić, by zaliczyć Multiselect?
– Wy star czy speł nić 50 proc. ocze ki wa nych wy ma gań

na sta no wi sko pod sta wo we, by uzy skać po zy tyw ną opi -

nię psy cho lo gicz ną. Uda je się to po nad po ło wie osób.

Po zo sta łe mo gą pró bo wać po now nie, jed nak nie wcze -

śniej niż po upły wie ro ku. Ina czej ba da nie mo gło by nie

od da wać sta nu rze czy wi ste go, a „przy ucze nie się” kan -

dy da ta do te stu.

Czy prowadzone są badania, co dzieje się 
z ludźmi, którzy przeszli przez Multiselect, 
jak radzą sobie w pracy w porównaniu z tymi, 
których przyjęto do służby, nim zaczęto stosować 
ten test?

– Za mie rza my wdro żyć pro gram oce nia ją cy ja kość 

na sze go do bo ru. Ma my kil ku let nie do świad cze nie, 

zna my moc ne i sła be stro ny te stu. Lo so wo wybrane

osoby bę dą oce nia ne pod ką tem ich osią gnięć w

pro ce sie szko le nia i osią gnięć w pra cy. Trze ba jed -

nak za zna czyć, że nie wszyst kie oso by prze ba da ne 

te stem zo sta ły przy ję te do Po li cji. Część od pa dła na

in nych eta pach lub sa ma zre zy gno wa ła w trak cie pro -

ce du ry dobo ru.

Jak jest z osobami po służbie kandydackiej 
chętnymi do pozostania w Policji? Także przechodzą
Multiselect?

– Tak. Do służ by kan dy dac kiej nie obo wią zu ją ba da -

nia psy cho lo gicz ne. Do pie ro po jej od by ciu oso by ta kie

ma ją pra wo do zło że nia ra por tu o przy ję cie do Po li cji

i wte dy prze cho dzą ba da nia. Nie ste ty, czę sto na tym

eta pie oka zu je się, że pre dys po zy cje nie są wy star cza ją -

ce i kan dy da ci od pa da ją. Mo że tu kry je się źró dło plo -

tek o rze ko mym bra ku obiek ty wi zmu Mul ti se lec tu

i eli mi no wa niu na zbyt in te li gent nych? �

roz ma wiał PRZEMYSŁAW KACAK
zdj. au tor
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Mul ti se lect bez ta jem nic



Mnoż nik, ale ja ki?
W na wią za niu do ar ty ku łu An ny Kraw czyń skiej

„Ta nie ucy wil nia nie” nr 12 (33) „Po li cja 997”, my
pra cow ni cy kor pu su służ by cy wil nej zrze sze ni
przy KRP Warszawa II w te re no wym Nie za leż nym
Związ ku Za wo do wym Pra cow ni ków Po li cji, chcie li -
by śmy też wy po wie dzieć się na ten te mat.

Wśród za trud nio nych pra cow ni ków kor pu su służ by cy wil nej, tzw.
mnoż ni kow ców, znacz na część to ko bie ty w wie ku przed eme ry tal nym
i sa mot ne mat ki. Śred ni mnoż nik wy no si u nas 0,95, czy li jest spo ro niż -
szy niż Pań stwo po da je cie w sto sun ku do mniej szych miej sco wo ści, mimo
że za kres pra cy, ilość za dań i wpły wu do ku men tów jest o wie le wyż sza
w me tro po liach.

Je ste śmy dłu go let ni mi pra cow ni ka mi Po li cji z do świad cze niem i zna -
jo mo ścią taj ni ków pra cy. Szko li my oso by no wo przy ję te, któ re już
na wstę pie z urzę du otrzy mu ją mnoż nik po wy żej 1,00. Nikt nie my śli
o wy rów na niu nam mnoż ni ków. 

Czu je my się skrzyw dzo ne, na sza dłu go let nia pra ca i do świad cze nie
nie są do strze ga ne i bra ne pod uwa gę przy wy na gro dze niu. 

Za sta na wia my się, ja kie bę dą na sze eme ry tu ry, za da je my so bie py ta -
nie: jak ma my prze żyć ko lej ny mie siąc, jak opła cić ra chun ki, jak wy ży -
wić na sze dzie ci. JAK ŻYĆ!!!

W ar ty ku le czy ta my, że nikt z MSWiA nie wy stą pił do Mi ni ster stwa
Fi nan sów o za pew nie nie środ ków fi nan so wych po trzeb nych na pod wyż -
ki dla na szej gru py pra cow ni czej.

Sy tu acja fi nan so wa ro dzi wśród nas znie chę ce nie i brak mo ty wa cji
do pra cy. Czy w myśl ar ty ku łu Paw ła Osta szew skie go: „Cy wi le? – brak
szu ka nej fra zy” – MY JUŻ NIE IST NIE JE MY???

Pra cow ni cy cy wil ni KRP War sza wa II

Szko ła ży cia
Nie ukry wam, że ja ko po li cjant je stem sta łym czy -

tel ni kiem wa sze go wy daw nic twa! 
Po prze czy ta niu w mie sięcz ni ku „Po li cja 997” nr 11

z li sto pa da 2007 ro ku ar ty ku łu „Po li cyj ne mia stecz ko”
stwier dzi łem, że szko da, że kie dy by łem po cząt ku ją cym
po li cjan tem, nie by ło te go ty pu środ ków dy dak tycz nych umoż li wia ją cych
wła ści wy pro ces szko le nia: pięk nie, ład nie, czy sto, a za ra zem po my sło wo. 

I to ty le je że li cho dzi o sło dycz zwią za ną z tym ar ty ku łem. Bo od ra zu
po je go prze czy ta niu przy po mnia ła mi się in na sy tu acja zwią za na z tą
samą szko łą. Kie dy w ostat nie wa ka cje by łem w tej szko le na jed nej z kom -
pa nii kur su pod sta wo we go, stwier dzi łem, że za sta ne wa run ki nie przy sta -
ją do mia na no wo cze snej po li cji.

Z jed nej stro ny two rzy się mia stecz ko sy mu la cyj ne, a z dru giej słu cha -
cze miesz ka ją we wręcz spar tań skich wa run kach. Po ko je czte ro oso bo we
z pię tro wy mi łóż ka mi me ta lo wy mi pa mię ta ją cy mi chy ba jesz cze cza sy po -
wo jen ne (Go muł ki bądź na wet Bie ru ta), bez biu rek do na uki, z jed ną ław -
ką szkol ną i czte re ma krze sła mi do sie dze nia (każ de in ne) oraz czte re ma
sza fa mi, bo w koń cu na tych 20 mkw. miesz ka czte rech słu cha czy.
Na szczę ście w po ko ju by ła ła zien ka. Ob raz, któ ry zo ba czy łem, przy po mi -
nał tro chę ob raz ce li wię zien nej, choć przy pusz czam, że w wie lu za kła -
dach kar nych wa run ki są lep sze. 

Nie pi szę te go przez za wiść, czy też bez pod staw nie, w koń cu je stem po -
li cjan tem, ale za le ży mi na praw dzie. 

Oczy wi ście po li cjant mo że w ten spo sób przejść ja kąś szko łę ży cia,
pomysł nie zły (np. przez ty dzień al bo dwa tak miesz ka my). Ale w tej sa -
mej szko le w in nych bu dyn kach na in nych kom pa niach jest zu peł nie in ny
świat: po ko je dwu oso bo we (w koń cu ma my XXI wiek), dwa tap cza ni ki,
dwie sza fecz ki z lam pecz ka mi przy każ dym łóż ku umoż li wia ją ce na ukę
na wet póź nym wie czo rem. 

Dla cze go? Stąd mo je py ta nie, czy fak tycz nie nie moż na by ło wy go spo -
da ro wać przy bu do wie mia stecz ka sy mu la cyj ne go odro bi ny fun du szy, któ -
re po zwo li ły by na po pra wę wa run ków na stęp nym po ko le niom słu cha czy,
któ rzy w tym lub przy szłym ro ku bę dą się szko lić, wkra cza jąc w sze re gi
Po li cji. Uwa żam, że oso by od po wie dzial ne za tę sy tu ację po win ny ją jak
naj szyb ciej na pra wić. W koń cu je ste śmy w UE i to zo bo wią zu je. Pro szę
aby ście przyj rze li się tej sy tu acji, bo ja ko re dak cja je ste ście naj bar dziej
z na szym śro do wi skiem zwią za ni. Chy ba że nie jest to praw da, ale tak
nie uwa żam.

By ły stu dent po li cjant

Nie tyl ko dla męż czyzn
Od 10 lat słu żę w Po li cji, prak tycz nie co dzien nie

cho dząc w mun du rze. Z za in te re so wa niem śle dzę po -
my sły na zmia nę na sze go stro ju służ bo we go. Ma ło jest
in for ma cji do ty czą cych dam skich wer sji mun du rów.
Co raz wię cej z nas peł ni służ bę pa tro lo wą ra zem
i na rów ni z ko le ga mi. W związ ku z tym mam kil ka
py tań do ty czą cych dam skich mun du rów i no wych roz wią zań w nich
wpro wa dza nych.

Ko szu la służ bo wa
Czy prze wi dzia ne jest do pa so wa nie jej do dam skiej syl wet ki? (...) Czy

prze wi dzia ne są kie sze nie na pier siach i za pię cie na „dam ską” stro nę?
Czy prze wi dzia na jest dam ska po lów ka?

Spód ni ca
Czy roz por ki bę dą po bo kach, czy z ty łu? Su wak na bo ku czy z ty łu?

Z ja kie go ma te ria łu prze wi dzia na jest pod szew ka – syn te tycz na czy je -
dwab na? Ma to zna cze nie, po nie waż mo że elek try zo wać się od raj stop.
Czy w szluf ki od spód ni cy wej dzie pas na ŚPB? I gdzie mam scho wać
la tem no tat nik służ bo wy – kie szon ka na pier si w ko szu li zu peł nie się
do te go nie na da je. Czy w spód ni cy mam też wy cho dzić do służ by pa tro -
lo wej zi mą przy du żym mro zie? 

Spodnie
Czy bę dą do pa so wa ne do ko bie cej syl wet ki – wyż szy (al bo lek ko pod -

wyż szo ny) stan, za pię cie na le wą stro nę? Czy bę dą szer sze w bio drach?
Bu ty
Ja ki ob cas bę dą mia ły pan to fle i ja ka bę dzie fu trów ka – ja sna czy

ciem na. Czar na skó ra w środ ku w po łą cze niu z syn te tycz ny mi raj sto pa -
mi po wo du je, że bu ty bar dzo far bu ją sto py. Czy na zi mę do spód ni cy prze -
wi dy wa ne są ko za ki i czy bę dą mia ły w cho le wie gu mę do pa so wu ją cą się
do róż nej gru bo ści ły dek? Czy pan to fle bę dą mia ły pa ski pod trzy mu ją ce
bu ty po to cho ciaż, że by ich nie zgu bić pod czas po ści gu?

Bie li zna
Czy dla ko biet prze wi dzia na jest ja ka kol wiek bie li zna z „no wej od dy -

cha ją cej tka ni ny”?
Kurt ka
Tu mam wąt pli wo ści po dob nie jak przy ko szu li. Czy prze wi dy wa ne

są dam skie mo de le kur tek – zde cy do wa nie węż sze w ra mio nach i lek ko
wcię te w pa sie, ale szer sze w bio drach, za pi na ne na dam ską stro nę?

Te wąt pli wo ści mo gą ko muś wy dać się dro bia zga mi, ale pro szę mi wie -
rzyć, że są ogrom ne pro ble my z do pa so wa niem mę skich czę ści umun du -
ro wa nia na ko bie ty. Co raz wię cej z nas nie tyl ko „ład nie wy glą da
za biur kiem” w krót kiej spód ni cy i czar nych pan to fel kach na ob ca sach,
ale i peł ni służ bę pa tro lo wą, pro wa dzi my ra dio wo zy i po dej mu je my
interwencje.

Nam, tak sa mo jak i chło pa kom, po trzeb ne są wy god ne, funk cjo nal ne
mun du ry. Być mo że oka że się, że mo ja wie dza na te mat no wych dam -
skich mun du rów jest pra wie żad na, ale kie dyś chcia ła bym prze czy tać
w ar ty ku le „Wiel kie te sto wa nie” czy „Gra na to wa re wo lu cja”, uwa gi
kobiet te stu ją cych mun du ry dam skie.

Po li cjant ka
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W całej komendzie jest ich siedemnaścioro. 
Siedmioro w korpusie służby cywilnej, reszta to 
tzw. pracownicy normatywni, czyli na stanowiskach
robotniczych i obsługi. Ci pierwsi zarabiają trochę
lepiej, drudzy – naprawdę marnie. Cieszą się jednak, 
że mają pracę, bo w ich mieście praca to skarb. 
Młodzi ludzie uciekają stąd, a starzy żyją z zasiłku.

Mia sto jest śred niej wiel ko ści, po wia to we, na po łu dniu Pol ski.

Po wiat zaj mu je po wierzch nię pra wie 400 km2, miesz ka tu

nie wie le po nad 80 tys. osób. Licz ba bez ro bot nych w ub.r.

wy no si ła 9944 oso by, z cze go 70 proc. to lu dzie, któ rzy są bez pra cy

od wie lu lat. Pra cow ni cy cy wil ni z tu tej szej ko men dy po wia to wej

pro si li, że by nie pi sać, o któ re mia sto cho dzi. Ano ni mo wo ła twiej

wylewać ża le. 

Ta de usz (51 l.), mnoż nik 1,142. Spe cja li sta ze spo łu ewi den cji

roz li czeń i za opa trze nia, w Po li cji od 9 lat. Po 30 la tach pra cy

ma 1600 zł na rę kę i za kres obo wiąz ków spi sa ny macz kiem na 1,5

stro ny for ma tu A4. Ni gdy nie do stał pod wyż ki (po za in fla cyj ny mi),

ni gdy nie cho dził do ko men dan ta i o nią nie pro sił. Raz, gdy zmie nił

jed nost kę, ne go cjo wał wyż szą staw kę. 

– Do sta łem wyż szy mnoż nik i 80 zł wię cej do rę ki – opo wia da. –

Da li mi ty le, ile mo gli. Nie tu pa łem. Bo co mia łem po wie dzieć? Żeby

ko men dant so bie od jął i mi od dał? Tak to ni gdy nie bę dzie. 

Jest dum ny, że uda ło mu się wy kształ cić dzie ci. Dzię ki po mo cy

ro dzi ców i te ściów cór ka i syn skoń czy li płat ne stu dia, re so cja li za -

cję. Chło pak (25 l.) od pół ro ku pra cu je w pry wat nej fir mie i za ra -

bia dwa ra zy ty le, co oj ciec. Dziew czy na nie speł na 2 mie sią ce te mu

do sta ła pra cę w Po li cji. W kor pu sie. Za ra bia tyl ko 300 zł mniej niż

tato. 

– Cie szę się, bo bę dzie mia ła lep szy start niż ja. No i nie bę dzie

mu sia ła je chać do Ir lan dii. A my z żo ną mo gli śmy wresz cie wziąć po -

życz kę. Na me ble. Na rok – mó wi Ta de usz.

Ka sia (22 l.) i Mo ni ka (24 l.), mnoż nik 1,015. Są in spek to ra -

mi w sek cji do cho dze nio wo -śled czej, zaj mu ją się re je stra cją śledztw

i do cho dzeń, do wo da mi rze czo wy mi, wpro wa dza niem dru ków sta -

ty stycz nych. Są po stu diach, w ko men dzie od 1,5 mie sią ca. To ich

pierw sza sta ła pra ca. Na rę kę do sta ją po 1300 zł.

– Je ste śmy za do wo lo ne. Bar dzo. Tu taj w mie ście moż na co naj wy -

żej 650 zł za ro bić, a w do dat ku trze ba być chło pa kiem. Ma my więc

du żo szczę ścia – mó wią zgod nie.

Po li cjan ci, któ rzy jesz cze w ma ju pra co wa li na ich sta no wi skach,

za ra bia li wię cej, ale to dziew czy nom nie prze szka dza. Cie szą się, że

w ra mach pro gra mu mo der ni za cji Po li cji ich ko men da do sta ła sześć

do dat ko wych sta no wisk, a one dzię ki te mu moż li wość pra cy. Przed -

tem tyl ko dwie oso by by ły w kor pu sie służ by cy wil nej. Pan Ta de usz

i ka sjer ka. 

Pio trek (31 l.), naj wyż szy mnoż nik wśród cy wi lów w ko -
men dzie – 1,23. In spek tor w ze spo le łącz no ści in for ma ty ki, od 5,5

ro ku w Po li cji. Do nie daw na w nor ma ty wie. Z opła ka ną pen sją.

Na ca łym eta cie był tyl ko przez pierw szy mie siąc. Je den je dy ny raz

do stał 1179 zł net to. 

– Po tem ob cię li mi etat do 0,6, resz ta po szła na sprzą tacz ki. Sta -

ra li mi się ja koś uzu peł niać ten etat, ale przez ostat nie pół ro ku,

zanim zo sta łem przy ję ty do kor pu su, za ra bia łem 650 zł mie sięcz nie

– mó wi. 

Naj bar dziej bo li go, że ra zem z nim, biur ko w biur ko, pra co wał

policjant, ro bił do kład nie to sa mo i za ra biał kil ka ra zy wię cej.
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Tanie ucywilnianie

Policyjne
miasteczko

Wie lo funk cyj ne Cen trum Szko le nio we Szko ły

Po li cji w Ka to wi cach, uro czy ście otwar te 3 paź -

dzier ni ka, po wsta ło w miej scu sta rych ga ra ży. To

je dy ne w Pol sce ta kie mia stecz ko sy mu la cyj ne. 

Po li cjan ci bę dą w nim ćwi czy li w wa run kach zbli -

żo nych do rze czy wi stych. Za mon to wa ne w więk -

szo ści po miesz czeń ka me ry po zwo lą wy ła pać

błę dy.

W ak cji wy po sa ża nia obiek tów mia stecz ka, a jest

ich spo ro, uczest ni czy ła nie mal ca ła ka dra szko ły.

Wy ko rzy sta no wie le „eks po na tów” – od opa ko wań

po le kar stwach i ar ty ku łach spo żyw czych, przez

nie po trzeb ną bi żu te rię, po zu ży ty sprzęt RTV

i AGD. Cho dzi ło o to, by cen trum szko le nio we jak

naj wier niej od zwier cie dla ło rze czy wi stość. 

Uro czy stość otwar cia mia stecz ka uświet nił... na -

pad na kan tor. Sy mu lo wa ny przez po li cjan tów

oczy wi ście. �

JA CEK KO SMA TY
zdj. Wojtek Szwiec
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„Ma ma źle się czu je” – ope ra tor ka po li cyj ne go nu me ru alar-

mo we go 112 usły sza ła dzie cin ny gło sik. Był po nie dzia łek,

21 paź dzier ni ka, po 23.00. „Gdzie miesz kasz?” – za py ta ła. „W do -

mu” – od parł. Ope ra tor ka, pra cow nik KMP w Ło dzi, przy -

po mnia ła so bie, że kil ka ty go dni wcze śniej od bie ra ła zgło sze nie

od dziec ka, i że do ty czy ło ono ul. Ka li skiej. Szyb ko prze -

ana li zo wa ła gra fik i usta li ła, że po przed nio ma luch dzwo nił

16 wrze śnia. 

Po li cjan ci i ka ret ka po go to wia cze ka li już na Ka li skiej, a w KMP

ana li zo wa no in ter wen cje z 16 wrze śnia. Dzię ki po li cyj ne mu sys te -

mo wi wspo ma ga nia do wo dze nia Com mand & Con trol usta lo no do -

kład ny ad res.

Chwi lę po tem ze spół me dycz ny i po li cjan ci by li przed drzwia -

Kry stian wie dział, że kie dy

ma ma po czu je się źle, a ta ty

nie ma w do mu, ma wci snąć

kla wisz w te le fo nie. Ura to wał

ma mę, a po mo gła mu przy -

tom na ope ra tor ka, któ ra sa ma

ma 2-let nie go sy na. Zro bi ła, co do niej na le ża ło, i du żo wię cej. 

Pa ni Do ro ta nie chce ujaw niać na zwi ska. Ma 26 lat, a od czte -

rech pra cu je w Po li cji. Już na stęp ne go dnia gra tu la cje zło żył jej ko -

men dant głów ny Po li cji. 

– Wła śnie ta kim pra cow ni kom i funk cjo na riu szom Po li cja za -

wdzię cza re kor do we no to wa nia ocen spo łecz nych – mó wi insp. Ta -

de usz Bu dzik i za po wia da na gro dę pie nięż ną. Ko men dant

Jak Kry stian i Po li cja ma mę ura to wa li

ę pu je ru chy.
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Jedyna testująca policjantka ma zastrzeżenia do rękawiczek, obu
czapek i... męskiej bielizny
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Cocie ka we, nie jest po li cjan tem.

Pra cu je ja ko cy wil w Wy dzia le

Do sko na le nia Za wo do we go Ko -

men dy Sto łecz nej Po li cji i na co dzień zaj -

mu je się szko le niem funk cjo na riu szy

z tech nik in ter wen cji. In struk tor Ka mil Su -

łek nie ma na pi sa ne na czo le, że jest mi -

strzem, rzu ca się za to w oczy je go wzrost

– 155 cm. Po mru ki po wąt pie wa nia kur san -

tów milkną, gdy po ka że, co po tra fi… 

ZA CZĘ ŁO SIĘ OD GIM NA STY KI 
Ka mil Su łek przy go dę z wy czy nem za czął

w 1992 r. od gim na sty ki spor to wej. Po szedł

w śla dy oj ca An drze ja, któ ry był uty tu ło wa -

nym spor tow cem w tej dzie dzi nie. Przy go da

trwa ła dwa la ta i skoń czy ła się pro za icz nie – 

za mknię ciem sek cji na Le gii. 

– Szu ka łem jed nak spor tu, bo coś mnie

no si ło – wspo mi na dziś Ka mil Su łek. – Pró -

bo wa łem pił ki noż nej, ale zu peł nie nie

spodo ba ła mi się ani sa ma dys cy pli na, ani

men tal ność tre ne rów i za wod ni ków. W koń -

cu zu peł nie przy pad ko wo tra fi łem na pierw -

szy tre ning ju do. Po je cha łem po lek cjach

z ko le gą z pod sta wów ki, któ ry chciał się za -

pi sać. Cie ka wi ło mnie, jak jest na tej Gwar -

dii, w bar wach któ rej star to wał mój oj ciec.

By ło cięż ko, bo za jął się na mi Mi ro sław

Błach nio, obec ny tre ner ka dry na ro do wej 

ju nio rów. Po dwóch mie sią cach ko le ga zre -

zy gno wał, ja tre nu ję do dzi siaj. 

się w nich po tem płyn, któ ry, za sy cha jąc,

two rzy coś na kształt chrząst ki. 

Naj groź niej szą kon tu zją Suł ka by ło ze rwa -

nie wię za deł krzy żo wych i po bocz nych ko la -

na. Mi mo prze by tej ope ra cji staw ko la no wy

da lej nie jest w peł ni sta bil ny. 

Zma ga nia z wła sny mi sła bo ścia mi, po ko -

ny wa nie ba rier i su ro wy tre ning, jak pod kre -

śla ju do ka, przy da ją się w ży ciu. 

– Za uwa ży łem, że lu dzie, któ rzy wy czy no wo

upra wia li lub upra wia ją sport, są spo koj niej si,

umie ją le piej pla no wać czas i ra dzić sobie ze

stre sem – uśmie cha się Su łek. – Ja przez to, że

tre no wa łem, nie mia łem kie dy wpaść w złe to -

wa rzy stwo, na uczy łem się też nie pa ni ko wać

na wet przed naj więk szy mi wy zwa nia mi. 

SZAN SA NA OLIM PIA DĘ JEST 
Te raz naj trud niej szym za da niem bę dzie za -

kwa li fi ko wa nie się na igrzy ska olim pĳ skie

do Pe ki nu. 
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Spokojny, otwarty, uśmiechnięty.
Tygrys ujawnia się w nim dopiero
na tatami. Od czternastu lat trenuje
judo, jest aktualnym mistrzem
Polski. Od prawie trzech pracuje
w Policji.

TWAR DA SZKO ŁA 
Wie lu ju do ków pod kre śla, że dys cy pli na,

w któ rej star tu ją, to nie tyl ko sport, lecz tak -

że styl ży cia. 

– Bar dzo du żo za wdzię czam tre ne ro wi

Błach nio i je go po dej ściu do za wod ni ków –

mó wi Su łek. – Sła bi od pa da li, a dia men ty

by ły szli fo wa ne da lej. W ju do po trzeb ne są

twar de cha rak te ry, cza sa mi wal czy się ze zła -

ma ny mi że bra mi. Hań bą jest zejść przed

cza sem. 

Ka mil Su łek nie li czy już ta kich „drob no -

stek”, jak wy bi te pal ce, bar ki czy stłu czo ne

że bra. W tym spo rcie naj bar dziej na kon tu -

zje wy sta wio ne są: krę go słup, ko la na i…

uszy. 

– Na uszach, po dob nie jak u za pa śni ków,

ro bią się „ka la fio ry” – śmie je się po li cyj ny

mistrz. – Pod wpły wem ude rze nia gło wą lub

ręką w mo men cie ła pa nia uchwy tu do cho dzi

do ura zów mał żo wi ny. Uszy puch ną, zbie ra

Mistrz z niedowagą



Ka mil Su łek jest trzy krot nym me da li stą mi -

strzostw Pol ski se nio rów. Za pierw szy du ży

suk ces uwa ża zło ty me dal zdo by ty w 1999

roku na Olimpĳskich dniach młodzieży

Europy, traktowanych jako mi strzo stwa Eu ro -

py do lat 16. W 2001 r. ja ko ju nior zdo był

III miej sce na mi strzo stwach Pol ski se nio rów.

Czte ry la ta póź niej na mi strzo stwach Eu ro py

mło dzie ży do lat 23 zdo był brą zo wy me dal.

W 2006 r. za de biu to wał na mi strzo stwach Eu -

ro py se nio rów i za jął siód me, punk to wa ne,

miej sce. Co ro ku ra zem z ko le ga mi zdo by wa

dla war szaw skiej Gwar dii me dal w dru ży no -

wych mi strzo stwach Pol ski.

Mistrz wal czy tak że w nie miec kiej bun des-

li dze dla klu bu JP90 z Frank fur tu nad Od rą

oraz na Gwar dii pro wa dzi za ję cia ju do dla

dzie ci. 

Po li cyj ny cy wil startuje w naj niż szej ka te -

go rii wa go wej – do 60 kg i wła ści wie każ dy

po je dy nek to czył z nie do wa gą, wa żąc 

56–57 kg. Na ta ta mi mu si wal czyć z za wod -

ni ka mi, któ rzy czę sto tyl ko na po ran nej kon -

tro li ma ją ma sę zbi tą do 60 kg, a pod czas po-

po łu dnio wej wal ki wa żą już kil ka ki lo wię cej. 

Mi mo że w Pol sce Su łek kon ku ren cji wła -

ści wie nie ma, to o wy jazd do Pe ki nu wca le

nie bę dzie ła two, bo na świe cie jest wie lu

do sko na łych za wod ni ków w tej ka te go rii.

Że by wal czyć pod czas igrzysk olim pĳ skich,

trze ba naj pierw za jąć do bre miej sce w ran -

kin gu świa to wym. 

– Szan sa jest, choć bę dzie cięż ko – mó wi

Ka mil Su łek. – Już nie dłu go za czną się tur -

nie je, po tem na wio snę mi strzo stwa Eu ro py. 

Oprócz udzia łu w olim pia dzie Ka mil Su -

łek za pla no wał na ten rok tak że zmia nę 

sta nu cy wil ne go. We wrze śniu, już po igrzy -

skach, od bę dzie się ślub mi strza. Je go wy -

bran ką jest po li cjant ka z war szaw skie go

Mo ko to wa. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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Wa za -ari na ta ta mi

Ju do wy wo dzi się z Ja po nii. Za wod ni cy wal czą w bia łych i nie bie skich ju do gach
na ma cie, zwa nej ta ta mi. Ko lor stro ju sto so wa ny jest dla od róż nie nia spor tow ców.
Nie bie ską ju do gę wkła da pierw szy wy czy ta ny do wal ki. Zma ga nia oce nia trzech
sędziów – dwóch bocz nych i je den środ ko wy, głów ny. 
Do zwo lo ne są: rzu ty, trzy ma nia w par te rze, du sze nie i za kła da nie dźwi gni, ale tyl ko
na staw łok cio wy. 
Wal ka trwa pięć mi nut. Je że li nie ma roz strzy gnię cia, zo sta je prze dłu żo na o ko lej ne
pięć. 
Każ dy chce oczy wi ście wy grać przed cza sem, czy li zdo być ippon. Moż li we jest to
przez rzu ce nie prze ciw ni ka na ple cy, przy trzy ma nie go przez 25 se kund na ma cie,
za ło że nie dźwi gni lub du sze nie w ta ki spo sób, aby ry wal się pod dał. Zdo by wa się też
punk ty, któ re nie pro wa dzą do za koń cze nia wal ki, ale po upły wie cza su de cy du ją
o wy gra nej. Są to: ko ka (gdy prze ciw nik wy lą du je na po ślad kach), yuko (upa dek
na bok) i wa za -ari (gdy spad nie nie na ca łe ple cy). 
W ju do są stop nie uczniow skie – kyu i mi strzow skie – dan. Ka mil Su łek ma dru gi
dan, czy li ni dan. �

Strażacy
górą

W Wyż szej Szko le Po li cji w Szczyt nie

od by ły się w grud niu ub.r. Mi strzo stwa 

Pol ski Służb Mun du ro wych w Pły wa niu.

Dru ży ny wy sta wi li spor tow cy Po li cji, Stra -

ży Gra nicz nej oraz Pań stwo wej Stra ży Po -

żar nej. Ry wa li za cja od by wa ła się w kla sie

open oraz w kla sie ma sters. Nie za bra kło

emo cji – do mi no wa ła jed nak przede

wszyst kim wspa nia ła at mos fe ra spor to wej

ry wa li za cji. W kla sy fi ka cji ge ne ral nej

pierw sze miej sce za ję ła dru ży na Szko ły

Głów nej Służ by Po żar ni czej, dru gie re pre -

zen ta cja Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji

z Po zna nia, trze cie – ze spół z Ko men dy

Miej skiej PSP z Ło dzi. �

MAR CIN PIO TROW SKI
zdj. WSPol.



W styczniu br. ma wejść w życie
zarządzenie komendanta
głównego Policji w sprawie
metodyki wykonywania przez
Policję czynności
administracyjno-porządkowych
w zakresie wykrywania
wykroczeń i ścigania ich
sprawców. 

Za rzą dze nie to ma na ce lu ujed no li ce nie

sto so wa nej w jed nost kach te re no wych

prak ty ki pro wa dze nia i do ku men to wa -

nia czyn no ści wy ja śnia ją cych, me tod i form

wy ko ny wa nia za dań zwią za nych z re ak cją

po li cjan tów na po peł nio ne wy kro cze nia oraz

wy stę po wa nia przed są dem w cha rak te rze

oskar ży cie la pu blicz ne go, jak rów nież nad -

zo ru nad ty mi czyn no ścia mi. W 19 roz dzia -

łach opi sa no po stę po wa nie w spra wie

o wy kro cze nie przed wnie sie niem wnio sku

o uka ra nie oraz po je go wnie sie niu, czy li pra -

wa i obo wiąz ki Po li cji ja ko oskar ży cie la pu -

blicz ne go. 

ZA WIA DO MIE NIE
Za wia do mie nie o wy kro cze niu na le ży przy -

jąć w każ dej jed no st ce Po li cji, bez wzglę du

na to, czy jest ona wła ści wa miej sco wo i rze -

czo wo do pro wa dze nia czyn no ści w da nej

spra wie, a wła ści wość roz strzy ga się po przy -

ję ciu za wia do mie nia – lub też w uza sad nio -

nych przy pad kach po prze pro wa dze niu

czyn no ści nie cier pią cych zwło ki. Gdy do cho -

dzi do wy kro cze nia ści ga ne go na wnio sek,

a uzy ska nie żą da nia nie jest moż li we bez po -

śred nio po ujaw nie niu wy kro cze nia, po li -

cjant wy ko nu je czyn no ści nie cier pią ce

zwło ki, a dal sze czyn no ści uza leż nio ne są

od uzy ska nia żą da nia. Gdy po krzyw dzo ny

znaj du je się na miej scu zda rze nia i nie żą da

ści ga nia, po li cjant do ku men tu je ten fakt je -

dy nie w no tat ni ku służ bo wym. Prze pi sy za -

rzą dze nia od cią ża ją po li cjan tów od pi sa nia

w ta kich sy tu acjach nie przy dat nych no ta tek.

Od stę pu je się rów nież od przyj mo wa nia za -

wia do mie nia o wy kro cze niu na pro to kół

w każ dej spra wie. Co praw da z za sa dy po stę -

po wa nia z urzę du (art. 9 par. 1 k.p.k. w zw.

z art. 8 k.p.w.) wy ni ka, że or gan po po wzię -

ciu in for ma cji o po peł nie niu wy kro cze nia

mu si pod jąć czyn no ści zmie rza ją ce do wy -

w cią gu mie sią ca, ter min ten moż na prze -

kro czyć je dy nie w ra zie ko niecz no ści wy ko -

na nia czyn no ści zmie rza ją cych do spo-

rzą dze nia wnio sku o uka ra nie, je że li nie

moż na ich było wy ko nać w usta wo wym ter -

mi nie (np. ocze ki wa nie na istot ne go dla

spra wy świad ka, któ ry prze by wa po za kra -

jem, ocze ki wa nie na opi nię bie głe go, usta la -

nie miej sca po by tu oso by po dej rza nej

o po peł nie nie wy kro cze nia). W nie uza sad -

nio nych przy pad kach prze kro cze nie ter mi -

nu skut ko wać bę dzie kon se kwen cja mi

dys cy pli nar ny mi. 

Za rzą dze nie wpro wa dza in sty tu cję wy łą -

cze nia ma te ria łów do od ręb ne go pro wa dze -

nia. Na jej pod sta wie, w uza sad nio nych

przy pad kach, funk cjo na riusz pro wa dzą cy

czyn no ści spo rzą dza no tat kę urzę do wą za -

wie ra ją cą oko licz no ści wy łą cze nia, któ rą

wraz z ko pią ma te ria łów po twier dzo nych

za zgod ność z ory gi na łem przed kła da kie -

row ni ko wi ko mór ki or ga ni za cyj nej do za ak -

cep to wa nia. 

OSO BA PO DEJ RZA NA 
Oso ba, co do któ rej ist nie je uza sad nio na

pod sta wa do spo rzą dze nia prze ciw ko niej

wnio sku o uka ra nie, nie mo że być do pro wa -

dzo na do jed nost ki Po li cji ce lem prze słu cha -

nia, je że li nie ma pod sta wy do jej za trzy-

ma nia. W obiek tyw nie uza sad nio nych przy -

pad kach moż na od stą pić od prze słu cha nia

ta kiej oso by, co, wraz z po ucze niem jej

o obo wiąz ku po da nia ad re su do do rę czeń

w kra ju jak rów nież o pra wie do wnie sie nia

wy ja śnień na pi śmie, na le ży od no to wać

w no tat ce urzę do wej. 

Je że li miej sce po by tu oso by po dej rza nej

o po peł nie nie wy kro cze nia nie jest zna ne,

or gan pro wa dzą cy czyn no ści wy ja śnia ją ce za -

rzą dza usta le nie jej miej sca po by tu. Za rzą -

dze nie to prze sy ła się do wy ko na nia

jed no st ce, na te re nie dzia ła nia któ rej oso ba

by ła ostat nio za mel do wa na. Obie jed nost ki

pro wa dzą czyn no ści zmie rza ją ce do usta le -

nia miej sca po by tu tej oso by. Gdy miej sce

po by tu nie zo sta nie usta lo ne i oso ba nie zo -

sta nie po uczo na o obo wiąz ku z art. 38 par. 2

i art. 54 par. 7 i pra wie z art. 54 par. 7, czyn -

no ści na le ży pro wa dzić do cza su usta nia 

ka ral no ści wy kro cze nia.

WNIO SEK 
W spra wie o wy kro cze nie, któ re po peł nio ne

by ło wspól nie przez kil ku spraw ców, spo rzą -
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kry cia spraw cy (chy ba że jest to uza leż nio -

ne od wnio sku okre ślo nej oso by, in sty tu cji,

or ga nu al bo ze zwo le nia wła dzy), to jed nak

w czę ści jed no stek każ do ra zo wo przyj mo wa -

no za wia do mie nie na pro to kół, a bez te go

nie po dej mo wa no czyn no ści. No we za rzą -

dze nie wska zu je wy raź nie, że spo rzą dze nie

pro to ko łu przy ję cia ust ne go za wia do mie nia

o wy kro cze niu nie jest wy ma ga ne, je że li 

za wia do mie nie zo sta ło zło żo ne na pi śmie

i wy czer pu ją co przed sta wia oko licz no ści po -

peł nie nia wy kro cze nia lub gdy po li cjant

ujaw nił fakt po peł nie nia wy kro cze nia. W ta -

kiej sy tu acji oso bę za wia da mia ją cą w ra zie

po trze by moż na prze słu chać w cha rak te rze

świad ka. 

W przy pad ku wy kro cze nia ści ga ne go

na żą da nie, gdy po krzyw dzo nym jest ma ło -

let ni al bo oso ba czę ścio wo lub cał ko wi cie

ubez wła sno wol nio na, pra wa tej oso by – czy -

li zło że nie wnio sku – wy ko nu je przed sta wi -

ciel usta wo wy lub oso ba, pod któ rej sta łą

opie ką po zo sta je po krzyw dzo ny.

WY SO KOŚĆ SZKO DY 
War tość ma te rial ną rze czy sta no wią cej

przed miot wy kro cze nia usta la się we dług

cen obo wią zu ją cych w miej scu i cza sie po peł -

nie nia czy nu. Je że li rzecz by ła już uży wa na,

jej war tość pod le ga zmniej sze niu o sto pień

zu ży cia, któ re go do ko nu je po krzyw dzo ny. 

Je że li wy ce na ta bu dzi za strze że nia, na le ży

za się gnąć opi nii osób lub in sty tu cji po sia da -

ją cych kwa li fi ka cje do do ko na nia ta kiej wy -

ce ny al bo po wo łać bie głe go. 

Szko da na to miast na stę pu je w wy ni ku

uszko dze nia rze czy, uczy nie nia jej nie zdat -

ną do użyt ku lub cał ko wi te go znisz cze nia.

Przy usta la niu wy so ko ści szko dy na le ży brać

pod uwa gę rze czy wi sty uszczer bek po wsta -

ły w mie niu po krzyw dzo ne go, nie war tość

rze czy bę dą cej przed mio tem dzia ła nia

spraw cy. W przy pad ku uszko dze nia rze czy

al bo uczy nie nia jej nie zdat ną do użyt ku, 

wy so kość szko dy okre śla się kosz ta mi jej na -

pra wy. W sy tu acji, gdy kosz ty na pra wy prze -

wyż sza ją war tość rze czy, wy so kość szko dy

okre śla się war to ścią tej rze czy. 

TER MI NY
Czyn no ści wy ja śnia ją ce pro wa dzi się na pod -

sta wie art. 54, 55, 56 i 97 ko dek su po stę po -

wa nia w spra wach o wy kro cze nia. W try bie

zwy czaj nym po win ny być one za koń czo ne



dzić moż na je den łącz ny wnio sek o uka ra nie

(na wzór ak tu oskar że nia) lub od ręb ne wnio -

ski na każ de go ze współ spraw ców, któ re

w mia rę moż li wo ści prze sy ła się do są du 

jed no cze śnie. Za kres pod mio to wy spo rzą -

dza nych i wy sy ła nych wnio sków kie row ni cy

jed no stek mu szą uzgod nić z pre ze sa mi

sądów. O skie ro wa niu wnio sku o uka ra nie

na le ży po in for mo wać ujaw nio nych po krzyw -

dzo nych wraz z po ucze niem wy ni ka ją cym

z art. 26 par. 4 ko dek su po stę po wa nia w spra -

wach o wy kro cze nia.

Je że li czyn no ści wy ja śnia ją ce nie do star -

czy ły pod staw do wnie sie nia wnio sku o uka -

ra nie, kie row nik jed nost ki lub upo waż nio na

przez nie go oso ba na wnio sek po li cjan ta,

któ ry wy ko ny wał czyn no ści, po dej mu je de -

cy zję o od stą pie niu od skie ro wa nia wnio sku

o uka ra nie. O de cy zji tej na le ży pi sem nie

po in for mo wać po krzyw dzo nych oraz oso bę

za wia da mia ją cą. W obu wy pad kach na le ży

po dać przy czy nę nie wnie sie nia wnio sku

o uka ra nie oraz po ucze nie o upraw nie niach.

Po krzyw dzo ne go na le ży po uczyć o moż li wo -

ści sa mo dziel ne go wnie sie nia wnio sku

o uka ra nie, na to miast za wia da mia ją ce go

o pra wie do zło że nia za ża le nia. Je że li pod -

sta wą od stą pie nia jest brak żą da nia ści ga nia,

a w spra wie wy stę pu je i za wia da mia ją cy,

i po krzyw dzo ny, za wia da mia ją ce go in for mu -

je my o od stą pie niu, ale bez po ucze nia o pra -

wie do zło że nia za ża le nia. 

NAD ZÓR
W kwe stii spra wo wa ne go nad zo ru za rzą dze -

nie rów nież wpro wa dza no wo ści: fa kul ta tyw -

ne, uza leż nio ne od po le ce nia kie row ni ka

jed nost ki or ga ni za cyj nej, za kła da nie kar ty

nad zo ru nad czyn no ścia mi wy ja śnia ją cy mi.

Po le ca jąc pro wa dze nie kar ty nad zo ru, na le ży

wziąć pod uwa gę cha rak ter spra wy, prze wi -

dzia ny sto pień trud no ści czyn no ści wy ja śnia -

ją cych, po trze bę wie lo kie run ko wych dzia łań,

do świad cze nie i kwa li fi ka cje za wo do we po -

li cjan ta pro wa dzą ce go czyn no ści wy ja śnia ją -

ce. Po skie ro wa niu wnio sku o uka ra nie

do są du kar tę nad zo ru włą cza się do stwo -

rzo nej do te go ce lu tecz ki kart nad zo ru.

Wnio sek o uka ra nie po wi nien być przed wy -

sła niem do są du spraw dzo ny i pod pi sa ny.

Skie ro wać wnio sek do są du i jed no cze śnie

wy stę po wać w ro li oskar ży cie la mo że je dy -

nie or gan Po li cji, chy ba że upo waż ni w tym

za kre sie in nych funk cjo na riu szy, wy da jąc de -

cy zję, któ ra mu si być do star czo na do są du.

Do wy ko ny wa nia funk cji oskar ży cie la 

po win ni być wy zna cze ni po li cjan ci ma ją cy

od po wied nią wie dzę ogól ną i za wo do wą oraz

wła ści we pre dys po zy cje. O każ dej zmia nie

w de cy zji upo waż nia ją cej do pod pi sy wa nia

wnio sków i jed no cze śnie wy stę po wa nia

w cha rak te rze oskar ży cie la na le ży po wia do -

mić sąd. Kie row nik jed nost ki po wi nien za -

pew nić udział po li cjan ta w roz pra wie,

do funk cji tej moż na wy zna czyć jed ne go po -

li cjan ta ja ko sta łe go oskar ży cie la lub ze spół

oskar ży cie li. 

RE JE STRA CJA
No we za rzą dze nie do pusz cza pro wa dze nie

kil ku re je strów spraw o wy kro cze nie

(RSoW) dla jed nej jed nost ki or ga ni za cyj nej.

Re je stry te na le ży ozna czać ko lej ny mi wiel -

ki mi li te ra mi. Przy ana li zach re je stry te do -

da je się do sie bie, a pro wa dze nie re je stru

„mat ki” (co by ło czę sto sto so wa ne w jed -

nost kach te re no wych), w któ rym po wie la ło

się wpi sy, jest nie do pusz czal ne. No we prze -

pi sy eli mi nu ją rów nież do wol ność od no śnie

do cza su re je stra cji, na rzu ca ją bo wiem za re -

je stro wa nie czyn no ści – nie zwłocz nie, nie

póź niej jed nak niż w ter mi nie siedmiu dni

od otrzy ma nia wia do mo ści o po peł nie niu

wy kro cze nia. 

Pod sta wę re je stra cji sta no wi no tat ka urzę -

do wa, zdję cie ob ra zu za re je stro wa ne go przez

urzą dze nie sa mo czyn nie ujaw nia ją ce i re je -

stru ją ce nie któ re wy kro cze nia dro go we,

pismo z in sty tu cji, od po krzyw dzo ne go lub

oso by za wia da mia ją cej, pro to kół przy ję cia

za wia do mie nia. 

Wpro wa dzo ny zo sta je obo wiąz ko wo tzw.

RUWD – re jestr ujaw nio nych wy kro czeń

za po mo cą urzą dzeń sa mo czyn nie ujaw nia -

ją cych i re je stru ją cych nie któ re wy kro cze nia

dro go we. Wy kro cze nia ta kie pod le ga ją re je -

stra cji w RUWD, a w przy pad ku pod ję cia

decyzji o od stą pie niu od za sto so wa nia po stę -

po wa nia man da to we go, na le ży nie zwłocz nie,

znów nie póź niej niż w cią gu sied miu dni

od pod ję cia tej de cy zji, prze re je stro wać

czyn no ści do RSoW. Każ da ze spraw mu si

być za re je stro wa na w RSoW pod ko lej ną 

po zy cją. Od cho dzi się od do tych cza so wej

róż no rod no ści, zmie nio ne zo sta ną dru ki 

re je strów, a każ de go ko lej ne go spraw cę 

za pi sy wać się bę dzie pod ko lej ny mi licz ba mi

ła ma ny mi przez licz bę głów ną spra wy.

Re je stry pro wa dzi się za po mo cą ksiąg

lub na elek tro nicz nym no śni ku in for ma cji.

De cy zję o for mie pro wa dze nia re je stru 

po dej mu je kie row nik jed nost ki or ga ni za cyj -

nej. Re je stry elek tro nicz ne po win ny za wie -

rać za kres in for ma cji toż sa my z za kre sem

in for ma cji wy ma ga nym dla re je strów pro -

wa dzo nych w po sta ci ksiąg. Z re je strów

elek tro nicz nych spo rzą dza się peł ny wy -

druk za war to ści no śni ka co rocz nie we dług

sta nu na ko niec ro ku. Kie row nik jed nost ki

mo że za rzą dzić częst sze wy ko ny wa nie wy -

dru ków. �

AGNIESZ KA SA DŁO
(WSPol.)
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Abe ca dło
Pro po no wa ne w pro jek cie za rzą dze -
nia ko men dan ta głów ne go Po li cji
w spra wie me to dy ki wy ko ny wa nia
przez Po li cję czyn no ści ad mi ni stra -
cyj no -po rząd ko wych w za kre sie wy -
kry wa nia wy kro czeń i ści ga nia ich
spraw ców roz wią za nia, po pod pi sa -
niu do ku men tu przez ko men dan ta
głów ne go Po li cji, przy czy nią się
do ujed no li ce nia spo so bu pro wa -
dze nia czyn no ści wy ja śnia ją cych
w spra wach o wy kro cze nia.
Sta ra li śmy się zbu do wać „abe ca -
dło”, dzię ki któ re mu po li cjant pra wi -
dło wo wy ko na wszel kie czyn no ści
zwią za ne z re ak cją na ujaw nio ne
wy kro cze nie, a tak że w spo sób wła -
ści wy za re je stru je i udo ku men tu je
tok pro wa dze nia czyn no ści wy ja -
śnia ją cych.
Pra ce nad pro jek tem by ły dłu gie
i trud ne. Nie zbęd ne by ło po łą cze nie
wy mo gów praw nych z róż ny mi,
czę sto od mien ny mi, prak ty ka mi 
po szcze gól nych jed no stek or ga ni -
za cyj nych Po li cji. Do tąd pro ble ma -
ty ka ta re gu lo wa na by ła je dy nie de -
cy zja mi ko men dan tów wo je wódz -
kich/sto łecz ne go Po li cji, sta no wi -
ska mi BPiRD KGP czy opi nia mi
Po li cyj ne go Cen trum In for ma cyj ne -
go. Bra ko wa ło do ku men tu, któ ry 
ja sno okre ślił by obo wiąz ki, wska-
zał ter mi ny czy for mę nad zo ru
nad czyn no ścia mi wy ja śnia ją cy mi,
a tak że pod kre ślił ro lę oskar ży cie la
pu blicz ne go.
Za war te w pro jek cie za rzą dze nia
roz wią za nia w znacz nej mie rze 
po kry wa ją się z do tych cza so wy mi
al go ryt ma mi i prak ty ka mi sto so wa -
ny mi przez po szcze gól ne jed nost ki
or ga ni za cyj ne Po li cji. 
Po dzię ko wa nia za pra cę i du że za -
an ga żo wa nie skła da my ko or dy na -
to rom ds. wy kro czeń KWP/KSP,
ka drze dy dak tycz nej szkół po li cyj -
nych, a tak że przed sta wi cie lom KP,
KPP, KRP, KMP. Ich wie dza i do -
świad cze nie przy czy ni ły się do ure -
gu lo wa nia za gad nień, któ rych
re ali za cja w prak ty ce po wo du je licz -
ne pro ble my. �

AGA TA KRY SIAK
(Wydział Prewencji BPiRD KGP)



Oskar żo ny straż nik
Da mian C., straż nik wię zien ny, któ ry w 2007 za strze lił trzech

po li cjan tów i cięż ko ra nił aresz tan ta, za sią dzie na ła wie oskar żo -

nych. Pro ku ra tu ra skie ro wa ła do są du okrę go we go w Sie ra dzu

akt oskar że nia. Straż nik od po wie za: za bój stwa trzech po li cjan -

tów, usi ło wa nie za bój stwa aresz tan ta oraz usi ło wa nie za bój stwa

po li cyj nych an ty ter ro ry stów i ne go cja to rów. Gro zi mu do ży wo -

cie. Przy po mnĳ my: do tra ge dii do szło 26 mar ca. Trzej po li cjan -

ci przy je cha li do sie radz kie go wię zie nia po aresz tan ta

po dej rza ne go o kra dzie że aut. Mie li go za brać na prze słu cha nie.

Gdy wsia da li do nie ozna ko wa ne go ra dio wo zu, z war tow ni czej

wie ży pa dły strza ły. Ce lo wał do nich z ka łasz ni ko wa Da mian C.

Dwaj po li cjan ci zgi nę li na miej scu, trze ci cięż ko ran ny w brzuch

i klat kę pier sio wą zmarł w szpi ta lu. �

AK

Zło ty Laur dla KGP
Ko men da Głów na Po li cji otrzy ma ła pre sti żo we wy róż nie nie

„Zło ty Laur” w kon kur sie na naj le piej zin for ma ty zo wa ne przed -

się bior stwo w ka te go rii „Ad mi ni stra cja

i służ by pu blicz ne”. Pierw szą na gro dę w or -

ga ni zo wa nym przez specjalistyczne pismo

„Te le in fo” kon kur sie otrzy mał Szpi tal Wo -

je wódz ki w Biel sku-Bia łej. 

– Za pro szo no nas do te go kon kur su po raz

pierw szy, nie mie li śmy do świad cze nia, jak

pre zen to wać swo je do ko na nia – mó wi kom.

An drzej Mach nacz, dy rek tor Biu ra Łącz no -

ści i In for ma ty ki KGP. – Ze wzglę du na krót ki okres eks plo ata -

cji nie wzię to też pod uwa gę sys te mów in for ma tycz nych

stwo rzo nych przez Po li cję w związ ku z wej ściem Pol ski do stre -

fy Schen gen, a to nasz ogrom ny do ro bek. Po pra wi my to za rok

i wy gra my. �

PK.
zdj. au tor

Żu raw – pol ski Pre da tor
Pol ska Plat for ma Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go to pro jekt,

w ra mach któ re go na ukow cy opra co wu ją su per no wo cze sne 

na rzę dzia dla Po li cji i in nych służb. Jed nym z pro jek tów jest

bez za ło go wy sa mo lot „Żu raw”. La ta ją już trzy prototypy. 

30-ki lo gra mo wy sa mo lot po tra fi utrzy mać się w po wie trzu

przez 12 go dzin, osią ga pu łap 4 tys. me trów. Je go ka me ry prze -

ka zu ją ob raz z po wie trza do cen trum do wo dze nia. „Żu raw” mo -

że mo ni to ro wać sy tu ację na dro gach, śle dzić po dej rza ne po jaz dy,

szu kać zwłok. – Pod pew ny mi wzglę da mi jest lep szy niż ame ry -

kań ski „Pre da tor” – mó wi kie row nik pro jek tu dr inż. Mi ko łaj

Sob czak. – Mo że la tać w tzw. ro jach z in ny mi „Żu ra wia mi”,

prze ka zu jąc im da ne. 

Prób ny lot „Żu ra wia” moż na by ło oglą dać 5 grud nia w pod po -

znań skim Bę dle wie. Dla za pro szo nych go ści lą do wa nie od by ło

się w im pro wi zo wa nych wa run kach na krót kim bo isku. Ko łu ją -

cy „Żu raw” ude rzył skrzy dłem w słu pek bram ki. – Na pra wa za -

ję ła 20 mi nut – mó wi dr Sob czak. – Sa mo lot jest zdol ny

do ko lej nych lo tów. 

Do za koń cze nia prac nad pro jek tem po zo sta ły dwa la ta.

O tym i in nych pro jek tach PPBW moż na prze czy tać na stro nie:

www.ppbw.pl. �

PCh

Dla AT i nie tyl ko
Mię dzy na ro do we Tar gi Gdań skie SA po raz ko lej ny go ści ły w grud niu

w CSP w Le gio no wie. Tym ra zem 10 wy staw ców pre zen to wa ło uzbro je -

nie i sprzęt spe cja li stycz ny oraz wy po sa że nie oso bi ste grup an ty ter ro ry -

stycz nych i od dzia łów pre wen cji.

zdj. Piotr Maciejczak

„Hy dra” prze ciw pe do fi lom
Tym ra zem Eu ro pol prze ka zał pol skiej Po li cji ma te ria ły do ty czą ce roz -

po wszech nia nia por no gra fii dzie cię cej w in ter ne cie. Cen tral ny Ze spół

dw. z Han dlem Ludź mi i Por no gra fią Dzie cię cą KGP zor ga ni zo wał ogól -

no pol ską ope ra cję pod kryp to ni mem „Hy dra”. 13 grud nia po li cjan ci we -

szli do 32 do mów, miesz kań, firm i in sty tu cji w 13 wo je wódz twach.

Za trzy ma li 29 osób, za bez pie czy li 34 kom pu te ry i lap to py, 24 wy mien ne

dys ki twar de, po nad pięć ty się cy płyt CD/DVD, dys kiet ki, ka se ty VHS,

od twa rza cze mp3, kar ty pa mię ci, te le fo ny ko mór ko we oraz apa rat fo to -

gra ficz ny ze zdję cia mi na gich dzie ci.

Bę dzie pro ces za ba gno
War szaw ski sąd re jo no wy nie zgo dził się na umo rze nie spra wy To ma -

sza Se ra fi na i Wal de ma ra Płońskiego, któ rzy są oskar że ni o prze kro cze nie

upraw nień i wy da nie nie zgod ne go z pro ce du ra mi po le ce nia dwój ce po li -

cjan tów z war szaw skie go Dwor ca Cen tral ne go. Ju sty na Za wad ka i To -

masz Twar do 2 grud nia 2006 ro ku zgi nę li w ba gnie pod Sie dl ca mi, do kąd

na po le ce nie swo je go ko men dan ta Wal de ma ra Płońskiego od wo zi li Se ra -

fi na, wów czas urzęd ni ka MSWiA. Akt oskar że nia tra fił do są du 1 czerw -

ca 2007 ro ku. Obroń cy oskar żo nych wnie śli o umo rze nie spra wy kar nej

z po wo du nie po peł nie nia prze stęp stwa. Twier dzi li, że ich klien ci po win -

ni pod le gać tyl ko po stę po wa niu dys cy pli nar ne mu. 13 grud nia 2007 r. sąd

nie po dzie lił te go po glą du. W lu tym ma wy zna czyć ter min roz po czę cia

pro ce su. 

Kor na tow ski wy grał z Ro ki tą
Jan Ro ki ta mu si prze pro sić by łe go sze fa Po li cji Kon ra da Kor na tow skie -

go za to, że na zwał go „wy jąt ko wo nik czem nym pro ku ra to rem, któ ry hań -

bi pol ską Po li cję” i „mor der cą z PRL”. 

Ro ki ta twier dził, że Kor na tow ski był za mie sza ny w ukry wa nie za bój -

stwa Ta de usza Wą do łow skie go, do któ re go mia ło dojść w 1986 ro ku na ko -

mi sa ria cie ko le jo wym w Gdań sku. By ły szef Po li cji, wówczas po cząt ku ją cy

pro ku ra tor, twier dzi, że w spra wie Wą do łow skie go do ko ny wał tyl ko oglę -

dzin zwłok i skie ro wał je na sek cję.
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14. raz do Ko so wa 
14. zmia na pol skie go kon tyn gen tu po li cyj ne go mi sji ONZ od le -

cia ła do Ko so wa w Mi ko łaj ki. 114 po li cjan tów i jed ną po li cjant kę że -

gnali uro czy ście Adam Ra pac ki, wi ce mi ni ster SWiA i nad insp.

Ta de usz Bu dzik, ko men dant głów ny Po li cji. �

zdj. Piotr Maciejczak

Wy bra li wol ność
Pię ciu aresz to wa nych męż czyzn, któ rzy w dro dze do są du by li za -

trzy ma ni w Ko men dzie Po wia to wej Po li cji w Skar ży sku Ka mien nej,

ucie kło z okra to wa ne go po miesz cze nia 11 grud nia, w bia ły dzień.

Ucie ki nie rzy są po dej rza ni o wła ma nia, kra dzie że oraz handel nar -

ko ty kami. W po szu ki wa niach uczest ni czy ło 200 świę to krzy skich po -

li cjan tów. Za trzy ma no czterech zbie gów. Kie dy od da wa li śmy ten

nu mer mie sięcz ni ka do dru ku, po szu ki wa nia ostatniego trwa ły. �

I po Mar kach
Po nad 250 po li cjan tów uczest ni czy ło w gru dnio wej ob ła wie

na człon ków gan gu zna ne go ja ko gru pa mar kow ska. W War sza wie

i oko licz nych mia stecz kach za trzy ma no 13 osób za mie sza nych

w upro wa dze nia, na pa dy, wy mu sze nia roz bój ni cze i han del nar ko ty -

ka mi. Gru pa mar kow ska dzia ła ła od 1992 ro ku. Wy wo dzi się z niej

tzw. gang mu tan tów, za mie sza ny m.in. w tra gicz ne wy da rze nia

w Mag da len ce, gdzie w 2003 ro ku zgi nę ło dwóch an ty ter ro ry stów.

13 grud nia 2007 r. o 6 ra no po li cjan ci z ko mend sto łecz nej i głów -

nej, wspie ra ni przez ko le gów z Ra do mia, Ło dzi i Bia łe go sto ku, wkro -

czy li na 23 po se sje w War sza wie i oko licz nych mia stecz kach.

Oprócz 13 za trzy ma nych w rę ce Po li cji tra fi ło m.in. 300 ty się cy par

bu tów. Na po czet przy szłych kar po li cjan ci za bez pie czy li ma ją tek

wart oko ło 100 000 zło tych. Za prze stęp stwa, któ rych do pu ści li się

za trzy ma ni, gro zi im do 12 lat po zba wie nia wol no ści. �

Ka dry
29 li sto pa da, na wnio sek ko men dan ta głów ne go Po li cji nad insp.

Ta de usza Bu dzi ka, mi ni ster spraw we wnętrz nych od wo łał ze sta no -

wi ska To ma sza Kar czew skie go, za stęp cę ko men dan ta głów ne go Po -

li cji ds. lo gi sty ki. Je go miej sce za jął nad insp. Henryk Tusiński.

No wym ko men dan tem wo je wódz kim Po li cji w Gdań sku jest insp.

Adam Mu larz, po przed nio szef pod la skiej po li cji. Sze fem KWP w Go -

rzo wie Wlkp. jest insp. Ma rek Bro nic ki, ostat nio za stęp ca ko men -

dan ta wo je wódz kie go Po li cji w Szcze ci nie. 

Roz ka zem z 10 grud nia 2007 ko men dant głów ny Po li cji zwol nił 

ze służ by insp. Ma riu sza Ro ga, dy rek to ra Biu ra Praw ne go KGP.

Inspektor Róg 30 grud nia zo stał eme ry tem. 

18 grudnia zostali powołani szefowie lubelskiej i świętokrzyskiej

policji. 01 KWP w Lublinie – nadinsp. Dariusz Biel, ostatnio szef

policji rzeszowskiej, a 01 KWP w Kielcach - mł. insp. Mirosław

Schossler, ostatnio 1. zastępca komendanta mazowieckiej policji.�

opr. IF

APEL
Sto wa rzy sze nie „Ro dzi na Po li cyj na” wraz z Nie za leż nym 
Sa mo rząd nym Związ kiem Za wo do wym Po li cjan tów oraz Sto -
wa rzy sze niem Eme ry tów i Ren ci stów Po li cyj nych po wo ła ły
do ży cia Fun da cję „Dom Po li cyj ne go Se nio ra”, któ rej sta tu -
to wym ce lem jest zbie ra nie fun du szy na bu do wę Do mów Po -
li cyj ne go Se nio ra oraz wspo ma ga nie ich funk cjo no wa nia.
W związ ku z tym

APE LU JE MY DO ŚRO DO WI SKA PO LI CYJ NE GO:
WSPIE RAJ CIE NA SZĄ INI CJA TY WĘ!

Je śli każ dy z czyn nych po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji
prze zna czy na ten cel cho ciaż 2 zło te mie sięcz nie, to w cią -
gu 4 lat bę dzie my mo gli zre ali zo wać bu do wę pierw sze go
w kra ju Do mu Po li cyj ne go Se nio ra środ ka mi wła sny mi śro -
do wi ska po li cyj ne go.

PRZY PO MI NA MY,
że zgod nie z pi smem dy rek to ra Biu ra Fi nan sów KGP nr 
FW -4939/04 z 12 ma ja 2004 ro ku wy peł nio ne de kla ra cję na -
le ży skła dać u płat ni ka swo jej jed nost ki.

IN FOR MU JE MY,
że de kla ra cje są w Two jej jed no st ce.

IN FOR MU JE MY TEŻ,
że Fun da cja „Dom Po li cyj ne go Se nio ra” jest or ga ni za cją po -
żyt ku pu blicz ne go za re je stro wa ną w Kra jo wym Re je strze Są -
do wym pod poz. nr 0000222081 nr wpi su 4.

Za chę ca my do prze ka zy wa nia 1% ze swo je go po dat ku 
do cho do we go (PIT) na rzecz Fun da cji 

oraz do wszel kich do bro wol nych wpłat na jej kon to:
Bank PKO BP SA od dział War sza wa

nr kon ta 53 1020 1068 0000 1702 0070 0765
Każ da Po moc się li czy! Każ da wpła ta jest waż na!

PA MIĘ TAJ! NI GDY NIE WIA DO MO, KIE DY ZŁY LOS 
ZA PU KA DO TWO ICH DRZWI!

Czy je steś już człon kiem 
STO WA RZY SZE NIA RO DZI NA PO LI CYJ NA?
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Ma wymiary 8 na 4 m, wisi w centrum Płocka
naprzeciwko największego parkingu, niedaleko teatru.
To, że wyświetla reklamy, nikogo nie dziwi – większe
zainteresowanie budzą pojawiające się na nim
komunikaty płockiej Komendy Miejskiej Policji.

Ekran dio do wy za wisł na ele wa cji bu dyn ku Pol skich Li nii Sa -

mo cho do wych SA la tem 2007 ro ku. Pa weł No wak, wła ści ciel

ekra nu i szef fir my re kla mo wej Pro mo cja VIA -ART, nie na rze -

ka na brak chęt nych, któ rzy chcą umie ścić re kla my swo ich firm

na tak no wo cze snym no śni ku. Mi mo to sam za pro po no wał płoc kiej

po li cji wy ko rzy sta nie go do ko mu ni ko wa nia się z miesz kań ca mi

mia sta.

NIE DAJ SIĘ ZA BIĆ
Co ro ku, zwy kle je sie nią i zi mą, Po li cja pro wa dzi ak cję pro pa gu ją cą

ko rzy sta nie z ka mi ze lek od bla sko wych. W ca łej Pol sce po li cjan ci gło -

wią się, jak za chę cić ro we rzy stów i pie szych, by za kła da li na ubra nia

ele men ty od bla sko we i mon to wa li świa tła w ro we rach. W Płoc ku,

w ra mach tej ak cji, na ekra nie moż na zo ba czyć skut ki nie roz waż ne -

go po ru sza nia się po dro gach, zwłasz cza po zmro ku, bez ko lo ro wych

świa te łek. Zdję cia roz bi tych do szczęt nie aut na kła da ją się na wi ze -

run ki po li cjan tów roz da ją cych dzie ciom w szko łach ka mi zel ki i po -

ucza ją cych ro we rzy stów. Ja sne li te ry ha sła „Bądź wi docz ny – nie daj

się za bić”, wy świe tla ne są na ciem nym tle, wi dać je z da le ka – ro bią

na prze chod niach i kie row cach du że wra że nie. 

250 RA ZY NA DZIEŃ
– To, co ro bi my wspól nie z płoc ką ko men dą miej ską, nie jest, jak

twier dzą nie któ rzy, re kla mą Po li cji – za pew nia Pa weł No wak. Pod -

kre śla, że ekran dio do wy to no wo cze sne na rzę dzie, któ re mo że 

tak że speł niać ro lę kre ato ra wi ze run ku spo łecz ne go i być wy-

ko rzy sty wa ne do emi sji re klam spo łecz nych. 

– Za je go po śred nic twem za chę ca li śmy do prze ka zy wa nia 1 proc.

po dat ku na ho spi cjum płoc kie i za pra sza li śmy na waż ne dla mia sta

wy da rze nia kul tu ral ne, jak np. kon cert w ka te drze dy ry go wa ny przez

Krzysz to fa Pen de rec kie go – opo wia da. – Dla te go chcie li śmy umoż -

li wić też Po li cji prze ka zy wa nie in for ma cji i pro pa go wa nie za sad, któ -

re w ża den spo sób nie pod le ga ją re gu łom re kla my. My da je my

no wo cze sne na rzę dzie, a Po li cja – treść prze ka zu.

Fir ma nie od płat nie przy go to wu je spo ty in for ma cyj ne i emi tu je je

na ekra nie. Ko mu ni ka ty przy go to wy wa ne są w for mie pre zen ta cji ze

zdjęć do star cza nych przez Po li cję. Go to wy ma te riał, w blo ku ra zem ze

spo ta mi re kla mo wy mi „zwy kłych” klien tów, w cią gu dnia pre zen to wa -

ny jest od 230 do 250 ra zy, w za leż no ści od licz by i dłu go ści spo tów. 

W wa ka cje Po li cja, za po śred nic twem ekra nu, zwra ca ła uwa gę na bez -

pie czeń stwo w cza sie wy po czyn ku, a sek cja pre wen cji płoc kiej KMP

za pra sza ła na po ka zy z oka zji

Świę ta Po li cji. Je sie nią dro gów -

ka przy po mi na ła kie row com

o za pi na niu pa sów, włą cza niu

świa teł i o za cho wy wa niu od po -

wied niej pręd ko ści. Dzie ci mo -

gły obej rzeć za sa dy

prze cho dze nia przez jezd nię,

a do ro słym uświa da mia no, że

na po bli skim ron dzie zmie ni ła

się or ga ni za cja ru chu i trze ba

zwra cać uwa gę na no we zna ki. 

Z DU CHEM CZA SU?
Pre wen cyj ny prze kaz z ko lo ro we go ekra nu na pew no ła twiej przy cią -

ga uwa gę prze chod nia niż zwy kły, sta tycz ny bil l bo ard. Jak za pew -

nia Pa weł No wak, moż li wo ści ta kie go ekra nu są nie ogra ni czo ne:

moż na wy świe tlać na nim za rów no pro ste ani ma cje, jak i wy ko rzy -

sty wać do emi sji fil mów peł no me tra żo wych. – W ma ju, dzię ki przy -

chyl no ści TVP Sport, na ży wo trans mi to wa li śmy mecz pił ki ręcz nej

mię dzy Wi słą Płock i Za głę biem Lu bin – mó wi. – Oglą da ło go bli -

sko 2,5 tys. lu dzi zgro ma dzo nych na są sied nich uli cach i par kin gu.

Na świe cie ta ka „te le wi zja miej ska” roz wi nę ła się już daw no te mu.

Ekra ny wi szą przy au to stra dach i in for mu ją m.in. o sta nie po go dy,

za gro że niach na dro dze czy ob jaz dach. W Pol sce, gdzie w ubie głym

ro ku po wsta ło aż 8 km au to strad, prze kaz ekra no wy jest kwe stią bar -

dzo da le kiej przy szło ści – po dob nie jak wy ko rzy sty wa nie ekra nów

dio do wych w spo sób, ja ki ro bi to płoc ka po li cja. Fir my po sia da ją ce ta -

kie no śni ki, jak wi dać, są go to we do współ pra cy; na rze ka ją jed nak, że

po dru giej stro nie... nie ma z kim o tym roz ma wiać. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An drzej Mi tu ra
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Pro fi lak ty ka
z ekra nu

Po dziel si´ po dat kiem
Do koƒca kwietnia musimy rozliczyç si´ z podatku
od dochodów osobistych PIT za 2007 rok. 
Jeden procent nale˝nego podatku mo˝emy
przekazaç na organizacje po˝ytku publicznego.
Na wszystkie, najmniejsze nawet, wp∏aty czeka
Fundacja Pomocy Wdowom i Sierotom
po Poleg∏ych Policjantach.

Fun da cja jest na li Êcie or ga ni za cji po ̋ yt ku pu blicz ne go w ser -

wi sie in ter ne to wym: www.ms.gov.pl. Nu mer fun da cji w Kra jo -

wym Re je strze Sà do wym /KRS/ 0000101309.

Do bro wol ne wpła ty oraz 1 proc. ze swo je go po dat ku do cho do -

we go mo˝ na wpła caç na kon to:

Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le g∏ych Po li -

cjan tach nr kon ta:

PKO BP VI O/War sza wa

74102010680000180200599167

Ka˝ dy grosz wspo mo ̋ e ro dzi ny osie ro co ne przez po li cjan tów,

któ rzy po le gli na s∏u˝ bie. Fun da cja nie pro wa dzi dzia ∏al no Êci go -

spo dar czej i wszel ka po moc pod opiecz nym ro dzi nom mo˝ li wa jest

wy ∏àcz nie dzi´ ki ˝ycz li wo Êci i hoj no Êci lu dzi dobrej wo li. �
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Po li cję wy brał 11 lat te mu, mó wi, że z po wo ła nia.

Dziś pra cu je w Wy dzia le Pre wen cji Ko men dy Wo -

je wódz kiej Po li cji w Gdań sku, nad zo ru je m.in.

dziel ni co wych, a po go dzi nach (i nie tyl ko) śpie wa.

Na imprezach, na fe sty nach, na Świę cie Po li cji.

– Czę sto śpie wam w mun du rze. To do bre z punk tu

wi dze nia wi ze run ku fir my, bo udo wad niam in nym, że

my też je ste śmy ludź mi, ma my pa sje i po tra fi my w ży -

ciu coś cie ka we go ro bić – mó wi Ar ka diusz So cha. 

PIERW SZA PŁY TA
On po tra fi. I lu bi. 

– Na początku za fa scy no wa łem się mu zy ką elek tro -

nicz ną. Za czą łem grać i śpie wać, a po tem za ło ży li śmy

z ko le ga mi ze spół roc ko wy – opo wia da. 

Na zy wał się Pro gram med fa te i na wet był krót ko,

z jed ną pio sen ką, na li ście prze bo jów Ra dia Gdańsk.

– To był nasz de biut. Na gra li śmy pły tę, czte ry utwo -

ry. Chcie li śmy mieć coś swo je go, zo sta wić ja kiś ślad –

mó wi So cha. Był już wte dy na kur sie pod sta wo wym, ale

ze śpie wa niem nie za mie rzał się roz stać. 

– Lu bię być na sce nie, lu bię ad re na li nę. Tre my prak -

tycz nie nie mam – mó wi. 

Kil ka lat póź niej mo gła się o tym prze ko nać ca ła Pol -

ska. Arek wy stą pił w te le wi zyj nym pro gra mie „Szan sa

na suk ces”.

SZAN SA, SZAN SA, SZAN SA...
Po mysł był żo ny. Usły sza ła w te le wi zji o eli mi na cjach

i stwier dzi ła, że to wy jąt ko wa szan sa dla jej roz śpie wa -

ne go i uta len to wa ne go męża. 

– Na mó wi ła mnie. Po my śla łem: cze mu nie spró bo -

wać – wspo mi na Arek. Choć od pierw szych prze słu chań

w sie dzi bie gdań skie go ośrod ka te le wi zji mi nę ło już sie -

dem lat, wciąż pa mię ta wszyst ko tak, jak by zda rzy ło się

wczo raj.

Po pierw sze tłum. Przy je cha ło chy ba ty siąc osób 

z ca łej Pol ski. Nie sa mo wi te prze ży cie, wiel kie emo cje 

i gi gan tycz na ko lej ka. Prze słu cha nia trwa ły od go dzi -

ny jedenastej przed południem do trze ciej nad ra nem. 

– Gdy ko ło pół no cy przy szła mo ja ko lej, by łem tak

zmę czo ny, że po my śla łem: „mam mar ne szan se”. Ale

za śpie wa łem pio sen kę Kayah i Go ra na Bre go vi ca „Śpĳ

ko cha nie, śpĳ”. I się do sta łem – opo wia da. – Za pro si li

mnie do udzia łu w pro gra mie.

To by ło w mar cu. Na gra nie od by ło się kil ka mie się cy

póź niej, w sierp niu, pierw szy raz w ple ne rze, na so poc -

kiej pla ży. W fi na le Arek So cha za śpie wał pio sen kę Rudi

Schu ber tha „Mo ni ka, dziew czy na ra tow ni ka”. Był naj -

lep szy. Po ko nał wszyst kich i wy grał.

– Bę dzie sław ny – wró ży li mu wte dy ko le dzy i media.

– Z Po li cji nie zre zy gnu ję – od po wia dał. 

NA SCE NIE
Sło wa do trzy mał, ale i z wy stę pów nie zre zy gno wał. Rok

póź niej znów zro bi ło się o nim gło śno. Tym ra zem z po -

wo du udzia łu w pro gra mie „Dro ga do gwiazd” w TVN.

Arek wziął udział w eli mi na cjach, potem przez kil ka ty -

go dni nie cier pli wie cze kał na wy ni ki, aż któ re goś dnia

do je go pra cy przy je chał Zbi gniew Wo dec ki.

– Wy stę pu jesz w fi na le – po wie dział.

– Bar dzo się ucie szy łem. Nie ste ty, tym ra zem nie wy -

gra łem – opo wia da Arek. – Do sta łem do za śpie wa nia

nie ta ką pio sen kę, jak trze ba. En ri que Igle sia sa. Wy star -

czy na mnie spoj rzeć, że by wie dzieć, że do mnie to nie

pa su je. Chcia łem śpie wać coś Wo dec kie go, ale nie mie -

li pod kła du mu zycz ne go. 

Po tam tym wy stę pie po wie dział so bie: dość tych

wszyst kich eli mi na cji, wi dać na ido la się nie na da ję.

Teraz śpie wa i wy stę pu je tam, gdzie go po pro szą.

Na im pre zach pry wat nych i ofi cjal nych. 

– Tu nie cho dzi o sła wę. Lu bię śpie wać i tak już

chyba zo sta nie – mó wi. 

W lip cu na fe sty nie zor ga ni zo wa nym przez KPP

w Kar tu zach miał oka zję po raz dru gi za śpie wać w du -

ecie z Ru di Schu ber them. Zna ny pio sen karz pa mię tał

lau re ata „Szan sy na suk ces”. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Artur Socha

Śpie wa ją cy po li cjant
Śpie wał już w przed szko lu, ale je go przy go da z mu zy ką na po waż -
nie za czę ła się 18 lat te mu. Wte dy na pięt na ste uro dzi ny do stał
od oj ca in stru ment kla wi szo wy. I, jak mó wi, za chły snął się. 

Arek i Rudi

Lubię śpiewać i tak już
chyba zostanie – mówi
Arek Socha



93-LET NI „CA SA NO VA”
Pa nu Ry sio wi, pen sjo na riu szo wi jed ne go z pod la skich do mów po mo -

cy spo łecz nej, nie dłu go bę dą śpie wać na uro dzi nach nie „sto”,

a „dwie ście lat”. Sta rość i cho ro by mu jed nak nie strasz ne (nie daw -

no wy szedł z cięż kie go za pa le nia płuc, choć od ma wiał przyj mo wa -

nia an ty bio ty ków), a i wi go ru nie bra ku je. Ko bie ty wciąż są pa sją je go

ży cia. Czte ro krot nie żo na ty, obec nie sa mot ny, nie mo że ścier pieć

bra ku part ner ki. Oso bli wie do świad cza ją te go pen sjo na riusz ki,

do któ rych no to rycz nie się za le ca, i pod szczy py wa ne pie lę gniar ki.

Moż na by się by ło uśmiech nąć, gdy by nie fakt, że jed na z ko biet,

70-let nia, tra fi ła do szpi ta la. Zo sta ła zgwał co na przez pa na Ry sia. Jest

on obec nie naj star szym w Pol sce po dej rza nym o zgwałcenie, a za swój

nie po ha mo wa ny po pęd mo że za pła cić na wet ośmio ma la ta mi po zba -

wie nia wol no ści.

WY BRAŁ WOL NOŚĆ
Z nie co dzien nym prze ciw ni kiem przy szło zmie rzyć się po li cjan tom

i stra ża kom z Lu ba nic. Zo sta li za alar mo wa ni przez jed ne go z miesz -

kań ców, któ ry z prze ra że niem skon sta to wał, że przed je go okna mi

de fi lu je... 1,5-me tro wej dłu go ści jasz czur. Nie był to by naj mniej

ucie ki nier z Par ku Ju raj skie go, lecz zie lo ny le gwan, któ re mu znu dzi -

ły się wa run ki ofe ro wa ne na po bli skiej far mie ho dow la nej. Po za cię -

tym bo ju zwie rza ka uda ło się za pę dzić do klat ki. Przez pe wien czas

był ma skot ką lo kal nej po li cji, a po za ła twie niu for mal no ści tra fił

do wro cław skie go zoo.

HA LO, HA LO
„Prze rą ba ne” ma ją sto łecz ni dziel ni co wi od kąd ktoś umie ścił na stro -

nie in ter ne to wej KSP nu me ry ich pry wat nych te le fo nów ko mór ko -

wych. Noc ne po bud ki, głu pie esemesy sta ły się nor mą. Ktoś w ten

spo sób za peł nił bra ki, gdyż nie wszy scy funk cjo na riu sze dys po no wa -

li te le fo na mi służ bo wy mi. Za po mniał jed nak, że to – mó wiąc oględ -

nie – nie zbyt w po rząd ku. Pry wat ne nu me ry, jak i in ne da ne

pod le ga ją ochro nie i nie mo gą być po da wa ne bez wie dzy i zgo dy za -

in te re so wa nych. Ko men dant Ol ko wicz zle cił wy ja śnie nie, kto był tak

ge nial ny. Dys cy pli nar ka mu ro wa na.

ŻE BY NIE BY ŁO NUD NO
Ślą scy po li cjan ci do rwa li 19-lat ka, któ ry pod pa lił wa gon po cią gu oso -

bo we go z Gli wic do Czę sto cho wy. Po cią giem wra ca li z prze gra ne go

me czu w Za brzu ki bi ce Le gii War sza wa. A on z bra ku miejsc po dró -

żo wał w to a le cie. Z nu dów darł ręcz ni ki pa pie ro we. Darł i wrzu cał

do se de su. A przed wyj ściem z to a le ty wrzu cił tam nie do pa łek pa pie -

ro sa. I się za ję ło. Naj pierw spa lił się pa pier, a po tem ca ły wa gon. Stra -

ty: 508 tys. zł, w lu dziach żad nych. Tyl ko ma tu rzy sta za czął do ro słe

ży cie z wid mem 10 lat wię zie nia za znisz cze nie mie nia o znacz nej

war to ści. 

SIA NO WE ŁBIE
W 2006 ro ku po li cjan ci za trzy ma li w Krze szy cach rol ni ka, któ ry wiózł

na przy cze pie dwie 230-ki lo gra mo we be le sia na. Kra dzio ne, jak się

oka za ło. Szko da nie by ła wiel ka, wła ści ciel sia na wy ce nił ją na 250 zł.

Spraw ca unik nął po waż niej szych kon se kwen cji. Rok później okra -

dzio ny ze zdzi wie niem stwier dził, że z po la znik nę ło ca łe sia no. Tym

ra zem stra ta wy no si ła około

2 tys. zło tych. Po li cjan ci

pierw sze kro ki skie ro wa li

do zna ne go już zło dzie ja,

choć nie bar dzo wie rzy li, 

by był na ty le głu pi, że by,

bę dąc już raz za trzy ma nym,

po now nie kradł sia no z tego

sa me go po la i jesz cze trzy -

mał je u sie bie. A jed nak

był. W je go sto do le zna la zło

się 80 bel, z tego 30 kra -

dzio nych. Wi no waj ca wy ja -

śnił, że mu siał ob ró cić kil ka na ście ra zy, bo jed no ra zo wo na

przy czep kę mie ści ły mu się tyl ko dwie be le. Za zna czył też, że mu -

siał się moc no na pra co wać, bo ła do wał je sam, ręcz nie. No, to te raz

so bie wy pocz nie po wy sił ku – moż li we, że na wet do pię ciu lat.

WPADŁ PRZEZ SZTUCZ NĄ SZCZĘ KĘ
Po li cjan ci z By to wa za trzy ma li męż czy znę po dej rza ne go o wła ma nie

do sa mo cho du. Do wo dem, któ ry miał go ob cią żać, by ła zna le zio na

w au cie sztucz na szczę ka. We zwa ny na po li cję przy szedł bez pro te -

zy, ale do wła ma nia się nie przy znał. Po li cjan tom pró bo wał wmó wić,

że zło dziej naj pierw ukradł je go szczę kę, a po tem wła mał się do sa -

mo cho du. O tym, czy mó wi praw dę, zde cy du je sąd. Głów nym do -

wo dem w spra wie ma być sztucz na szczę ka.

ZŁO DZIE JE I SI ŁA CZE
Z po se sji 90-let niej sta rusz ki w jed nej z pod ża gań skich miej sco wo -

ści znik nął piec. Że liw ny, 200-ki lo gra mo wy, wart 500 zł. Ko bie ta za -

wia do mi ła Po li cję, a ta wsz czę ła po stę po wa nie. I za cho dzi ła w gło wę,

jak ktoś ta ki cię żar kradł. Gdy wresz cie w jed nym z wiej skich punk -

tów sku pu zło mu piec zna le zio no, praw da wy szła na jaw. Oka za ło

się, że zło dzie je wy ko rzy sta li na gły atak zi my i piec prze trans por to -

wa li… na san kach. 

BO PLE CA KI BY ŁY ZA CIĘŻ KIE
Z jed ne go z mar ke tów znik nę ła szkla na skar bon ka, a w niej około

3,5 tys. zł. By ły to dat ki zbie ra ne na rzecz jed nej z fun da cji po ma ga ją -

cych dzie ciom. Oka za ło się, że zło dzie ja mi też są dzie ci. Czte rech

13-lat ków skar bon kę za bra ło, pod skle pem roz bi ło, a pie nią dze za pa -

ko wa ło do swo ich ple ca ków. Spra wa pew nie ni gdy nie wy szła by na jaw,

gdy by nie szkol na szat niar ka, któ rą za nie po ko iły cięż kie i wy pcha ne

tor ni stry. Za wia do mi ła dy rek to ra, dy rek tor Po li cję, a po sta wie ni

pod ścia ną mło dzi ra bu sie nie mie li wyj ścia i do wi ny się przy zna li.

WSZYST KO PRZEZ PTA KA
Znisz czo ny sa mo chód i lek ko ran ny kie row ca. Tak za koń czy ła się ko -

li zja, któ rej spraw cą był… dzię cioł. Ptak wle ciał przez otwar te okno

do sa mo cho du miesz kań ca Po zna nia na gle i prze stra szył go tak, że

ten stra cił pa no wa nie nad au tem. Szarp nął kie row ni cą, zje chał na po -

bo cze i ude rzył w drze wo. Szczę śli wie nic groź ne go mu się nie stało.

Dzię cioł wy pad ku nie prze żył. �

PRZE MY SŁAW KA CAK, AN NA KRAW CZYŃ SKA
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Po li cja jesz cze na we so ło czy już na po waż nie?
– Ale gdzie?

W rze czy wi sto ści nas ota cza ją cej.
– To mam na dzie ję, że na po waż nie, że pro fe sjo na li -

zu je się, choć nie po win na prze stać funk cjo no wać

w dow ci pach. Na szczę ście nie wie le mam wspól ne go

z po li cjan ta mi, bo je stem uczci wy i nie mu szą mnie 

ści gać.

To z dro gów ką też nie mie wa Pan do czy nie nia?!
– W ich przy pad ku mo gę mó wić tyl ko w sa mych 

su per la ty wach o ta kich spo tka niach, tym bar dziej że oni

ma ją ze mną moc utra pie nia.

Ja kie go?
– Cza sem jeż dżę za szyb ko…

O ile za szyb ko?
– O róż nie za szyb ko. Ale mu szę się po chwa lić, że ma -

jąc pra wo jaz dy od 1968 ro ku, mia łem tyl ko je den wy pa -

dek. I to nie z mo jej wi ny, bo in ne au to ze pchnę ło mnie

z szo sy.

To tra fia ją się man da ty?
– Przy zna ję, że jeż dżę za szyb ko, ale za to nie zwy kle

ostroż nie. Ta ki pa ra doks, ale ży cie skła da się z sa mych

pa ra dok sów. Przy znam się, że pła cę za man da ty, ale

za nie wiel ką ilość, bo… jeż dżę zgod nie z prze pi sa mi!

A resz ty się wy prę, gdy by kto kol wiek py tał (śmiech).

Zawodowo jest Pan bardzo związany z branżą
mundurową. Zaczął Pan jeszcze w milicji, za czasów 
„07 zgłoś się”, gładko przeszedł Pan do Policji, a jeśli
już urozmaicenie jakieś, to bandzior albo chociaż ubek. 

– Nie był bym ta ki pe wien, był i le karz, i pi jak,

i ksiądz, i stocz nio wiec. A prze cież do pie ro był pi sarz

Wi told z „Por no gra fii” i oj ciec Kle ofas w „Ja smi num”!

Rewelacyjne role w filmach Jana Jakuba Kolskiego.
Była również brawurowa rola w Shreku – dubbing
najczarniejszego z czarnych charakterów, Lorda
Farquaada. Ale za chwilę będzie kolejny glina, Grottger. 

– W grud niu ze szłe go ro ku za koń czy ły się zdję cia

do fil mu „Izo la tor”, w re ży se rii zna ko mi te go au stra lĳ -

skie go ope ra to ra Chri sto phe ra Doy le’a. I rze czy wi ście,

za gra łem w nim in spek to ra po li cji, pro wa dzą ce go pre sti -

żo we śledz twa. Ra czej po zy tyw ne go. Ale to nie ła twa 

ro bo ta i cza sem zda rza mu się zła mać re gu la min, co 

ro zu miem... 

Re ży se rzy upa trzy li so bie Pa na na typ, czy bar dziej
typa charakterystycznego…

– Do bry re ży ser pod mo ją po wierz chow no ścią do -

strze ga wię cej. To pew na kli sza ob sa do wa, że fa cet, któ -

ry ma ta ki wy gląd, jak ja, ko ja rzy się z ban dzio rem lub

gli ną. Pa ra dok sal nie, a jak już wspo mnia łem ży cie skła -

da się z sa mych pa ra dok sów, do ty czy to tej sa mej sfe ry.

Ten, co ucie ka i ten, któ ry go ści ga, dzia ła ją w tym sa -

mym świe cie. Wsa dzić oby dwu na wy kład ra dy na uko -

wej Uni wer sy te tu War szaw skie go, to od ra zu bę dzie

moż na roz po znać, że są z in ne go świa ta. Re ży ser nie -

sche ma tycz ny zro bi tak, że tej róż ni cy nikt nie do strze -

że. Cze go Czy tel ni kom i so bie ży czę. Naj waż niej sze

przed na mi.

Dzię ku ję. �

Roz ma wia ła MO NI KA DĄ BROW SKA
zdj. Guy Ferrandis
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ADAM FE REN CY ma 56 lat. Przed ka me ra mi za -
de biu to wał w jed nym z od cin ków se ria lu „07 zgłoś
się”. Grał na de skach war szaw skich te atrów
Na Wo li i Współ cze sne go. Ko ja rzo ny jest te raz ze
skraj nie od mien ny mi ro la mi: pa to lo ga z se ria lu
„Kry mi nal ni” i Kon dzia, ka mer dy ne ra z ko me dii
„Nia nia”. Nie roz stał się ni gdy z te atrem. Obec nie
wy stę pu je w war szaw skim Te atrze Dra ma tycz nym.
Sym pa tyk grza ne go pi wa, do bre go jaz zu, ko tów
i pa ra dok sów. Nie zno si udzie lać wy wia dów i od -
ma wia, jak tyl ko mo że. Tym ra zem nie mógł.

Adam Ferency w roli
bezkompromisowego
inspektora Grottgera
na planie filmu
„Izolator”, w rezyserii
Christophera Doyle’a

Naj waż niej sze
przed na mi



1. Sadzamy poszkodowanego,
a następnie unosimy jego chorą rękę
wyżej, stosując ucisk w okolicy
nadgarstka

2. Ranę powstałą
w wyniku amputacji
(kikut)
zabezpieczamy
grubą warstwą
jałowego opatrunku.
Jeżeli jedna warstwa
opatrunku nie
wystarcza –
opatrunek przesiąka
krwią – kładziemy
następną

3. Opatrunek umocowujemy bandażem

Ra tow nik, udzie la jąc po mo cy po szko do wa ne mu bę dą ce mu po am pu ta cji – ode rwa niu, od -

cię ciu, od rą ba niu – czę ści cia ła, mu si pa mię tać o za bez pie cze niu am pu to wa ne go or ga nu.

Dziś le ka rze po tra fią przy szyć po szko do wa ne mu od cię tą rę kę, pal ce czy sto pę.

Am pu ta cji to wa rzy szy sil ne krwa wie nie. Je śli nie zo sta nie ono szyb ko za ta mo wa ne, mo że

dojść do tra ge dii. W pierw szej fa zie po am pu ta cji or ga nizm sam bro ni się przed wy krwa wie -

niem, uru cha mia jąc tzw. cen tra li za cję krą że nia. Krew od pły wa z trze wi, skó ry oraz mię śni i prze -

miesz cza się do ser ca, płuc, mó zgu, po wo du jąc lep sze ukrwie nie or ga ni zmu, któ re cza so wo

chro ni go przed nie do tle nie niem. Stan ten jed nak nie trwa w nie skoń czo ność. Gdy prze sta je

dzia łać, do cho dzi do ma syw ne go krwo to ku, czę sto koń czą ce go się śmier cią po szko do wa ne go. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

Kon sul ta cja Hen ry ka Ję drzej ko i Mag da le na Ma żew ska z CSP w Le gio no wie
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Numer zamknięto: 18.12.2007 r.
Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 

za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 
re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo

nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.
Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość nie -

od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.

Egzemplarze miesięcznika 
w policyjnej dystrybucji wewnętrznej

są bezpłatne.

miesięcznik KGP

4. Kończynę urazową unosimy wyżej, uginając
w łokciu, a następnie unieruchamiamy, stosując
temblak z chusty trójkątnej

5. Aby nie 
na stą pi ło 
wy chło dze nie
or ga ni zmu,
przy kry wa my
po szko do wa-
ne go ko cem
ter micz nym,
a gdy go 
nie ma my, 
np. kurt ką, 
ma ry nar ką

Po stę po wa nie przy cał ko wi tej am pu ta cji czę ści pal ca koń czy ny gór nej

1

2

3

4

5

6

6. Amputowaną część palca (amputant)
zabezpieczamy w woreczku foliowym, szczelnie
zamykając. Jeśli to możliwe stosujemy
schładzanie amputanta, umieszczając woreczek
w pojemniku czy też w drugim woreczku
wypełnionym wodą z lodem. Uwaga! Nie wolno
zamrażać.
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